
„Czerwone Berety" odleciały na Bliski Wschód
... . .. ■tu.... . i

Pokojowa misja
polskich żołnierzy

(Inf. wł.) Piątek. Lotnisko Balice.
Wczesne godziny poranne. W rów­
nym szeregu stoją wojskowe AN-y.
Za nimi poddziały „Czerwonych Be­
retów”. Za chwilę odlecą do Egip­
tu, . aby spełniać tam pokojową mi­
sję w Doraźnych Siłach Zbrojnych
ONZ.

W szeregach żołnierskich ożywienie.
Zjawiają się rodziny odlatujących —

żony i dzieci. Kwiaty, uściski, poca­
łunki. Krótkie chwile pożegnań przed
długą, być może, rozłąką.

Niezbędny sprzęt do pełnienia tej

zaszczytnej służby i do wykonywa­
nia pokojowych zadali załadowano
już wcześniej do wielkich samolotów.

Tylko broń osobista u boku lub
na plecach.

Dochodzi godzina 9. Na lotnisko
przybywa wiceminister obrony na­
rodowej gen. dyw. Eugeniusz Mol-

czyk z generalicją, I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa, przedstawiciele
władz miasta i województwa, wyżsi
oficerowie. Obecni jest konsul ge-

Posiedzenie .

Biura Politycznego KC PZPR
0 Zaakceptowano projekt Kodeksu Pracy > Sprawa

rozwoju usług Problemy międzynarodowe

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Są ludzie, którzy pchają nasz kraj do

przodu. Są przedsiębiorstwa, które same

sobie dyktują ambitne tempo rozwoju.

Warto przyglądać się tym ludziom i

tym przedsiębiorstwom. Warto odsła­
niać mechanizm sukcesów.
Idzie nawet nie tyle o oddanie sprawie­
dliwości mądrym i pracowitym, ale o

upowszechnienie tak zwanego „przodu­
jącego doświadczenia".

Po dwakroć w kolejnych numerach sobot­
niego magazynu zajmowaliśmy się niedostat­
kami polityki kadrowej. Tym razem chcem.y
się przyjrzeć funkcjonowaniu konkretnego
komitetu partyjnego i odpowiedzieć na pyta­

nie: czy obecne usytuowanie partii i admini­
stracji gospodarczej sprzyja postępowi w pro­
dukcji i w stosunkach między ludźmi? Czym
zajmuje się sekretarz, a czym dyrektor? Jakie
jest faktyczne miejsce partii w przedsiębior­
stwie?

Nowocześnie rozumiana sztuka gospodaro­
wania kadrami musi uwzględniać i ten pro­
blem. Dzisiaj nie możemy już sobie pozwolić
na luksus dublowania poczynań administracji
i partii.

Zaprośmy do wspólnego stołu sekretarza i

dyrektora. Wybór rozmówców nie jest przy­
padkowy. W Komitecie Powiatowym mówią,
że Przedsiębiorstwo Budowlane Oświęcim nie
tylko wykonuje swoje zadania, ale w razie
potrzeby wspiera innych. Skoro są tacy do­
brzy, może warto zobaczyć jak oni to robią?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4 15)

Biuro Polityczne KC PZPR na po­
siedzeniu 16 hm. rozpatrzyło pro­
jekt Kodeksu Pracy przygotowany
przez rząd i CRZZ. Ten pierwszy w

naszej historii kompleksowy akt praw­
ny określa zgodnie z podstawowymi
założeniami ustroju socjalistycznego
prawa i obowiązki obywateli wynika­
jące z tytułu pracy. Sprzyjać on bę­
dzie upowszechnianiu dobrej, zdyscy­
plinowanej i wydajnej pracy, przy­
czyni się do dalszego rozwoju demo­
kracji socjalistycznej, do aktywizacji
uczestnictwa ludzi pracy i ich organi­
zacji w rządzeniu krajem. Projekt
Kodeksu Pracy uwzględnia wyniki
dyskusji na VII Kongresie Związków
Zawodowyoh oraz konsultacji w zakła­
dach pracy.

Biuro Polityczne zaaprobowało przed­
stawiony projekt i zaleciło wniesienie
go do Sejmu oraz rozwinięcie szero­
kiej popularyzacji jego zasad.

Biuro Polityczno zatwierdziło rzą­
dowy projekt przyspieszonego rozwoju
usług odpłatnych dla ludności w la­
tach 1974—1975.

Program przewiduje znaczne zwięk­
szenie dynamiki rozwoju usług, nie­
zbędne dla zaspokojenia potrzeb lud­
ności w tej dziedzinie, rosnących szyb­
ko w następstwie wyższych dochodów.

Realizacji przyspieszonego programu
rozwoju usług sprzyjać będą: zwięk­
szone zatrudnienie, stałe podnoszenie
kwalifikacji pracowników, a także
coraz lepsze zaopatrzenie w maszyny
i materiały do produkcji.

Szczególna rola przypada tu wła­
dzom terenowym. Do ich obowiązków
należy koordynacja rozwoju usług,
troska • właściwe ich rozmieszczenie

i kontrola prawidłowego wykorzysta­
nia środków.

Z kolei rozpatrzono informację o re­
zultatach wizyty delegacji partyjno-
rządowej Ludowej Republiki Bułgarii
w Polsce. Biuro Polityczne podkreśli­
ło, że wizyta była dalszym owocnym
krokiem w kierunku pogłębienia in-

ternacjonalistyeznej więzi między
PZPR i BPK, umocnienia przyjaźni
obu narodów oraz wszechstronnej
współpracy między Polską a Bułgarią.

Biuro Polityczne zapoznało się z in­
formacją ministra spraw zagranicz­
nych o przebiegu wizyty we Włoszech
i w Watykanie. ~

Podkreślono potrzebę dalszego roz­
wijania stosunków z Republiką Włoską
we wszystkich dziedzinach. Wskazano,
iż leży to w interesie obu krajów oraz

ma istotne znaczenie dla pogłębienia
procesów odprężenia i współpracy w:

Europie.
Biuro Polityczne stwierdziło, że au­

diencja u papieża Pawła VI oraz roz­
mowy przeprowadzone przez ministra
spraw zagranicznych w Watykanie
stanowią istotny krok w kierunku nor­
malizacji stosunków między PRL a

Watykanem i służą rozwojowi współ­
pracy w Europie w oparciu o zasady
pokojowego współistnienia.

Biuro Polityczne wysłuchało infor­
macji o wizycie delegacji KC PZPR

pod przewodnictwem członka Biura
Politycznego KC E. Babiucha w Al­
gierii na zaproszenie Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego. Zaaprobowano wy­
niki przeprowadzonych rozmów, któi®
przyczynią się do rozwoju współpracy
między PZPR i FLN.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

ORHI IW FSLSKIEJ ZJE0R8CZHEJ PARTII RORRTRICZEJ

Krakowska
możesz sprawdzić
swe nazwisko

na liście wyborców

WŚRÓD szwajcarskich wspomnień Waszego ret

portera do trwalszych należą tzw. komunikacyjne.
Jeździłam sporo po szwajcarskich kantonach, toteż
zebrało się nieco obserwacji i uwag, które teraz, przy
byle okazji domagają się porównań na rodzimych
szosach.

• Tym bardziej, że i my wkraczamy w erę „autostradyza-
cji" jak to ślicznie określiło „Życie Literackie”. Autostrady-
zacja i dyskusja. Nie kończące się dyskusje czy miasta omi­
jać, czy też nie omijać...

W SZWAJCARII trzeba sporo drogi nadłożyć, aby z au­
tostrady dostać się w centrum Berna. Lozanny czy Morges.
Z głównych szos prowadzą do miast szerokie i bezkolizyjne
zjazdy. Szanuje się tu prawo siedlisk ludzkich do izolacji od

trującego wpływu spalin i autostradowych ścieków.
Wydawać by się mogło, że nic już właściwie nie zmieści

się w tym ciasnym kraju. A jednak komunikacja ulepszana

jest systematycznie Autostrady bowiem to duma i hobby
Szwajcarów. Użytkownicy szos pozwolili się nawet opodat­
kować na każdym litrze benzyny, aby tym sposobem przy­
czynić się do usprawnienia i rozrostu sieci komunikacyjnej.
Szwajcarzy nie chcą być gorsi od sąsiadów, a poza tym ro­
zumieją, że w szybkim przerzuceniu samochodowej lawiny
z północy do Włoch leży ich interes.

WYRUSZAMY z Zurychu autostopem. Na trasie poznamy
niektóre tutejsze autostopowe obyczaje. Już gest wyrażają­
cy prośbę o zatrzymanie się auta jest tu inny niż u nas, inne
też są reguły ruchu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. R1

Polska i Bułgaria będę umacniać jedność wspólnoty socjalistycznej

Bułgarska delegacja opuściła Polsko
Delegacja PRL zaproszona cło Sofii

16 bm. zakończyła się oficjalna
wizyta przyjaźni, którą złożyła w

Polsce partyjno-rządowa delega­
cja Ludowej Republiki Bułgarii
pod przewodnictwem I sekretarza
KC BPK, przewodniczącego Rady
Państwa LRB — TODORA ZlW-

KOWA.
Uroczystość pożegnania odbyła się na

odświętnie udekorowanym flagami pań­
stwowymi obu krajów i czerwonymi
sztandarami — warszawskim lotnisku
Okęcie. Rozlegają się dźwięki hymnów
państwowych Bułgarii i Polski. T. Ziw-
kow w towarzystwie Edwarda Gierka
odbiera raport dowódcy kompanii repre­
zentacyjnej WP, oddaje honory sztanda­
rowi WP, następnie dokonuje przeglą­
du kompanii i pozdrawia żołnierzy.
Przywódcy obu krajów odbierają defi­
ladę kompanii reprezentacyjnej WP.

Następuje pożegnanie bułgarskich go­
ści z członkami kierownictwa naszej par­
tii i państwa. Przed wejściem na pokład
samolotu — ostatnie rozmowy. E. Gie-
rek, H. Jabłoński i P. Jaroszewicz wy­

mieniają z T. Żiwkowem 1 S. Todoro-
wem serdeczne słowa pożegnania, uści­
ski dłoni.

Kilka minut po godz. 11.00 specjalny
samolot bułgarskich linii lotniczych bie-
rze kurs na Sofię.

Oto skrót komunikatu polsko-bułgar­
skiego:

W czasie rozmów, które odbyły się w

KC PZPR delegacje PRL i LRB doko­
nały szerokiej i owocnej wymiany poglą­
dów. Rozmowy przebiegały w atmosfe­
rze serdecznej przyjaźni 1 braterstwa 1

potwierdziły pełną jedność poglądów we

wszystkich omawianych sprawach.
Delegacje podkreśliły, że podstawową

gwarancją pokoju i bezpieczeństwa obu
bratnich krajów, ich dalszego pomyślne­
go rozwoju socjalistycznego jest konsek­
wentna marksistowsko-leninowska poli­
tyka przyspieszonego budownictwa socja­
listycznego i stałego podnoszenia stopy
życiowej obu narodów, umacnianie jed­
ności ideowo-politycznej i zwartości

państw członków Układu Warszawskiego
1 innych krajów socjalistycznych, sku­
pionych wokół ZSRR, jak również wcie­

lanie w życie kompleksowego programu
socjalistycznej integracji ekonomicznej,
przyjętego przez XXV i XXVII Sesję
RWPG.

Stwierdzono z zadowoleniem, że po­
myślnie rozwija się współpraca gospo­
darcza, i naukowo-techniczna, a także
kulturalna i naukowa.

Polska i Bułgaria uważają podpisanie
w najbliższym czasie układu między
CSRS a NRF, a także nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między CSRS, LRB
i WRL a NRF za dalszy ważny krok na

rzecz pełnej normalizacji stosunków w

Europie.
Polska I Bułgaria pozytywnie oceniają

odbywającą się w Genewie II fazę kon­
ferencji bezpieczeństwa i współpracy w

Europie.
Polska i Bułgaria z zadowoleniem po­

witały zawarcie porozumień paryskich o

zaprzestaniu działań wojennych w Wiet­
namie i opowiadają się za przywróceniem

i trwałego pokoju i należnego ludności
Wietnamu Południowego prawa do decy­
dowania o swym losie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TT 7 ezoraj w godzinach
1/1/ przedpołudniowych zda-
''

rzył się wypadek, który
wstrząsnął opinią publiczną
miasta Krakowa. Na jednej z

ulic dał się słuszeć w pewnej
chwili przeraźliwy krzyk.
Większość z obywateli prze­
chodniów rzecz jasna nie rea­
gowała — wręcz przeciwnie,
przyspieszała kroku, umykając
czym prędzej z miejsca wypad­
ku. Krzyk narastał, przechodził
w lament i skargę. Można było
nawet rozróżnić poszczególne
słowa i okrzyki. Ponieważ jęki
nie ustawały, znalazł się ktoś,
kto zdobył się na odwagę i po­
spieszył z pomocą. (Nazwisko
zastrzeżone w redakcji — god­
na pochwały skromność czło­
wieka, który spełnił swą powin­
ność!). Człowiek dobrej woli —

i nie kryjmy tego, dużego cha­
rakteru — idąc ni to za jękiem
ni to za lamentem przeszywa­
jącym zgiełk ulicy, dotarł bły­
skawicznie do bramy kamieni­
cy z której płynęła skargą.
Natychmiast zidentyfikował b-
kno, z którego płyną wołania i

biegnąć po schodach dotarł do
jednego z pomieszczeń biuro­
wych. Wyważył drzwi 1 zoba­
czył człowieka leżącego na

biurku.

Podskoczył do lamentującego

i odruchowo spytał. — Co się
panu stało?!

W tym momencie, leżący na

biurku podniósł głowę, usiadł
na krześle i patrząc zdziwiony­
mi oczyma na przybysza, od-
rzekł spokojnie:

Dawno minęły czasy niedoce­
niania podobnych dowcipów
krążących wśród ludzi. Dziś
wiadomo powszechnie, że dow­
cip taki, opowiedziany z wdzię­
kiem i swadą może zdziałać
więcej niż niejedno przemó-

MOINhZDANIEM

Nie chcę umierać

ze śmiechu

najbliższym czasie ośrodki do­
skonalenia politycznego sta­
rych dowcipów. Specjalne gru­
py humorystów społeczników
układać będą dowcipy wymie­
rzone przeciwko leniwym oby­
watelom. Kiedyś było inaczej.
To pracowici obywatele wymy­
ślali dowcipy przeciwko leni­
wej władzy. To też jest znamię
nowych czasów.

Słyszałem również, że niektó­
rzy z ludzi piastujących ofi­
cjalne stanowiska przechodzą
specjalne szkolenie humory­
styczne. Po takim szkoleniu za­
miast „wykręcać się sianem",
łatwo można wykręcić się dow­
cipem.

A może byśmy tak przestali
się agitować i opowiadać stare

dowcipy... Kiedy w końcu zaez-

niemy traktować się na serio?

— A co się miało stać? Nic
się nie stało. Po prostu, choler­
nie się nudzę — robić mi się
nie chce...

onieważ władze nie dyspo­
nują orderami dla ratują­
cych ze śmiertelnej nudy,

naszemu bohateroicj nadano
order za ratowanie tonących.

Wlenie zachęcające do usilne)
pracy. Dowcip taki w sposób
delikatny kpi z nierobów i le­
niów bagatelizujących interes

społeczny. Uczy, kształci, wy­
chowuje. To się nazywa nowo­
czesność w agitacji. Niewyklu­
czone, że przy poważnych o-

środkach władzy powstaną w

Przyznam, że takie pytanie
felietonisty brzmi śmiesznie i

świadczy o upadku felietonu
jako dziennikarskiego gatunku.

N iestety — inni odbierają
nam chleb. Cały sęk w

tym, że dowcipni przed-
stawiciele władzy zawsze mają
szansę zamienić się w felietoni-
stów, a felietoniści nie mają
szansy zamienić się w polity­
ków.

KOLOROWA

FASADA
W jesienne, ciepłe południe „kocimi łbami" bru\

kowany starosądecki rynek cichy i pustawy. Wokół
wianuszek kolorowych kamieniczek mieszczańskich,
z podcieniami.

W miejscu dawnych warsztatów cechowych, gospód i sklepi­
ków rząd branżowych sklepów gminnej spółdzielni. I tyl­
ko jeden kiosk „Ruchu”, próżno szukać drugiego w okolicy.
Później już się dowiem, że to zabytkowo-architektoniczne wzglę­
dy o tym zdecydowały. Gdzie spojrzeć, historia i przeszłość
miasta dumnie wyzierają ąpod bielonych świeżo tynków. Uli­
ce takoż historyczne — Królowej Jadwigi, Kazimierza Wielkiego,
Jana DI Sobieskiego. Jest i Kilińskiego, choć dzisiaj, ze świecą
nawet, nie znajdziesz przy niej szewca. Na rogatkach stoi je­
szcze kilka kuźni jakby na świadectwo dawnej miasteczka tar­
gowej świetności. Bo tradycyjne końskie targi już tylko co dru­
gą środę wabią handlarzy i rolników, ale nie tak licznie jak
dawniej. Miasto jakby się wstydziło swej rolniczej schedy. Ukry­
te wśród drzew, z dala od domów, wiekowe, kryte strzechą
stodoły dożywają swej służby...

W HISTORII ZAKOCHANI
W rynku, w znajomych z widokówki kształtach poznaję Dom

na Dołkach, w którym działająoe nieprzerwanie od roku 1948
Towarzystwo Miłośników Miasta Starego Sącza, w dwu ciasnych
izbach pomieściło tyle różnorodnych pamiątek z przeszłości mia­
steczka, że trudno się w tym wszystkim wyznać.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 31
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L te świata

Bułgarska delegacja

opuściła Polskę

Zakończenie prac
nad rządowymi

projektami ustaw

Pokojowa misja
Trwa wymiana jeńców na Bliskim Wschodzie :(4

L. Breżniew

przyjął A. Hammera
Sekretarz generalny KC

KPZR, L. Breżniew przyjął na

Kremlu przedstawiciela amery­
kańskich kół gospodarczych A.
Hammera, w czasie przyja­
cielskiej i konstruktywnej roz­
mowy omawiano niektóre
problemy radziecko-amerykań-
skich stosunków handlowych i

gospodarczych.

i

s

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Potępiając zdecydowanie

krwawy, faszystowski i anty­
konstytucyjny zamach stanu w

Chile oraz represje junty prze­
ciwko patriotom chilijskim, obie

delegacje wyrażają swoją soli­
darność z klasą robotniczą i
siłami postępowymi Chile i żą­
dają uwolnienia

więzionego
sekretarza
le.

Polska i
nie wypowiadają się za jak naj­
szybszą likwidacją
który powstał na

Wschodzie w wyniku
nych i zaborczych

bezprawnie
tow. L . Coryalana —

generalnego KP Chi-

Bułgaria zdecydowa-
G. Pompidou
w Londynie

W piątek przybył do Londy­
nu z wizytą na rozmowy z

premierem W. Brytanii E. He-
athem prezydent Francji G.
Pompidou. obaj mężowie sta­
nu omówią m. in. polityczne,
gospodarcze i walutowe prob­
lemy EWG, sytuację na Blis­
kim Wschodzie, sprawę kry­
zysu paliwowego, stosunki
między „wspólnym rynkiem” i
USA.

konfliktu.
Bliskim

agresyw-
poczynań

Izraela. Obie strony stwierdza­
ją, iż jedynym sprawiedliwym
rozwiązaniem konfliktu oraz

gwarancją trwałego pokoju i

bezpieczeństwa dla wszystkich

(państw
i narodów tego rejonu

jest pełne wykonanie rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa ONZ.

PZPR i BPK zdecydowanie
potępiają rozłamową politykę
maoistowskiego kierownictwa
KPCh Skierowaną przeciwko
żywotnym interesom międzyna­
rodowego ruchu komunistyczne­
goi robotniczego, krajom
wspólnoty socjalistycznej oraz

przeciwko frontowi antyimpe-
rialistycznemu.

W imieniu KC BPK, Rady
Państwa i Rady Ministrów,
bułgarska partyjno-rządowa de­
legacja zaprosiła partyjno-rzą-
dową delegację PRL do złoże­
nia oficjalnej, przyjacielskiej
wizyty w Ludowej Republice
Bułgarii. Zaproszenie zostało

przyjęte z zadowoleniem. Data

wizyty Uzgodniona zostanie w

terminie późniejszym.

WARSZAWA (PAP)
Sejmowe komisje: prac u-

stawodawczych oraz spraw
wewnętrznych 1 wymiaru
sprawiedliwości, zakończyły
prace nad rządowymi proje­
ktami ustaw: o zmianie Kon­
stytucji PRL oraz o zmianie

ustawy o radach narodo­
wych. Na końcowym wspól­
nym posiedzeniu komisji roz­
patrzono sprawozdanie pod­
komisji, która przeprowadzi­
ła analizę projektów ustaw.

Komisje przyjęły projekty
ustaw z proponowanymi
przez podkomisję poprawka­
mi.

Przygotowania
do konferencji pokojowej

Gospodarskie spotkanie w Tarnowie

H. Kissinger
powrócił do USA

Amerykański sekretarz stanu
H. Kissinger opuścił Seul i u-

dał się w drogę powrotną do
kraju. Zakończył on 10-dniową
podróż zagraniczną.

i 0 nowoczesną, polską wieś

W marcu 1974 —

konferencja w sprawie
ochrony Bałtyku

W Helsinkach zakończyło się
kolejne spotkanie grupy robo­
czej ekspertów rządowych Da­
nii, Finlandii, NRD, NRF, Pol­
ski, Szwecji i ZSRR, poświę­
cone przygotowaniu konwencji
w sprawie ochrony środowis­
ka Bałtyku. Konferencja w tej
sprawie w Helsinkach odbę­
dzie się w marcu 1974 r.

Tarno-

przed-
władz

FJN i

W NRF — zakaz

używania samochodów
w niedzielę

Kanclerz NRF, W. Brandt
świadczył, że począwszy od
bm. wprowadzony zostanie
NRF zakaz używania
chodów osobowych w niedzie­
lę. Eksperci obliczają, że ob­
niży to zużycie ropy naftowej
w NRF o ok. 7,5 proc.

o-

25
w

samo-

Pierwsza wystawa
polskiej grafiki

w Paryżu
W Paryżu otwarta została

wielka wystawa polskiej gra­
fiki, na którą składają się pla­
katy filmowe, teatralne, plaka­
tyo
sklej
we.

tematyce kopernlkow-
oraz ilustracje książko-

Sa-

Fabryka
jugosłowiańskich
„volkswagenów'*

W Bogoszczy, niedaleko
rajewa rozpoczęła produkcję
fabryka samochodów „TAS”,
wchodząca w skład przedsię­
biorstwa „Unis”. W I fazie
produkować ona będzie 12 tys.
samochodów typu „volkswa-
gen” rocznie. Będą to modele
„Yu-1200”, „YU-1300” i „Yu-
1300c”. Zdolność produkcyjna
fabryk! „TAS” wyniesie 60 tyi.
„yolkswagenów” rocznie.

Zakaz polowań
na niedźwiedzie polarne

W Oslo zakończyła się kon­
ferencja, poświęcona ochronie
niedźwiedzia polarnego, który
jest gatunkiem ginącym. ZSRR
USA, Kanada, Norwegia i Da­
nia uzgodniły między sobą
całkowity zakaz polowań na

niedźwiedzia. Nie będzie on o-

bowlązywat jedynie ludności
eskimoskiej w Kanadzie, na

Alasce 1 Grenlandii Eskimosi
będą mogli polować pod wa­
runkiem, że stosować będą
konwencjonalne metody polo­
wań.

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska znajduje się w zasięgu
głębokiego niżu z centrum

nad Bałtykiem wolno prze­
mieszczającego się na wschód.
Od zachodu rozbudowuje się
klin wyżu, którego centrum

znajduje się nad Hiszpanią.
OD TATR DO BAŁTYKU:

Zachmurzenie zmienne, prze­
ważnie duże, okresami jesz­
cze przelotne opady deszczu,
lub deszczu ze śniegiem a w

górach śniegu. Temperatura
dniemod4do7st., w rejo­
nach podgórskich od 0 do 5
st., wysoko w górach od —10
do—7st., nocąod3do0st.
w rejonach podgórskich od
0 do —5 st., wysoko w gó­
rach od —10 do —13. Wiatry
będą umiarkowane i silne z

kierunków zachodnich.
PROGNOZA NA 24 GODZ.:

Bez większych zmian, nadal
zachmurzenie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Szczecin 6, Koszalin 6,
Gdynia 5, Olsztyn 2, Suwał­
ki 0, Białystok 1, Warszawa
2, Poznań 5, Wrocław 6,
Śnieżka —8, Kłodzko 4, Czę­
stochowa 3, Katowice 4, Biel­
sko 3, Kraków 5, Kielce 2,
Lublin 2, Sandomierz 4, Tar­
nów 5, Rzeszów 6, Przemyśl
3, Lesko 3, Nowy Sącz 5,
Kasprowy Wierch —10 .

W EUROPIE: Londyn 9,
Paryż 13, Madryt 12, Rzym
18, Kopenhaga 3, Oslo
Sztokholm 2, Helsinki

Leningrad —4, Moskwa
Berlin 7, Bukareszt 9,
grad 7, Budapeszt 8, Wiedeń

8, Praga 6, Spitsbergen —5,
Lizbona 13, Ankara 12, Ate­
ny 20.

BIOMET: Sytuacja biome-

teorologiczną korzystna. Wa­
runki drogowe — widzialność
przeważnie dobra, (s)

-2,
-4,
-2,

Bel-

I

§

I•iaa•

(Inf. wł.) Wczoraj w

wie odbyło się spotkanie
stawicieli wojewódzkich
PZPR, ZSL, działaczy
Prezydium WRN z gminnym a-

ktywem politycznym, gospodar­
czym i administracyjnym po­
wiatów: tarnowskiego, brzeskie­
go, bocheńskiego oraz dąbrow­
skiego. Poświęcone one było o-

mówieniu najistotniejszych pro­
blemów gospodarczo-społecznych
i politycznych, dotyczących rol­
nictwa i wsi.

Wystąpienie wprowadzające
wygłosił przewodniczący Prezy­
dium WRN tow. Wit Drapich.
W ożywionej dyskusji uczestni­
cy spotkania dojrzale i po go-
spodarsku przedstawili szero­
ki wachlarz problemów, z któ­
rymi boryka się wieś w swej
codzienności. Wypowiedzi ce­
chowała troska o sprawiedliwsze

uczestnictwo wsi w podziale do­
chodu narodowego.

W wystąpieniu podsumowują­
cym I sekretarz KW
Józef Klasą wysoko
angażowanie ludzi
wsi socjalistycznej,
uwagę jeszcze raz na koniecz­
ność prężniejszego i skuteczniej­
szego działania władzy najniż­
szego szczebla. Mówca podkre­
ślił konieczność energicznego
wypracowania profilu produk­
cyjnego przez rolnictwo naszego
regionu, a także konieczność

współdziałania instancji PZPR
i ZSL w ugruntowywaniu świa­
domości socjalistycznej na wsi,
jako niezbędnego czynnika na

drodze rozwoju i postępu. Spot­
kanie prowadził I sekretarz KP
PZPR w Tarnowie tow. Euge­
niusz Michoń.

Start „Apolla"
Z Przylądka Canaveral wy­

strzelono w piątek rakietę z ka­
biną „Apollo” z 3 astronautami,
którzy będą stanowić trzecią i

ostatnią załogę stacji orbitalnej
„Skylab”.

10 minut po wystrzeleniu, ka­
bina „Apollo” znalazła się na

orbicie, której apogeum wynosi
324 km, zaś perigeum 153 km.
------ --- -------- -- ■--------

Pierwsze pługi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
neralny ZSRR w Krakowie Lew

Wachramiejew.
— Jedziecie spełniać ważną,

pokojową misję. Oczy całego
narodu zwrócone są na was. To­
warzyszą wam serdeczne myśli
i uczucia wszystkich. Życzę po­
wodzenia i szczęśliwego powro­
tu — mówi gen. dyw. E. Mol-

czyk.
I sekretarz w imieniu KW

PZPR i władz regionu przeka­
zuje serdeczne życzenia. Gra­
tuluje wyróżnienia tym, któ­
rzy za kilka godzin będą no­
sić niebieskie hełmy i emblema­
ty ONZ.
najlepsi.

Dowódca

szej grupy
Pałka

życzenia oświadcza m. in.;

Wyjeżdżają przecież

odlatującej pierw-
wojsk płk Zdzisław

dziękując za serdeczne

Wykonując wolę partii i naro­
du będziemy godnie reprezen­
tować nasz kraj, utrioalać tra­
dycje Wojska Polskiego. Wyko­
namy tę misję z honorem.

Skończyły się oficjalne prze­
mówienia. Teraz jeszcze uściski
dłoni i osobiste życzenia. Orkie­
stra 6 PDPD gra hymn narodo­
wy i marsza kościuszkowskiego.
Żołnierze sprężystym krokiem

zbliżają się do samolotów. Zaj­
mują w nich miejsca. Ostatnie

pożegnania. Zamykają się kla­
py. Są już na miejscach załogi
powietrznych statków. Kierują
nimi dowódcy: mjr Leon Ćwi­
kła, mjr Jerzy Kurpiewski, ppłk
Józef Tomczyk i inni. Wytraw­
ni piloci. Zasłużeni żołnierze
LWP. Idą w ruch motory ma­
szyn. Za chwilę unoszą się w

górę, (ep)

Izrael kraje arabskie

Nadzwyczajne pełnomocnictwa rządu Heatha

Stan iM w W. Brytanii

(PAP)
zachod-

rannych

KAIR

Jak donoszą agencje
nie, wymiana jeńców i

między Izraelem a Egiptem od­
bywała się w piątek bez zakłó­
ceń. Bez przeszkód również do­
starczane były zaopatrzenie i

żywność dla Suezu i III armii

egipskiej na Synaju. Rzecznik
ONZ w Kairze oświadczył, że
w piątek Czerwony Krzyż po­
winien załatwić ewakuację 400

rannych cywilów z Suezu. W

piątek wieczorem brak było
jednak jeszcze potwierdzenia tej
zapowiedzi.

W piątek Egipt wysłał do
Izraela kolejną partię 28 jeńców

izraelskich, w tym 18 rannych.
Natomiast z Izraela przybyły
dwa samoloty Czerwonego
Krzyża, przywożąc 250 jeńców
egipskich.

Do Izraela przybył zastępca
sekretarza generalnego ONZ d/s

politycznych, R. Guyer. Spotkał
się off z przedstawicielami mi­
nisterstwa spraw zagranicznych
Izraela. Guyer przebywał w

czwartek w Syrii, gdzie konfe­
rował z prezydentem Asadem 1

innymi osobistościami tego kra­
ju. Przypuszcza się, że misją
Guyera związana jest z przygo­
towaniami do konferencji poko­
jowej między Izraelem i pań­
stwami arabskimi.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dziś — godz. 10 i 16, jutro — godz. 15

PZPR tow.

ocenił za-

w budowę
zwracając

(tor)

nowe spoiwa

w

Ja­
na

(Inf. wł.) Opady śniegu,
kie wystąpiły z czwartku

piątek, spowodowały pogorsze­
nie warunków drogowych w re­
gionach górskich naszego woje­
wództwa. Po raz pierwszy do

akcji w powiatach nowotar­
skim i nowosądeckim skierowa­
no pługi i mechaniczne piaskar-.
ki. Śniegu na drogach było
wprawdzie niewiele, ale kierow­
com dawała się we znaki marz­
nąca mżawka. Z tego też po­
wodu wczoraj w godzinach ran­
nych notowano dość duże spóź­
nienia w komunikacji PKS-u w

rejonach górskich 1 podgór­
skich. Spóźnienia te dochodzi­
ły nawet do 1 godziny, (s)

Od AMOKU

LONDYN (PAP)

brytyjskiej Izbie Gmin od-
się głosowanie nad projek-
przyznania rządowi nad-

w

W

było
tem

zwyczajnych pełnomocnictw
związku z konfliktami w prze­
myśle węglowym i energetycz­
nym. Rząd uzyskał te pełno­
mocnictwa niewielką większoś­
cią głosów (297 przeciwko 278).

Rząd brytyjski wprowadził
w kraju, stan wyjątkowy w

związku z kryzysową sytuacją
paliwowo - energetyczną oraz

strajkiem części personelu e-

lektrowni. Decyzja ta spotkała
się z ostrym atakiem ze strony
opozycji, która zaatakowała
rząd za nieudolną politykę go­
spodarczą. Nie bez racji. Do

trudności paliwowo-energetycz­
nych doszedł ponadto ujemny
bilans handlu zagranicznego w

październiku br. wynoszący aż
prawie 300 min funtów
lingów.

szter-

wpra­
czasie

i, ale

sytuacja gabinetu Heatha stała

się zdaniem komentatorów —

coraz trudniejsza. Niezadowole­
nie bowiem rośnie w szeregach
rządzącej Partii Konserwatyw­
nej i w kołach bankowych. O-
cenia się, że rząd premiera He­
atha znajduje się obecnie

najtrudniejszej sytuacji
czerwca 1970 roku, kiedy to

bejmował władzę.

Opozycji nie udało się
wdzie obalić rządu w

czwartkowego głosowania,

W 70 rocznicę urodzin

w

od
o-

Atrakcyjne zawody gimnastyczne
w hali Wisły

(Inf. wł.) Pracownicy Cemen­
towni „Nowa Huta” w tym mie­
siącu zrealizowali całoroczne zo­
bowiązania wyprodukowania
dodatkowo w ramach akcji „30
miliardów” — 4 tys. ton ce­
mentu o wartości 1,9 min zł. Na

wczorajszej konferencji Samo­
rządu Robotniczego w Cemen­
towni „Nowa Huta” zapadła de­
cyzja o dodatkowym zobowiąza­
niu — dostarczenia do końca

tego roku dalszego tysiąca ton

produktu o wartości 250 tys. zł.

Godzi się w tym miejscu wy-

jaśnić, iż ów produkt jest spoi­
wem żużlowym — nowym ma­
teriałem wiążącym, zastępują­
cym cement hutniczy „250”. Po­
wstał on w Międzyresortowym
Instytucie Materiałów Budowla­
nych i Ogniotrwałych pod kie­
runkiem prof. Jerzego Grzymka
przy współpracy Krak. Zakł.
Betoniarskich i Żelbetowych w

Łęgu. Spoiwo żużlowe nie tyl­
ko eliminuje wspomniany ce­
ment hutniczy, ale jest o poło­
wę od niego tańsze.

Konkurs Woj. Zarządu Kin i „Gazety"

(ts)

Kupony nadsyłamy do 24 listopada
Do naszej redakcji napływają

listy z rozwiązaniami wielkie­
go konkursu filmowego. Przypo­
minamy, że termin nadsyłania
odpowiedzi mija 24 bm. Losowa­
nie nagród odbędzie się 4 grud-
dnia o godz. 11 w lokalu Działu
Łączności z Czytelnikami „Ga­
zety Krakowskiej” ul. Bohate­
rów Stalingradu 21.

Główną nagrodą w konkursie

jest „fiat” 126 p ufundowany
przez Woj. Zarząd Kin w Kra­
kowie. A oto pozostałe nagrody:
odbiornik telewizyjny „Neptun
413”, magnetofon ZK 140, dwie

kamery filmowe „Admira-su-
per” dwa magnetofony kaseto-

MK-125, aparat fotograficz-
„Zenit B’, radio tranzystoro-
„Laura 21”, zegarek na rę-
dwa odkurzacze „Eta-414”,

adapter „Mi-
„Malin-

4 roboty kuchenne „Mix-

we

ny
we

kę,
radio „Lucyna”,
ster Hit”, sokowirówka

ka”,
71”, dwa młynki do kawy. Łącz­
na wartość nagród wynosi 110.250
zł. Fundatorami są Wojewódzki
Zarząd Kin, „Gazeta Krakow­
ska” 1 Prezydia WRN i RN m.

Krakowa.

Czekamy na dalsze listy. Szan­
sa wygrania samochodu 1 in­
nych nagród rzeczowych
duża.

jest

Srebrny jubileusz Klubów MPiK-u
(Inf. wł.) W 1948 r. powstał

pierwszy w Polsce Klub Między­
narodowej Prasy i Książki w

Warszawie. Do najstarszych o

najpiękniejszych tradycjach na­
leży Klub MPiK w Krakowie

przy ul. Jagiellońskiej 1. Od­
była się tam wczoraj uroczystość
jubileuszowa, którą — poza ofi-

cjalnościami — uświetnił występ
Marka Perepeczki, recytującego
do muzyki fortepianowej w wy­
konaniu Cezarego Owerkowicza,
„Ćwiczenia rewolucyjne”.

Nadmienić należy, że z oka­
zji jubileuszu zasłużeni pracow­
nicy krakowskiej placówki zo-

stali odznaczeni — kierowniczka
Klubu Janina Nehringowa —

Złotym Krzyżem Zasługi, Ewa
Arletowa — Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Ewa Tombińska i Ja­
nina Zelech — odznakami „Za­
służonego Działacza Kultury”.

Klubowi Międzynarodowej
Prasy i Książki w Krakowie —

pracownikom czytelni, gdzie
można zapoznać się z bieżącą
prasą światową, pracownikom
księgarni i kawiarni, klubowi

organizującemu piękne imprezy
artystycz.ne — życzenia dalszej
owocnej pracy.

(jędrz)

Wkładki w 3, paszporty w 10 dni

Biuro Paszportów
usprawnia obsługę turystów
(INF. WŁ.) Liberalizacja prze­

pisów paszportowych, ułatwienia
w wyjazdach do krajów socjali­
stycznych sprawiły, że formal­
ności przy zagranicznych woja­
żach uległy w tym roku uprosz­
czeniu. Daleko wprawdzie jesz­
cze do ideału, ale trend na mak­
symalne ułatwienie przy wyjaz­
dach zagranicznych będzie kon­
sekwentnie utrzymywany, m. in.
rozważana jest możliwość wy­
dania niektórym osobom stale

wyjeżdżającym za granicę pa­
szportów wielokrotnych, które
zainteresowane osoby otrzymają
na stałe.

Sprawna obsługa turystów wy­
jeżdżających za granicę zależy w

dużej mierze od pracy krakow­
skiego Biura Paszportów KW
MO. W tym sezonie w pracy tej
placówki dało się zauważyć wy­
raźną poprawę. Rozwiązano
częściowo kłopoty lokalowe biu­
ra, dzięki uruchomieniu nowego
punktu przy ul. Józefitów w

Krakowie. Nadal jednak biuro
nie ma jednej siedziby, a działa
w trzech placówkach: pl. Szcze­
pański załatwia wkładki do kra­
jów demokracji ludowej i Jugo­
sławii, przy ul. Józefitów —

paszporty i sprawy cudzoziem­
ców (np. przedłużanie wiz), przy
ul. Siemiradzkiego — dowody
osobiste i przepustki w pas kon­
wencyjny.

W ciągu 10 miesięcy br. Biuro

do OMAKA
(INF. WŁ.) Wpierw był amok,

czyli szał, czyli niezwyczajna
miłość do filmu. Wtedy już nie

wystarcza oglądanie ruchomych
obrazów na kinowym ekranie i

wpierw po cichu, a potem i gło­
śno zaczyna się marzyć o na­
kręceniu własnego filmu. I tak

powstał Akademicki Klub Fil­
mowy „OMAK", nazwę biorący
od przekręconego słowa „a-
mok".

Początki klubu, grupującego
dziś studentów AGH, Politech­
niki Krakowskiej i ASP, nie

wróżyły dzisiejszych sukcesów.
A dziś „Ornak" to jeden z naj­
lepszych i najbardziej interesu­
jących klubów amatorskich w

kraju. Dowód? Na rozpoczętym
w piątek w Amsterdamie V

Międzynarodowym Festiwalu
Filmów Studenckich jedynym
reprezentantem Polski w gronie
46 krajów są filmowcy z „O-
maka". Zawieźli do Holandii

reportaż z Juwenaliów, 3 filmy
animowane i dwa fabularne.

Powodzenia! — w Amsterda­
mie. (ms)

dla... mężczyzn
KOPENHAGA (PAP)

10 mężczyzn w Danii podda­
nych zostanie doświadczeniom,
związanym ze stosowaniem no­
wych preparatów antykoncep­
cyjnych wynalezionych ostatnio
w USA. Każdemu z mężczyzn
wszczepiony zostanie pod skórę
mały pojemnik z hormonem o

nazwie testosteron, przenikają­
cym równomiernie do krwi.
Hormon ten ma zapobiegać za­
kłóceniom popędu płciowego.
Równocześnie mężczyźni będą
połykać co drugi tydzień właści­
wą pigułkę antykoncepcyjną,
przeciwdziałającą wytwarzaniu
przez organizm komórek rozrod­
czych.

W ciągu 3 miesięcy mężczyź­
ni powinni zatracić płodność —

bez jakichkolwiek skutków ubo­
cznych. Jak wykazały doświad­
czenia w USA, płodność zostaje
przywrócona natychmiast po u-

sunięciu pojemnika z testostero­
nem i zaprzestaniu konsumpcji
pigułek.

wydało 11,3 tys. dokumentów do

krajów kapitalistycznych, około
65 tys. wielokrotnych wkładek

paszportowych, przedłużono 4.7

tys. wiz dla obcokrajowców.
Obecnie wszystkie paszporty tak

indywidualne jak 1 zbiorowe za­
łatwiane są w krakowskim Biu­
rze, które wydaje wkładki w

ciągu 3 dni, a paszporty w okre­
sie 10-dniowym.

Biuro Paszportowe — jak za­
pewnili wczoraj jego przedsta­
wiciele na spotkaniu w WKKFiT
— dołoży starań, aby jak najle­
piej obsługiwać mieszkańców
Krakowa i województwa. Przy
wszystkich wyjazdach o charak­
terze faktycznie turystycznym
Biuro będzie szło klientom na

rękę; natomiast w stosunku do

tych osób, które pod płaszczy­
kiem turystyki uprawiają nie­
legalny handel, przekraczają
przepisy celne, nie będzie stoso­
wać się ulgowej taryfy. W ta­
kich przypackach osobom tym
odmawiać się będzie wydawa­
nia paszportów i wkładek.

(ans)

Stanisław Ziaja

Udział w demonstracji
botników Tarnowa w listopa­
dzie 1923 r., podczas której
polała się krew, padli zabici i
ranni spośród strajkujących,
stał się niewątpliwie momen­
tem bardzo znaczącym w życiu
niespełna dwudziestoletniego
wówczas Stanisława Ziai.

Urodził się 17 listopada 1903
r. W przeciwieństwie do innych
działaczy rewolucyjnych miał
rodowód o tyle nietypowy, że

wywodził 'się z zamożnej rodzi­
ny chłopskiej z Gorzejowej, w

Rzeszowskiiem. Po ukończeniu

tarnowskiego gimnazjum, w

roku akademickim 1924/25 pod­
jął studia na kierunku filologii
polskiej UJ. Rychło związał się
ze Związkiem Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej „Zycie”,
a już w maju 1923 r. trafił w

szeregi członków Komunistycz­
nej Partii Polski. 'Wchodząc w

skład aktywu Wydziału Rolne­
go Okręgu Krakowskiego KPP
z właściwym sobie zapałem za­
angażował się w opracowanie
założeń ideowych i projektu
statutu organizacji akademic­
kiej, która miała jednoczyć
młodzież pochodzenia chłop­
skiego pod hasłami programu
marksistowskiego. Był więc je­
dnym z inicjatorów Akademic­
kiej Organizacji Niezależnej
Młodzieży Ludowej „Orka”,
której statut został zatwierdzo­
ny przez Senat UJ w styczniu
1927 r. Dwa lata później zosta-

je sekretarzem Komitetu Miej­
skiego. W okresie zaostrzającej
się sytuacji ekonomicznej i po­
litycznej, z której wyniknęły
dla partii nowe problemy w za­
kresie organizowania walk

proletariatu, jako sekretarz wy­
kazywał wiele energii, a za­
razem rozwagi w działaniu,
wiedzy. Aresztowany za swą
działalność, po 3 miesiącach
wyszedł z więzienia; sprawa
skończyła się niskim wyrokiem
tylko dlatego, że nie zdołano
zebrać dowodów winy oskarżo­
nego.

Po wyjściu na wolność zna­
lazł się w składzie Centralnego
Wydz. Rolnego KPP, powrócił
do pracy, którą szczególnie lu­
bił — wśród chłopów. Został

łącznikiem wydziału z redakcją
„Samopomocy Chłopskiej” w

Lublinie, a faktycznie kierow­
nikiem tego tygodnika, wyda­
wanego przez Zjednoczenie Le­
wicy Chłopskiej „Samopomoc
Chłopska” (powstało po likwi­
dacji Niezależnej Partii Chłop­
skiej). Organizacja i pismo
przestały istnieć w kwietniu
1930 r. decyzją władz sanacyj­
nych. Powstałą lukę KC KPP

postanowił wypełnić powołaniem
do życia nowej masowej or­
ganizacji chłopskiej, a jedno­
cześnie podjęto wydawanie ty­
godnika „Chłopska Przyszłość”, 1

Jak już informowaliśmy —

dziś i jutro rozegrana zostanie
w hali krakowskiej Wisły przy
ul. Reymonta spartakiada gim­
nastyczna klubów gwardyjskich,
w której startować będą zawod­
niczki i zawodnicy z ZSRR (Dy­
namo), Rumunii (Dinamo), NRD

(Dynamo), Czechosłowacji (Ruda
Hvezc.'a), Bułgarii (Lewski —

Spartak), Węgier (Dozsa) i Pol­
ski (Gwardia).

Zawody zapowiadają się bar­
dzo atrakcyjnie, będzie to na

pewno jedna z ciekawszych im­
prez sportowych w naszym
mieście. Większość zaspołów
składa się z bardzo młodych, ale

utalentowanych gimnastyczek i

gimnastyków. Obok nich zoba­
czymy w hali Wisły mistrzów.
I tak na przykład w drużynie
Rumunii wystąpi D. Grecu —

aktualny wicemistrz Europy i
mistrz Universjady w ćwicze­
niach na kółkach; w drużynie
Bułgarii — R. Christów dwu­
krotny mistrz Europy (w 1969 i
1971 roku) w ćwiczeniach wol­
nych; w zespole ZSRR — A. Tri-
famow mistrz Związku Radziec­
kiego w

łękami;
M. Imre
strzostw

konia; w zespole CSRS — M.
Fachova mistrzyni swego kraju
w wieloboju; w naszym zespo­
le — Ł . Matraszek — absolutna'

mistrzyni Polski.

ćwiczeniach na koniu z

w zespole Węgier —

brązowy medalista mi-

Europy w skoku przez

A oto skład I drużyny kobiet
Gwardii: E. Hamulewicz, A.

Jankowicz, Ł. Matraszak, M. Or­
nat, M. Surga, W. Werbiłowicz;
II drużyna: K. Kapik,
niewicz, U. Kowalczyk,
wandowska, M. Patora, hi. Wi-

daj, B. Zięba. Męska drużyna
Gwardii: G. Banasiak, T. Dyś*
ko, B. Kosiński, M. Mlekicki, Z.

Subdysiak, M. Sotomski.

Kot-
Le-

Dziś o godz. 10 rozpoczęci*
spartakiady — turniej drużyno*
wy kobiet, o godz. 16 — tur*

niej drużynowy mężczyzn, ju­
tro o godz. 15 finał indywidual­
ny kobiet i mężczyzn. Wstęp ns

zawody bezpłatny, (tg)

Decyzja FIG przychylna
dla Olgi Korbut

Kongres Międzynarodowej Fe­
deracji Gimnastycznej (FIG) w

Rotterdamie uwzględnił wresz­
cie opinię fachowców, którzy
traktowali zakaz wykonywania
przez Olgę Korbut niezwykło
trudnych elementów ćwiczeń ja­
ko dyskryminowanie zawodnicz­
ki. Wystąpienie przewodniczą­
cej kobiecej Komisji Technicz­
nej FIG, która poinformowa­
ła o oficjalnym zniesieniu za­
kazu wykonywania przez repre­
zentantkę ZSRR trudnych ćwi­
czeń, : przyjęto w sali obrad ■
oklaskami.

A oto nazwiska pięścia-rzy, za­
twierdzonych na wyjazd do
NRD: waga musza — L . Błażyń-
ski (BBTS) i S. Lechowski (BKS
Bolesławiec), kogucia — R.

Gottfryd (Stal St. Wola), piór­
kowa — A . Jagielski (Hutnik
N. Huta), lekka — R . Tomczyk
(BKS Bolesławiec), lekkopół-
średnia — R. Petek (Avia Świd­
nik) i S. Kozłowski (Turów
Zgorzelec), półśrednia — J . Ry­
bicki (Gwardia Warszawa), lelć-

kośrednia — E . Baca (Walka
Zabrze), średnia — W. Zawadz­
ki (Gwardia Warszawa), pół­
ciężka — J. Gortat (Legia War­
szawa) i ciężka — L. Trela

(Stal St. Wola) i K. Waldyra
. (Górnik Jastrzębie).

Zarząd PZB zatwierdził w

piątek (16 bm.) skład polskich
pięściarzy wytypowanych przez
trenera-koordynatora F. Kika
na międzypaństwowe mecze z

NRD (21 bm. w Berlinie i 23
bm. w Dessau). Reprezentacja
Polski wyjedzie osłabiona bra­
kiem Józefa Stachowiaka z

Olimpii Poznań, który miał wy­
stąpić w wadze lekkośredniej.
Wobec przedłużającej się kon­
tuzji Rudkowskiego waga ta

jest obecnie „piętą achillesową”
naszego zespołu. Do drużyny po­
wołano natomiast diwóch ruty­
nowanych pięściarzy Leszka

Błażyńskiego w wadze muszej
i Ryszarda Petka w lekkopół-
średniej.

której redaktorem naczelnym —

przez pewien czas — był St.
Ziaja. W oparciu o koła czy­
telników tego pisma miała po­
wstać legalna partia chłopska.

Relegowany z UJ za działal­
ność komunistyczną, co oznacza­
ło konieczność rezygnacji z dal­
szych studiów, bez reszty po­
święcił się walce o sprawę lu­
du pracującego. W marcu 1933
r. pod pseudonimem „St. Ko­
siba” ukazała się jego praca
publicystyczna pt. „O ziemię”
oświetlająca — z punktu wi­
dzenia KPP — problematykę a-

grarną i aktualną sytuację wsi,
a także politykę klas posiada­
jących i burżuazyjno-obszarni-
czego państwa w sprawach wsi.

29 XII 1933 r. wyrokiem Są­
du Okręgowego w Lublinie na

sesji wyjazdowej w Zamościu
St. Ziaja skazany został na 8
lat więzienia. Aresztowanie na­
stąpiło w momencie przygoto­
wań do „akcji sierpniowej”,
która polegać miała na rozsze­
rzeniu wystąpień chłopskich, ja­
kich

śniej
skie,

W
zM.
22 lutego
zmniejszenia kary na zasadzie
amnestii z okazji ogłoszenia
konstytucji z 23. IV. 1935 r.

W pierwszym okresie okupa­
cji hitlerowskiej, jako robot­
nik szybu naftowego koło Gor­
lic, odnowił kontakty z b. dzia­
łaczami KPP, a ciesząc się du­
żym autorytetem doprowadził
dó organizowania „piątek”, któ­
re traktował jako zalążek or­
ganizacji do walki z najeźdź­
cą. W 1941 r. znalazłszy się w

Warszawie przystąpił do orga­
nizacji
jącej -- --- --- -- ------------

„ .

nych i lewicy socjalistycznej. Z [kolejkę rundy jesiennej. Jak to

chwilą
członków Grupy
skontaktowany został z M. No­
wotką. Wkrótce po utworzeniu
PPR, na początku lutego 1942
r. jako łącznik KC PPR przy­
był do Krakowa. Tu doprowa­
dził do zwołania konferencji,
która wyłoniła kierowniczy ak­
tyw PPR, a ten przystąpił do
tworzenia partii w Krakowie i
w terenie drogą wprowadzenia
doń istniejących wcześniej w

Polsce południowej konspira­
cyjnych ugrupowań komunisty­
cznych. Po powrocie dc War­
szawy uczestniczył w redago­
waniu organu KC PPR „Try­
buna Wolności”.

Komitet Centralny ponownie
skierował S. Ziaję na południe
w 1943 r. wówczas, gdy po
aresztowaniach jakich ofiarą
padł czołowy aktyw PPR i AL

sytuacja w Obwodzie. IV (Kra­
ków) PPR stała się niezmier­
nie trudna. Pod nazwiskiem
Stanisława Domańskiego zamie­
szkał w Swoszowicach. Dzięki
jego wysiłkom
miejscowymi i
odbudowano
wa partii,
działalności

zbrojnych,
wanie pisma Komitetu Obwo­
dowego PPR w Krakowie, tym
razem pod tytułem „Trybuna
Ludu”, której był redaktorem.

Pod koniec stycznia 1944 r.

Stanisław Domański dostał się
w ręce gestapo. W

maja tegoż roku na

Krakowa pojawiły się
cienia o rozstrzelaniu

„polskich bandytów”,
rozstrzelanych figurowało Jego
nazwisko.

widownią stało się wcze-

Krakowskie i Rzeszow-
na Lubelszczyznę.

więzieniu zaprzyjaźnił się
Nowotką. Rawicz opuścił

1939 r., w wyniku

„Proletariusz”, grupu-
działaczy 1

Dziś i jutro piłkarze II fron­
tu wybiegną na ligowe boiska

komunistycz-1 by rozegrać 14, przedostatnią

przybycia 'do krajuI zwykle bywa, wałka o każdy
Inicjatywnej j punkt na finiszu zapowiada

wzmożone atrakcje. Dotyczy to

głównie tych meczy, w których
ważyć się będą losy premii pół­
metka. Niestety, z walki tej los

wyłączył oba zespoły krakow­
skie, Hutnika i Garbarnię, któ­
re zajmują odległe lokaty w

swych grupach (Hutnik 12, Gar­
barnia ostatnie 16).

W nadchodzącej koleją Hut­
nik udaje się do Gdyni, gdzie
będzie się zmagał z „falami Bał­
tyku” i przypuszczamy, że ja­
koś z tej opresji wyjdzie obron­
ną ręką. Garbarnia natomiast

gra z trzecim zespołem grupy
Południe GKS Tychy i w sy­

wspólnie z

towarzyszami —

poszczególne ogni-
nastąpiło nasilenie

politycznej i akcji
wznowiono wyda-

połowie
murach

obwiesz-
1.3 maja

Wśród

tuacji w jakiej się znajduje, nie
ma nic do stracenia, ale... i nie­
wiele do zyskania. Jednak e-

wentualne zwycięstwo i 2 jiun-
kty mogą okazać się bezcenny­
mi w walce o ligowy byt na

wiosnę. A oto zestawienie par
w 14 rundzie: GRUPA PÓŁ­
NOC: Widzew — Motor, Stomil
— Stoczniowiec, Włókniarz —

Gwardia, Avia — Warta, Lechia
— Ursus, Lublinianka — Arko-

nia, Bałtyk — Hutnik, Zawisza
— Arka.

GRUPA POŁUDNIE: BKS
Bielsko — Star, Stal Rz. — Spar-
ta, GKS J. — Piast, Stal St. W.
— GKS Kat., Metal — AKS, Wi­
słoka — Górnik W., Zastał —

Urania, Garbarnia — GKS Ty­
chy (stadion Wawelu, niedziela,
goidz. 11).

Piłkarze ręczni Wawelu

przed trudnym zadaniem
Po przerwie spowodowanej

występami naszej reprezentacji
w eliminacjach do mistrzostw
świata piłkarze ręczni wracają
na ligowe boiska. Dziś i jutro
szczypiorniści Wawelu wystąpią
po raz ostatni w pierwszej run­
dzie rozgrywek przed własną
publicznością. — Przeciwnikiem

wojskowych będzie groźny ze­
spół Pogoni Zabrze, w którym

wystąpi 3 kadrowiczów: Wojt­
czak, Szolc i Gwóźdź. Dla kra­
kowian, mających wystąpić bez
trzech swoich czołowych zawod­
ników: Kałuzińskiego, Migasa i

Rolewskiego, którzy po zakoń­
czeniu służby wojskowej po­
wrócili do macierzystych klu­
bów, wygranie jednego z tych
spotkań można będzie uważać
za duży sukces.

Początek spotkań dziś o godz.
17.00 i jutro o godz. 10.00 w hali

przy ul. Zwierzynieckiej 24.

Prof. dr Tadeusz SZCZEPKOWSKI
zastępca przewodniczącego Komisji Zdrowia 1 Opieki
Społecznej Rady Narodowej m. Krakowa, zmarł w Kra­

kowie dnia 11 listopada 1973 roku.
Cześć Jego pamięci!

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ M. KRAKOWA,
KOMISJA ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ

RADY NARODOWEJ M. KRAKOWA
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ilością
eksponatów, dosłownie

i w przenośni, króluje błogo­
sławiona Kinga, której wedle

kronikarskiego zapisu Stary
Sącz zawdzięcza swój miejski
rodowód. Czci się więc ją do
dziś (nie tylko w Muzeum), Wa­
cława III, króla czeskiego w nie­
specjalnej mając adoracji (on
bowiem w widłach Dunajca i

Kamienicy do życia powołał no­
we miasto, które wielu lokal­
nym patriotom solą w oku i dzi­
siaj pozostało).

zabytkowe: jako takie od tej pory
znalazło się pod opieką konserwatora

zabytków. Dzięki tej pomocy udało się
uratować średniowieczną basztę, wy­
remontować jeszcze kilka kamieniczek

okalających rynek, wśród nich rzeczo­
ny „Dom na Dołkach”. Robiono jesz­
cze to i owo, ale zabytkowy charakter
miasteczka z góry już narzucał pewne
konieczności. Ograniczano się więc je­
dynie do robót konserwacyjnych bez

jakiejkolwiek możliwości adaptacji
wnętrz, ich unowocześnienia, ułatwie­
nia życia ich mieszkańcom. Jak twier-

ne ciężarówki, wożące brunatny
żwir znad Popradu. Na każdym
podwórku stoi stara, stylowa stu­
dnia. Miasto nie posiada bowiem
wodociągów. Ze studnią zgodnie są­
siaduje dół kloaczny. W niektórych
domach stan sanitariatów jest prze­
rażający. Nie ma też kanałów ście­
kowych.

A miasto chce żyć i to żyć dynami­
cznie, z rozmachem — bo taką tu już
mają ambicję. Wybudowano więc
przed kilku laty osiedle rady narodo­
wej. Buduje się obecnie enklawę dom-
ków jednorodzinnych; opracowuje pla­
ny nowego osiedla. Powstały poza
miastem dwa nowe budynki szkolne,
ładne i nowoczesne — jaśniejące wśród

otaczających je drzew. Zbudowali sta-

rosądecczanie na własny użytek duży,
przestronny dom towarowy, którego
pozazdrościć im może niejedno większe
miasto. Rozwija się prywatne rzemio­
sło futrzarskie.

I w tym miejscu znów zaczyna da­
wać znać o sobie brak podstawowej in­
frastruktury. Wszyscy więc zgodnie:
szkoły i zakłady, prywatni właściciele
domków podłączają się masowo i nie­
jawnie do kanałów burzowych, odpro­
wadzając nieczystości do przepływają­
cego przez miasteczko potoku Moszcze­
nica. Cuchnie okropnie, ale to najtańszy
sposób odprowadzania ścieków. Popeł­
niono też ten sam błąd w nowym bu­
downictwie.

— Nie pamiętam, ile razy ostrze­
gałem, że miasteczku grozi zaraza,

jeśli nie rozwiążemy sposobu zaopa­
trywania go w wodę i odprowadza­
nia ścieków. Przecież prawda jest
taka, że nieczystości spływają do
studni... — powie jeden z moich roz­
mówców.

Znają się na ludziach

Starosądecczanie ponoć od razu

poznają się na ludziach. Najwyżej
zaś cenią tych, co to ni rąk ni serca

dla miasta nie żałują. Szczególnie,
gdy o społeczną robotę idzie.

W lipcu tego roku starosądeckie
Muzeum zwiedziło ponad trzy i pół
tysiąca turystów. Byli nawet Ja­
pończycy! — z dumą obwieszcza ku­
stosz.

W tym samym „Domu na Dołkach”
ma swoją siedzibę wspomniane wy­
żej Towarzystwo. W chwili obecnej
zrzesza 158 dorosłych obywateli Sta­
rego Sącza. Młodzieży do lat 18 nie
przysługuje zaszczyt członkowstwa,
co chyba nie pozostaje bez wpływu
na działalność i rozwój tej pożytecz­
nej instytucji. Nie zaszczepia się bo­
wiem młodym bakcyla społeczni­
kowskiej pasji, nie wdraża do bez­
interesownej praćy na rzecz miasta.
Jak słyszę, prowadzi Towarzystwo
działalność odczytową, opiekuje się
zabytkami. Od czasu do czasu wy-
daje jakiś przewodnik. Ale nade
•wszystko widoczna ta praca w ta­
blicach pamiątkowych, które na

frontonach zabytkowych kamieniczek
funduje się dla upamiętnienia po­
bytu w nich osób znaczących —

często nie tylko w historii miastecz­
ka. Mamy więc tablicę poświęconą
pamięci powstańców z roku 1863;
ku czci ks. Józefa Leopolda Kmieto-
wicza, naczelnika poruseństwa cho­
chołowskiego; jest i Jadwiga Sza-
yer, czyli Ada Sari, sławna później
śpiewaczka operowa. Długo by jesz­
cze wymieniać.
Ale samą historią żyć nie sposób

Dotkliwie się o tym przekonali sta­
rosądecczanie na własnej skórze, gdy
w roku 1956 Ministerstwo Kultury i
Sztuki uznało Stary Sącz za miasto

Janusz Marcjan

Na starym cmentarzu odnajduję
na skromnym nagrobku nazwisko

dzą miejscowi ten klosz ochronny
wręcz zahamował rozwój miasteczka.
Skromne środki na renowacje starych
kamieniczek nawet w minimalnym
stopniu nie pokrywały potrzeb, a bu­
dować nowych domów nie pozwalano.

Fałszywe fasady
Kolorowe tynki starosądeckich ka­

mieniczek ąż niepokoją swą czystoś­
cią. W tajemnicy ktoś mi powie, że

przy ulicy Sobieskiego trzeba je ma­
lować trzy, cztery razy do roku, bo
woda nie spływa z jezdni i samocho­
dy chlapią kolorowe ściany. Wieko­
we domy ulegają szybkiemu proceso­
wi niszczenia. Podwyższone nawierz­
chnie ulic spowodowały, że wiele
domów zwyczajnie utonęło w ziemi.
Ściany niszczy grzyb, pękają od
wstrząsów powodowanych przez
przejeżdżające dniem i nocą ogrom-

człowieka, o którym: usłyszałem już
dość wiele. Roman Cesarczyk, pierw­
szy po wojnie i długoletni burmistrz
Starego Sącza.

— • To był taki człowiek, co żył
miastem. On panie, przed wieczo­
rem potrafił oblecieć całe miastecz­
ko dookoła I wszystko widział —

sądecczanin z dziada pradziada. Ko­
lejarski syn. Ojciec pracował w

warsztatach kolejowych. Tak tu i
dziś nazywają nowosądeckie Zakła­
dy Naprawcze Taboru Kolejowego.

Ale nie on jeden ukochał nade
wszystko to miasteczko. Z nieżyją­
cych już a zacnych obywateli wspo­
minają tu Wiktora Bazielicha, miej­
scowego dziejopisarza — Antoniego
Królika, szanowanego nauczyciela i
wielkiego społecznika, ostatniego
przewodniczącego Towarzystwa Mi­
łośników Miasta Starego Sącza.

Ta społeczna pasja działania mie­
szkańców uhonorowana została lau-
rem najwyższym, bo tytułem Mistrza
Gospodarności w kraju za. rok 1971.
Otrzymali więc starosądecczanie w

nagrodę za swą społeczną obywatel­
ską żarliwość — kilka milionów zło­
tych.

Kłopoty z bogactwem
— Nie wiem co się dzieje z tymi

pieniędzmi, cośmy je wzięli za Mi­
strza. Chyba nikt nie wie. Podobno
będą budować ośrodek zdrowia, ale
kto tam wie. Gdyby to ode mnie za­
leżało, to wybudowałbym, panie, łaź­
nię miejską. Starą zamknęli, to i

gdzie się ma człowiek porządnie wy­
myć.

Tyle mi powiedział miejscowy szewc,
ale jeśli chodzi o hierarchię przydat­
ności poszczególnych obiektów dla mia­
sta, różnice zdań są znaczne. Młodzi

widzieliby chętnie dom kultury z

prawdziwego zdarzenia. Marzy się in­
nym wodociąg, kanalizacja. Są i tacy,
co stawiają na turystykę. Ale ta pro­
pozycja ma najmniejsze szanse powo­
dzenia. Nie opłaca się inwestować na­
wet w pola namiotowe, bo turyści od
lat traktują Stary Sącz na zasadzie
„zjem obiad, obejrzę, zabrudzę i... wy-

jadęM. Zdecydowano ostatecznie, że za

nagrodę powstanie nowoczesny ośrodek
zdrowia. Pomysł godny poparcia, gdy­
by nie jedno ale... Otóż w ciągu dwóch
lat nie zdołano załatwić dokumentacji.
Najpierw były kłopoty z lokalizacją.
Na pierwszą, z racji urbańistyczno-za-
bytkowych, nie wyraziła zgody kon­
serwator wojewódzki dr Hanna Pień­
kowska. Psułoby to widok na Basztę...
Dziś w tym miejscu buduje się kilka

prywatnych wilii i jakoś widoku nie

przesłaniają. Przynajmniej temu ko­
muś z Wydziału Architektury Powia­
towej Rady Narodowej w Nowym Są­
czu, który wydał decyzję.

Dziwi jednak nieco ta opieszałość
miejscowej władzy, ta jej — jak się
wydaje — powolność wobec kontra­
hentów.

— Dawniej to się czuło działanie, a

teraz wszystko tak ospale idzie. A był
pan w Limanowej? Co oni tam zrobi­
li, to się wierzyć nie chce. Myśli pan,
że nas nie stać? Ale, jak sami znów
me zaczniemy, to nikt nam niczego
nie będzie ofiarowywał. Nie mamy
wodociągów, fakt. A czy nie można
za przykładem piwnicznej podjąć ini­
cjatywy ich budowy? Huta szkła „Za­
wiercie", która przysyła tu dzieci swo­
ich pracowników na kolonie, obiecała
nam pomoc.

— Z ludźmi trzeba umieć żyć. Nie
można o wszystkim decydować, nie
zawsze ma się przecież rację. A prze­
wodnicząca zawsze lubi na swoim, po­
stawić. Więc na sesję przychodzi co­
raz mniej radnych. Zresztą, co to za

obrady, jeśli nie ma się o co spierać.
Dawniej na każdą sesję przygotowy­
wano świeży pomysł. Chcialo się pra­
cować, działać.

To tylko strzępki z wielu rozmów.
Skąd ta chęć do retrospektywy, co

ją usprawiedliwia? Z dyskusji, uwag
rzucanych mimochodem, z donosów
i replik wynoszę obraz miasteczka,
w którym ludzka aktywność przer­
wana została w połowie, nie wyko­
rzystano tej pasji tworzenia nowe­
go. Ale, czy me ma w tym także u-

rażonej męskiej dumy, zachwiania
autorytetu, że spódniczki portkami
trzęsą?

Aby więc wydać, sąd sprawiedliwy,
inne źródło prawdy odkryć, wysłu­
chać trzeba i drugiej strony. Idę
więc do Rady Narodowej, by swe

pierwsze i nieuporządkowane wra­
żenia skonfrontować z autorytetem
władzy. W gabinecie przewodniczą­
cej rzucają się w oczy zaraz od
drzwi dwa pokaźnych rozmiarów dy­
plomy, dumnie wiszące na ścianie.

— To za Wicemistrza, a później i
Mistrza Gospodarności, przed dwoma

laty. Krajowego. — słyszę po chwili.
Ale teraz niestety trudniej. Miastu po­
trzebne są nowe inwestycje — przede
wszystkim obwodnica. Jeśli jej nie o-

trzymamy, to stare domy zwyczajnie
mogą się rozlecieć. Nie mamy wody,
generalnie Koncepcja budowy wspól­
nego ujęcia dla Nowego i Starego Są­
cza upadła. Na studnie powierzchnio­
we w pobliżu Dunajca nie wyraził
zgody sanepid. Brak kanalizacji ście­
kowej stwarza niebezpieczeństwo po­
wstania chorób.

Rzucam więc uwagę, że można by
społecznie, że przecież duże trady­
cje. Odpowiedź jednak jest prosta:

— Nie damy rady. Nie mamy szans

bez pomocy zakładów, tak jak to jest
w Piwnicznej. Ale przecież wkrótce

przystąpimy do budowy osiedla miesz­
kaniowego, w którym perspektywicz­
nie ma zamieszkać blisko 2 tysiące lu­
dzi. Jedpak inwestycje podstawowe to

obwodnica, woda, gaz, ścieki. Jeśli ich
nie otrzymamy, nie ma co marzyć,
byśmy się tu z czymś w zasadniczym
stopniu uporali.

*

tej ostatniej rozmowy wynoszę
dość mieszane uczucia. To oczy­
wiste, że miasteczko ze swymi
skromnymi środkami nie zała­

twi żadnego z podstawowych pro­
blemów. Dotacje ze strony konser­
watora to sumy raczej symboliczne,
jeśli wziąć pod uwagę potrzeby. Dla­
czego więc nie wykorzystuje się tej
szansy, jaką ofiarowuje sama miej­
scowa społeczność? Dlaczego znie­
chęcono sportowych zapaleńców ofe­
rujących budowę stadionu, przydzie­
lając im na ten cel miejsce nieodpo­
wiednie? Czy ta — jak to określają
miejscowi — ospałość wynika z nie­
chęci do społecznej formy działania,
czy też jest rezultatem nieumiejęt­
ności wykorzystania i zorganizowa­
nia jednostkowych chęci w prace o-

gólne i pełniejsze? Bo wielka szko­
da, że tę społeczną żarliwość i ofiar­
ność serc oraz rąk nie tyle przerwa­
no, ile pozostawiono same sobie, że
nimi odpowiednio nie pokierowano.

Osobnym problemem jest konser­
watorska opieka i jej różnorodne
formy nad zabytkowymi miasteczka­
mi. Faktem jest, że wiele przepisów
w tym. względzie jest anachronicz­
nych i wymaga zmian. Im szybciej,
tym lepiej. Dla dobra nie tylko Sta­
rego Sącza.

P.S. Już po napisaniu artykułu do­
wiedziałem się, że połączone zostały
Gminna i Miejska Rady Narodowe w

Starym Sączu. A więc nowe nadzieje
na ożywienie?

na szynach
Na

Politechnice Krakowskiej utarła się dobra

tradycja organizowania co roku kilku konfe­
rencji naukowych, podczas których specjaliś­

ci danej dziedziny wiedzy przedstawiają wyniki
swoich badań i gruntownie omawiają wszelkie a-

spekty wybranego zagadnienia. Za każdym razem

poruszane są przy tym sprawy istotne dla naszej
gospodarki, czy to będzie na przykład problem bu­
dowy zbiorników wody dla wsi, czy też ujęć wód

infiltracyjnych dla miast — że sięgniemy do pierw­
szych z brzegu przykładów.

W tych dniach przyszła pora
na konferencję poświęconą po­
jazdom szynowym, a więc zno­
wu na temat i toażny dla na­
szej gospodarki, i żywo obcho­
dzący wszystkich użytkowników
kolei.

TĘ ŻABĘ MUSIMY

PRZEŁKNĄĆ
Pójdźmy śladem wypowiedzi

1 poglądów wybitnych specjalis­
tów krakowskich, docentów Ja­
na Brosia, Zbigniewa Lisow­
skiego, Zdzisława Romaniszyna
oraz inżynierów Wojciecha Ma­
łeckiego z Poznania i Tadeusza
Wolframa z Warszawy i spró­
bujmy rozejrzeć się w kole­
jowym kramie.

Zaraz na samym wstępie ma­
my elektryzującą wiadomość:

zapadły już postanowienia, iż z

kolejnictwem ruszamy z miej-
soa. W latach 1976—80 urucha­
miamy ogromne fundusze i

chcemy wydać około 57 miliar­
dów złotych na pojazdy i około
12 miliardów na pojazdowe za­
plecze. Jest to przy tym zaled­
wie część kosztów, które musi-

my ponieść, jeśli w roku 1990
chcemy, jak zakładają to plany,
podwoić ilość przewozów kole­
jowych.

Transport szynowy, niezależ­
nie od rozwoju transportu lot­
niczego, samochodowego czy
wodnego, jest i będzie zasadni­
czym środkiem masowych prze­
wozów w Polsce i na świeeie.
Cl, którzy ze zniecierpliwieniem
patrzą na kolej i ukazują jej
niedomagania i trudności prze­
wozowe po to, by twierdzić, że
staruszka się przeżyła — są w

błędzie i po prostu nie wiedzą,
że kolej od lat zwyczajnie ma­
my niedoinwestowaną. Np . w

pasażerskim ruchu lokalnym w

dalszym ciągu użytkujemy wa­
gony z drewnianym pudłem w

wieku ponad 40 lat. Tyleż lat

eksploatujemy około 15 proc,
naszych wagonów towarowych.

PODOBNIE BĘDZIE
z lokomotywami elektrycznymi.
Na początek, do roku 1976, zmo­
dernizuje się produkowane u

nas dwa typy lokomotyw, pod­
niesie się ich moc do 2.270 i

się w połowie przyszłego roku,
będzie rewelacją, jako że osią­
gać będzie prędkość 65 km na

godz., przyspieszenie 1,3 m na

sek. kw., posiadać będzie silnik
ze sterowaniem automatycznym
rozrusznikowym, a w 1975 r. —

z rozruchem tyrystorowym. O-
statnim jak dotąd słowem kon­
struktorów w tej dziedzinie bę­
dzie uruchomienie pod koniee
lat siedemdziesiątych tramwaju
z rozruchem tyrystorowym, o-

siągającego prędkość 80 km na

godz., przyspieszenie 1,4 m na

sek. kw., przystosowanego do

jazdy w tunelach.

Wszystkie te innowacje drogo
nas będą kosztować, ale opłacą
nam się sowicie. Dość tu

wspomnieć, że koszt nowego ty­
pu lokomotywy elektrycznej «

dostaw z lat 1976—80 będzie 2,6
razy większy niż lokomotywy

Nie mamy zbyt wielu nowo­
czesnych wagonów 4-osiowych,
nie mamy też porządnego zaple­
cza w postaci dobrze wyposażo­
nych lokomotywowni i wago-
nowni.

ELEKTRYCZNO-
SPALINOWE
JUTRO PKP

Popatrzmy zatem jaki będzie
kształt jutra polskiej kolei. W
1990 r. podstawowa sieć PKP o

długości 11,5 tys. km będzie ze­
lektryfikowana i obsłuży 84

proc, przewozów. Jednak trak­
cja spalinowa, choć w zasadzie

Obsługiwać będzie linie drugo­
rzędne, przemysłowe i ruch

manewrowy, nie zostanie wcale
zdetronizowana, gdyż przewi-
dziane jest dla niej aż 70 proe.
długości linii kolejowych.

W zakresie lokomotyw spali­
nowych pojawią się u nas no­
we wersje pojazdów o moey
od 160 do 5.000 KM. Nie są to

przy tym żadne plany czy po­
bożne życzenia, gdyż już w ro­
ku przyszłym ruszy produkcja
lokomotyw o mocy 2.250 KM i

prędkości 120 km na godz, w

roku 1977 lokomotywy uniwer­
salnej o mocy 3.000 KM i pręd­
kości 120 do 140 km na godz.,
w r. 1980 lokomotyw ciężkich o

moey 5.000 KM, w odmianie to­
warowej o prędkości 120 km na

godz. i w odmianie osobowej o

prędkości 160 km na godz.

3.400 kW i przystosuje do pręd- t

kości 140—160 km na godz. Jed­
nocześnie rozpocznie się budo­
wę nowej lokomotywy o mocy
około 6.000 kW, poruszającej się
z prędkością 160—200 km na

godz. W końcu w latach 1983—
84 pojawi się na polskich szy­
nach istny smok — lokomotywa
o mocy 10.000 kW i prędkościach
200—250 km na godz.

Warto tu jeszcze odnotować,
że pod koniec lat siedemdzie­
siątych ruszymy także z pro­
dukcją nowoczesnego wagonu
pasażerskiego, w którym zasto­
sowanie znajdzie najnowsza te­
chnika światowa. Wagon ten,
długości 26 m, posiadać będzie
klimatyzację, dwa kanały na­
wiewne. hamulce tarczowe i

magnetyczne, a kursować bę­
dzie wyłącznie na liniach eks-r

presowych i międzynarodowych,
na których rozwijana będzie
szybkość do 209 km na godz.

TRAMWAJ ZWANY
POŻĄDANIEM

Pomijając już inne nowości,
a zwłaszcza całą interesującą
serie wagonów towarowych i

kontenerowych, zatrzymajmy
się jeszcze na chwilę przy ko­
munikacji miejskiej. Tramwaj
długo jeszcze nie zniknie z ulic

naszych miast, jednakże tram­
waj jutra niewiele będzie przy­
pominał nasze krakowskie
„dryndy”. Już ten, który pojawi

obecnie produkowanej. Ale zys­
kamy na mocy, szybkości, trwa­
łości.

SŁODKA CHWILA
MARZEŃ

Poprawi się też nasze sa­
mopoczucie, gdy podróżować bę­
dziemy pojazdami komfortowy­
mi, znacznie sprawniejszymi i

pewnymi, na przyzwoitym, eu­
ropejskim poziomie. A wtedy,
miejmy nadzieję, również i na­
si konstruktorzy zająć się będą
mogli rozwiązaniami zapierają­
cymi dech, podjąć się ekspery­
mentów i rozwiązań na miarę
przedsięwzięć konstruktorów
francuskich czy japońskich.

Polska „Błękitna rapsodia” —

supertorpeda, bolid, rakieta —

czemu by nie?

WRACAJĄC na ziemię,
miło nam poinformować
Czytelników', że w prze­

obrażaniu polskiego kolejnictwa
będzie miał również swój u-

dział Kraków. Tu przecież dzia­
ła jedyny w Polsce uczelniany
Instytut Pojazdów Szynowych, i
tu już w przyszłym roku roz­
pocznie się budowę wielkiego
laboratorium kolejowego na te­
renie Prokocimia. Zorganizowa­
nie przez krakowską uczelnię
ogólnopolskiej konferencji na

temat pojazdów szynowych do­
wodzi, że dysponujemy ośrod­
kiem prężnym, aktywnym i li­
czącym się wśród partnerów.

MERCEDESY to była namiętność pana Aleksandra.
Pilnie studiował ogłoszenia w prasie, a gdy znajdował
anons o sprzedaży ulubionego wozu natychmiast zja­
wiał się u właściciela z ofertę kupna.

Właściciela samochodu, a równocześnie prywatnego warszta­
tu rzemieślniczego we Wrocławiu, trudno posądzić o naiwność

czy brak handlowego zmysłu. Toteż gdy zjawił się u niego
Aleksander Ł. z propozycją kupna mercedesa oferując zapłatę
przelewem w dolarach, skrupulatnie rozważył propozycję. Na­
bywca przedłożył całą stertę dokumentów, z których wynika­
ło, że jest właścicielem konta w banku w Nowym Jorku, na

którym znajduje się 10 tys. dolarów.

DWAJ PANOWIE spisali dwie różne umowy: według pierw­
szej Aleksander Ł. przekazując ze swojego konta 4850 dola­
rów w zamian staje się właścicielem mercedesa, według dru­
giej nabył on wóz za 180 tys. zł. Obydwaj wielce byli kon-
tenci z transakcji. Razem wysłali odpowiedni list-zlecenie do
banku w USA, po czym pan Aleksander — kierownik war­
sztatów PKS w Gryficach poprosił wrocławianina, by nie cze-

, kając na dolarową przesyłkę użyczył mu na dwa dni samo­
chodu. Chciał go pokazać żonie. Prośba została spełniona, Alek­
sander Ł. odjechał nowo zakupionym wozem, za który wkrót­
ce miały nadejść dewizy i... wszelki słuch po nim zaginął.
■Właściciel warsztatów czekał na pieniądze cierpliwie przez
rok, czekał rok drugi. Bank milczał jak zaklęty. Napisał
wreszcie do Nowego Jorku. Wkrótce otrzymał odpowiedź, w

której Spółka Kredytowa Bankierów uprzejmie acz stanow­
czo informowała, iż mimo dołożonych starań nie jest w sta­
nie ustalić podanego konta. To tak zdenerwowało wrocławia­
nina, że wniósł do sądu pozew przeciwko Aleksandrowi Ł. Ale

nabywcy samochodu już dawno w Gryficach nie było.
On już zdążył nabyć kolejnego mercedesa — od taksówka­

rza z Krakowa, również za dolary ze swojego konta w ame-

rvt€Rceoesy-..
rykańskim banku.. Taksówkarz był mniej cierpliwy. Już po
trzech miesiącach bezowocnych oczekiwań na przelew zgłosił
o całej sprawie milicji.

WSZCZĘTO POSZUK1WANIA za Aleksandrem Ł. Ale oka­
zało się, że to nie takie proste. W miejscu zamieszkania od
dawna już się nie pokazywał; natomiast nadeszła wiadomość
z Poznania, że tam znów zawarł dolarową transakcję stając
się posiadaczem trzeciego mercedesa. Rozesłane listy gończe
też okazały się bezskuteczne. Oszust grasował dalej.

Czwarty wóz usiłował nabyć pod koniec maja br. Tym ra­
zem od właściciela w Gdyni. Odpowiedział na jego ofertę z

miejscowości Dębowa-Kłoda, gdzie w miejscowym PGR zaj­
mował stanowisko głównego mechanika. Po trzech tygodniach
został aresztowany.

Oficer dochodzeniowy Komendy Miejskiej MO w Krakowie

prowadzący śledztwo zdołał zgromadzić ogromny materiał do­
wodowy, setki dokumentów, fotokopii, przesłuchał też wielu
świadków, m. innymi sześciu braci, matkę i żonę podejrza­
nego. Z ich zeznań wyłania się prawdziwe oblicze miłośnika
mercedesów, który w swym ponad 60-letnim życiu ukrywał
się za wieloma maskami. Urodzony w 1912 roku w wiosce

pod Mielcem, jż w 1928 r. po raz pierwszy trafia za kratki.

Odtąd — do wybuchu II wojny światowej, czyli w ciągu II lat

zostaje. skazany przez sądy za różne przestępstwa, w tym rów­
nież za oszustwa — aż 26 razy. Po raz ostatni w kwietniu
1939 r. — na cztery lata więzienia.

Po wojnie wyjeżdża na ziemie zachodnie. Krótko pracuje ja­
ko kierowca, po czym prowadzi przez lat kilka warsztat, w

którym stare samochody przerabia na nowe.

W latach pięćdziesiątych pojawia się w Szczecinie już jako
inżynier. Ma wprawdzie ukończoną zaledwie szkolę podsta­
wową, ptsze — „odczytać" — przez „trz”, ale zdobywa też
odtworzony przed sądem na podstawie zeznań świadków dy­
plom ukończenia szkoły Wawelberga, który upoważnię do ty­
tułu inżyniera. Miał ją skończyć w 1936 r., choć w tym cza­
sie „odsiadywał" kolejny, ■bodaj 20-ty wyrok. Posługując się
tytułem inżyniera -krąży po Polsce i zajmuje przez szereg
lat kierownicze, dyrektorskie stanowiska. W 1957 r. zgłasza się
w Przeworsku jako... repatriant ze Związku Radzieckiego, wy­
rabia sobie dowód osobisty na nazwisko Aleksandra Cz. uro­
dzonego w Odessie. Przy. okazji odmładza się o trzy lata. Już
w tym czasie posługuje się odpisami, z których rzekomo ma

wynikać, że jest posiadaczem 10 tys. dolarów na koncie ban­
kowym w USA.

2A SFAŁSZOWANĄ datę na dokumencie ściga go, prokura­
tura. Odciski palców Aleksandra Cz. zostają przesłane do Ko­
mendy Głównej MO. I wówczas okazuje się, że są one iden­
tyczne z kartą daktyloskopijną Aleksandra Ł., którego od­
ciski palców pobrała policja państwowa w Pacanowie w

1930 r. Wyszło na jaw, że Aleksander Cz. i Aleksander Ł. —

to jedna i ta sama osoba. Za wprowadzenie władzy w błąd
zostaje skazany na 14 miesięcy „odsiadki”.

Wychodzi na wolność po pół roku i najspokojniej powraca
do wykonywania zawodu inżyniera-samochodziarza, pracując po
kilka miesięcy w różnych przedsiębiorstwach, oczywiście za­
wsze na kierowniczych stanowiskach. Niżej zastępcy dyrekto­
ra z zasady nie schodził. A przy okazji „dorabiał” sobie do
wysokiej pensji mercedesowymi transakcjami. Wartość wyłu­
dzonych w ten sposób samochodów sięga, miliona, złotych. Nie­
źle jak na jednego cwaniaka, swoistego rekordzistę, blisko 30

razy sądownie karanego, o dwojgu nazwiskach, dwóch róż­
nych datach i miejscach urodzenia z wpisem w dowodzie oso­
bistym w rubryce zawód — inżynier, posiadającym na koncie
w banku w USA 10 tysięcy dolarów.. Wielu ludzi uległo cza­
rowi pliku papierków i pozycji „pana inżyniera".

NAWET JEGO RODZONE DZIECI noszą różne nazwiska.
A ma potomstwa sześcioro — trójkę z żoną, trójkę z. przyja­
ciółką. Gdzie indziej był zameldowany, a gdzie indziej miesz­
kał, zmieniając zresztą stale miejsce pobytu. W zakwestiono­
wanych podczas przeszukania w jego domu papierach zna­
lazły się dziesiątki przeróżnych dokumentów, odpisów z od­
pisów, pism do ambasad, nawet zgłoszenie w Narodowym Ban­
ku Polskim o posiadaniu dolarów za granicą. To pozwalało
mu na uprawianie dodatkowego „zawodu" — oszusta, upraw­
dopodobniało proponowane transakcje. I ludzie dawali się na­
bijać w butelkę, kupowali przysłowiową kolumnę Zygmunta,
Za rzekome dolary. zza oceanu oddawali szalbierzowi merce­
desy, a potem pluli sobie w brodę. No cóż, naiwnych nie sie­
ją — sami wyrastają.
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D OŁTORA TYSIĄCA LUDZI. Przeszło ćwierć miliarda złotych przerobu rocznie. 30
* milionów dodatkowej produkcji do „banku 30 miliardów". Większość obiektów
zbudowanych w powiecie po wojnie to ich dzieło. Dworzec kolejowy, szpital, szko­
ła muzyczna. To oni modernizowali i budowali fabryki w Żywcu i Kętach. Stawiają
kombinat ogrodniczy w Krzeszowicach. Uruchomią za rok fabrykę domów. Utrzymują
niezwykle wysoką dynamikę wzrostu produkcji.

I sekretarzem KZ PZPR jest FRANCISZEK MRĄCZ, a dyrektorem — KAROL PU-
DELSKI.

— Towarzyszu Sekretarzu, nie rozma­
wiajmy dzisiaj o sukcesach. Chwalą Was
wszyscy. Powiedzcie o sprawach trud­
nych. Z czym macie kłopoty? Jak zamie­
rzacie je rozwiązać?

— Kłopoty ludzi kierujących przedsię­
biorstwami budowlanymi są podobne w ca­
łej Polsce. Weźcie, np. materiały. Nie idzie
nawet o to, że jest ich mało. Nasi dostawcy
— chociażby Łęg — wywiązują się na ogół
dobrze w sensie ilościowym, ale jakość pre­
fabrykatów jest kiepska. Trzeba czasem

kłaść 6 mm tynku, żeby wyprofilować ścianę.
To- bardzo pracochłonne zajęcie. Gdybyśmy
dostawali1 płytę, na której trzeba położyć,
powiedzmy, dwa milimetry tynku, no to by­
łaby różnica! Ot, macie przykład trudności
leżących poza nami.

Inna sprawa: brak rąk do pracy, zwła­
szcza w pewnych . „asortymentach”. Kadra
rzemieślników starzeje się. Młodzież nie gar­
nie się do budownictwa. Praca na budowie
wymaga hartu i odrobiny romantyzmu. Przy­
chodzimy na puste pole, podciągamy obiekt

pod dach i zaczynamy koczować gdzie In­
dziej. Żebyście wiedzieli, jakie są kłopotj' z

naborem do klas murarskich w naszej szkole
przyzakładowej. A zmontow-anie klasy cieśli
to wielka sztuka. Kiedy uda się wreszcie
tych chłopaków znaleźć i wykształcić, poja­
wiają się ludzie werbujący ich do pracy
gdzie indziej. Po drugiej stronie Wisły dzia­
ła konkurencja: Huta „Katowice", fabryka
samochodów w Bielsku-Białej, kopalnia w

Nowym Bieruniu... Oni też potrzebują wy­
kwalifikowanego r.obotnika. Co robimy, żeby
ludzie trzymali się przedsiębiorstwa? Nasze
hotele — kiedyś bardzo ładne — już się ze­
starzały, ale w tegorocznym konkursie „Try­
buny Ludu” zajęliśmy mimo wszystko II

miejsce w skali kraju, wyprzedzając takich
potentatów jak Huta im. Lenina czy Oświę­
cimskie Zakłady Chemiczne. Jeśli człowiek
przyjemnie mieszka, zaczyna cenić firmę. Da­
lej: już w drugiej klasie zasadniczej szkoły
zawodowej utworzymy brygady kierowane

‘

przez naturalnych przywódców młodzieży. Idzie
o to, żeby jak najwcześniej tworzył się zgrany
kolektyw, a także o to, żeby faktyczni przy-

Adam Ogorzałek

wódcy widzieli szansę awansu. Wielką rolę
może w tej sprawie odegrać ZMS. Liczymy,
że docelowo uda się nam zatrzymać w

przedsiębiorstwie 80 procent absolwentów.

Mógłbym mówić jeszcze o domu kultury, o

ośrodku wczasowym. O tym, że mamy wła­
sne technikum, filię AGH — czyli1 że można
u nas wykształcić na miejscu całą kadrę po­
trzebnych fachowców. To są sprawy, które
wiążą człowieka z instytucją. Ale to nie wy­
starczy, by wykształcić prawdziwe przywią­
zanie do przedsiębiorstwa. Najważniejszy
jest taki klimat, który człowieka wciąga. Da-
je mu szanse dobrego traktowania, pewność
jutra, poczucie sprawiedliwości.

Pytacie o kłopoty. Są dwojakie: codzienne,
związane z jakością materiałów, z brakiem
rąk do pracy, i czyimś lenistwem. Ale praw­
dziwe dotyczą rzeczy większych: jak prowa­
dzić socjalistyczne przedsiębiorstwo, w któ­
rym wszystko gra, w którym współdziałanie
ludzi jest zgodne z socjalistycznym progra­
mem?

— Właśnie! Jakie jest miejsce partii,
komitetu zakładowego, Wasze jako sekre­
tarza — w kształtowaniu tego co nazywa­
cie socjalistycznym współdziałaniem łu­
dzi? Znacie dyrektywę „by rząd był rzą­
dem, a partia — partią”. Czy udało się
Wam wcielić ją w życie, czy też dubluje­
cie poczynania dyrekcji? Czym jest par­
tia: partnerem dyrekcji, kierownikiem
życia politycznego, czy jeszcze czymś wię­
cej? A może czymś mniej?

— Po to, by dzisiaj być rzeczywistym part­
nerem administracji trzeba dużo wie­
dzieć. Bez szerokiej informacji, i to in­
formacji autentycznej, mowy nie ma o par­
tnerstwie, a co dopiero o kierowaniu. Myślę,
że jeżeli1 dyrektor musi mieć stuprocentową
informację o sytuacji w przedsiębiorstwie, to

partia potrzebuje jej jeszcze więcej. Powie­
cie, że coś się tu nie zgadza w arytmetyce.
Pozornie! Dyrektor podejmuje decyzje go­
spodarcze i w tym zakresie orientuje się cał­
kowicie. Partia kieruje życiem politycznym.
Powiem tak: my jesteśmy inspiratorem z

funkcją kontrolną. Dlatego chcemy wiedzieć

dekret

przeznaczenia”

szerzyć opi-
katolicką i

chyba nieudanymajbardziej
dzieckiem Vaticanum II był,
uchwalony
przy silnej
stników soboru dekret „O środ­

kach społecznego przekazywania my­
śli" (De instrumentio communicatis so-

cialis), bardziej znany pod nazwą „In­
ter miritifica“.

4 grudnia 1963 r.,

opozycji wielu ucze-

. Podkreślając, że tzw. mass media — prasa,
film, radio i telewizja należą do najwięk­
szych’ dzieł myśli ludzkiej, potrafią bowiem
kształtować świadomość i poglądy nie tylko
jednostek ale wręcz „całych wielkich grup
społecznych” — dekret uważał, iż powinny
one stać się jednym z głównych instrumen­
tów ewangelizacji świata: „Niechaj wszyscy
synowie Kościoła (...) starają się, by (...) środ­
ki społecznego przekazu myśli zostały użyte
do rozlicznych dzieł apostolskich”.

O ile takie pragnienie w erze rozwijającej
się coraz bardziej potęgi mass media nie
powinno dziwić, o tyle dalsze postulaty i żą­
dania dekretu muszą budzić zdumienie: „Jest
rzeczą bezwzględnie konieczną — czytamy w

„Inter miritifića” — by wszyscy, którzy ich
używają, znali zasady moralności chrześcijań­
skiej i ściśle je w tej dziedzinie wprowadzali
w Odbiorcy zaś — czytelnicy, słucha­
cze i widzowie. — powinni korzystać tylko z

tych programów, audycji i publikacji, które
zatwierdzą „kompetentne w tych sprawach
władze”, tzn. episkopalne urzędy d/s prasy,
radia, kina i telewizji. Zadaniem owych cen­
zorskich (bo trudno znaleźć dla nich inną na­
zwę) urzędów kościelnych ma być troska o

to, by „właściwie urabiano sumienie vńer-

dzy kościelnej, albo wydawaną przez katolików
w tym celu, by urobić, umacniać i

nię publiczną zgodną' (...) z nauką
przykazaniami”.

Trzeba także — nawoływał
„wszędzie, gdzie zachodzi tego potrzeba za-'
kładać koniecznie katolickie stacje nadawcze”.
Równocześnie, dążąc do poszerzenia zasięgu i

siły oddziaływania propagandy . kościelnej,
dekret postulował stworzenie szerokiego pro­
gramu kształcenia kadr — „kapłanów, zakon­
ników i ludzi świeckich, którzy umieliby
sprawnie używać tych środków dla celów a-

postolskich”. Niezależnie od tego zalecał sto­
sowanie na szeroką skalę infiltracji oddanych
Kościołowi ludzi — dziennikarzy, filmowców,
aktorów — którzy, pracując w świeckich, za­
równo państwowych jak i prywatnych, in­
stytucjach propagandowych, kształtowaliby
programy, audycje i publikacje zgodnie z

wytycznymi Kościoła.

ARCHEOLOGIA

Wiesław,, Mercik

Z WYRAŹNĄ NIECHĘCIĄ
i głośną dezaprobatą spotkał się soborowy de­

kret ze strony większości dziennikarzy katolic­
kich. Był on bowiem nie tylko dowodem obaw
hierarchii przed laickimi środkami przekazy­
wania informacji (co można uznać za objaw w

jakiejś mierze zrozumiały), ale również — wy­
razem nieufności i podejrzliwości hierarchii
wobec dziennikarzy wierzących. Ludzi nieje­
dnokrotnie głęboko zaangażowanych w sprawy
Kościoła, którzy jednakże nie godzili się z na­
rzuconą im rolą: nie chcieli być biernym
narzędziem tradycyjnej, skostniałej propagandy
klerykalnej. Którzy nie bez racji twierdzili, że
także w sprawach wiary trzeba mówić do czy­
telnika jego językiem, uwzględniać prze­
miany, jakie zaszły w sposobie myślenia współ­
czesnego człowieka. Którzy zdawali sobie spra-

KOŚCIÓŁ I PROPAGANDAMI)

Losy
pewnego dekretu £

nych, jeśli chodzi o korzystanie z tych środ­
ków”.

Treść owych sformułowań

f BUDZI ZDUMIENIE
nie. tyle nawet ze względu na zakres uzur­

powanych sobie przez Kościół żądań, ile prze­
de wszystkim ze względu na ich nierealność.
Postulaty tego rodzaju sprawiają wrażenie,
jak gdyby autorzy dekretu zapomnieli o pod­
stawowym fakcie, że dominująca pozycja Ko­
ścioła w dziedzinie kultury należy dziś do
przeszłości, a nowe współczesne jej treści
kształtowane są przez prądy laickie lub,
przynajmniej, w sprawach religii indyfe-
rertthe.

Postulat, by cenzurze, a choćby tylko inspi­
racji' Kościoła katolickiego, podporządkować
dziennikarzy, filmowców, aktorów, całą rzeszę
twórców wszechwładnej dziś kultury masowej
był klasycznym przykładem bujania w obło­
kach. Nic dziwnego, że schemat dekretu spotkał
się z oporem poważnej grupy „ojców soboru”,
a nawet tacy teologowie jak J. Danielou, czy
B. Haering, których trudno zaliczyć do refor­
matorskiego nurtu w katolicyzmie stwierdzili,
iż „pewnego dnia może on (dekret) być zacyto­
wany jako klasyczny przykład opóźnienia Ko­
ścioła (w. stosunku do dynamiki rozwijającego
się świata”. Inny znany teolog, o. M. D . Ćhenu,
w referacie wygłoszonym na sympozjum po­
święconym problemowi „Kościół i opinia pu­
bliczna” w październiku 1968 r. określił sfor­
mułowania dekretu jako „lękliwe i mętne”.

Referując przebieg sympozjum miesięcznik
katolicki „Znak” (nr 163) tak m. in. pisał:

„Sprawa właściwego rozumienia miejsca in­
formacji w życiu Kościoła, uprawnień i obo­
wiązków dziennikarza-chrześcijanina, zwłaszcza

piszącegoo Kościele — nie stała się dotąd ja­
sna". Dziennikarze ci „spotykają się jeszcze czę­
sto z niechęcią, zarzutami i nieufnością ze stro­
ny znacznego odłamu hierarchii".

Zdanie to wyjątkowo trafnie uchwyciło
podskórne

wę, że zastraszająco rośnie procent czytelników
głuchych na „głos autorytetu” religii i Kościoła.

Oczywiście, problem odbioru, problem adre­
sata prasy katolickiej jest znacznie bardziej zło­
żony, o czym świadczy m. in. fakt, że np. we

Włoszech istnieją jeszcze miliony czytelników
prenumerujących infantylne pisemka dewocyj-
ne. Jak słusznie pisał włoski tygodnik „Espres­
so” (xv kwietniu 1970 r.) wydawanie owych pi­
semek jest nie tylko „największym w kraju
biznesem wydawniczym", ale i godnym uwagi
zjawiskiem ideologicznym świadczącym o men­
talności poważnej grupy odbiorców takich pism
jak np. „Uśmiech dzieciątek”, „Herold św. An­
toniego”, „Święty Cudotwórca", „Źródło życia”
itp. Jednakże dziś już nie ten model — prymi­
tywnej, magicznej religijności — nadaje ton.

współczesnemu katolicyzmowi, stąd też pyta­
nie jak pisać o sprawach wiary i moralności
nabiera w świetle pogłębiającego się kryzysu
religijności szczególnej wagi. Wagi tym więk­
szej, że — jak przyznał „Osservatore Romano"
— prasa katolicka (dotyczy to zwłaszcza prasy
wyznaniowej) przechodzi również, podobnie jak
wszystkie struktury Kościoła, wyraźny kryzys,
wyrażający się nb. nie tylko spadkiem nakła­
dów.

Fakt, że jak dotąd, nie zdołano ustalić defi­
nicji prasy katolickiej, utrudnia nawet szacun­
kowe określenie ilości jej tytułów i wielkości
nakładów. Wysuwane w oparciu o niektóre sta­
tystyki sugestie, że stanowi ona ok. 15 proc,
prasy światowej grzeszą, jak się wydaje znacz­
ną przesadą. Biorąc wszakże pod uwagę, że są

kraje (Hiszpania, Włochy, Belgia), w których
poważny odsetek czasopism jest kontrolowany
— pośrednio czy bezpośrednio — przez hierar­
chię, że w niektórych państwach jak np. USA,
Kościół katolicki należy do wpływowych grup
nacisku — można sądzić, iż na niektórych ob­
szarach dysponuje on w dziedzinie środków

społecznego przekazu pewnymi możliwościami

(inna rzecz, czy i w jakiej mierze są one sku­
tecznie wykorzystywane).

Generalnie rzecz biorąc,

JESZCZE przed, niespełna pół­
wieczem archeolog amerykański
Ph. A. Mitchell-Hudges, wraz z

córką swoją Anną zajęty eksplo­
rowaniem ruin starożytnego
miasta Majów Lubaantun w

dżungli Hondurasu Brytyjskiego,
dokonał niezwykle ciekawego
odkrycia. Wśród pozostałości
masywnego muru w tym „mie­
ście spadających kamieni", mu­
ru, który runął, grzebiąc pod so­
bą ołtarz ofiarny w jednej ze

świątyń Lubaantunu, uczony
wydobył ze zwałów żwiru i
śmiecia rzecz niebywałą: iskrzą­
cą się czaszkę kobiecą, sporzą­
dzoną z wypolerowanego w spo­
sób niezrównany kwarcytu.
Znajdowały się na niej miej­
scami plamy o kolorze dymu i
malutkie kulki, przypominające
pęcherzyki powietrza. Najdrob­
niejsze detale sztucznej czaszki
były wykonane niezwykle pre­
cyzyjnie, a całość wspaniale
błyszczącego pięciokilogramowe-
go przedmiotu robiła wrażenie,
czegoś żywego, nadprzyrodzone­
go.

W CIĄGU wielu lat znalezio­
ną czaszka z kwarcytu
wita obiekt ws~ą.chstronnych
badań, prowadzony **

przez ar­
cheologów, antropologów, mine­
ralogów. Jej znalazca Mitchell-

Hudges doszedł do wniosku, że
czaszka odgrywała ogromnie
ważną rolę w obrzędach kulto­
wych indiańskiego ludu Majów,
wspomnienie o niej zachowało
się w najstarszych podaniach te­
go ludu, którego kapłani zwykli
byli w drodze długiego wpatry­
wania się w nią wpadać w pe­
wnego rodzaju stan katalepty-
czny i miotać wówczas przekleń­
stwa na wrogów, co miało po­
wodować ich zgubę. Stąd nazwa

znaleziska, nadana przez uczo­
nych: „czaszka śmierci" lub też
„czaszka przeznaczenia". Zadzi­
wiające cechy tego przedmiotu
zostały zbadane całkowicie do­
piero ostatnio dzięki długoirwa-

lat. Dolna
osadzona w

żuchwa jest
każde poru-

ogłaszała wolę bogów. Tym bar­
dziej, że w migotaniu świateł na

jej powierzchni nietrudno było
dopatrzyć się przy odpowiednim
podnieconym nastroju wielu rze­
czy — całkiem realnych i fan­
tastycznych jednocześnie — twa­
rzy ludzkich, zwierząt, gór. Do­
patrzyć się też obrazów po­
wstałych dzięki własnej wyo­
braźni oglądających. A wszystko
to tonęło w mieniącej się grze
mglistych plam. Obserwowałem
sam oddziaływanie tego przed­
miotu sprzed pięciu tysięcy lat
na osoby wrażliwe. U jednych
przyspieszał się gwałtownie puls,
inni odczuwali pragnienie, jesz­
cze inni czuli różne zapachy,
niektórzy zasypiali. Toteż owi

kapłani, którzy korzystali z cza­
rodziejskiej czaszki, nie na dar­
mo mogli uchodzić wśród ludu
za istoty prawdziwie wszech­
władne".

łym studiom amerykańskiego
historyka .sztuki Franka Dorlan-
da. Ustalił on m. in., iż czaszkę
wykuto pierwotnie z całego kry­
ształu kwarcytu, nie używając
przy tym żadnych narzędzi me­
talowych, a potem doprowadzo­
no do olśniewającego połysku za

pomocą czegoś w rodzaju „pa­
sty" z krzemienia i okruchów

kwarcytowych. Zdaniem Dorlan-
da praca taka ■musiała trwać co

najmniej trzysta
szczęka czaszki —

swych gniazdkach
niezwykle czuła na

szenie i po zawieszeniu całości
w powietrzu zaczyna przy naj­
lżejszym nawet dotknięciu po­
ruszać się, tworząc wrażenie, że
wydaje głos.

Ale szczególnie zadziwia fakt,
iż na wiele setek lat przed
współczesnymi zdobyczami w

dziedzinie optyki i fizyki „me­
chanicy" z tak odległej przeszło­
ści potrafili uzyskać wyborny e-

fekt wizualny, posługując się
złożonym systemem pryzmatów,
soczewek i wydrążonych kanali­
ków. Tak np. światło umieszczo-

stano- ne nad wiszącą czaszką powodu­
je ukazanie się jaskrawego bla­
sku w jej oczodołach, a przy od­
powiednim usytuowaniu ze źre­
nic emanują nawet nikłe pro­
myczki.

FRANK Dorland opracował
własną wersję pochodzenia „cza­
szki przeznaczenia" czy „czaszki
śmierci". Uczony uważa, że by­
ła ona dziełem kapłanów w Sta­
rym Państwie Egiptu lub w Ba­
bilonie (trzecie tysiąclecie przed
n.ę.) i dopiero. znacznie później
dostała się do obecnej Ameryki
Środkowej. Tutaj Majowie za­
kończyli proces jej polerowania
i doskonalenia systemu pryzma­
tów i soczewek. Dorland pisie:
„Można sobie wyobrazić, jaki e-

fekt wywoływała wisząca w pół­
mroku nad ołtarzem świątyni
rzucająca błyski z oczu i poru­
szająca szczęką czaszka, która

OBECNIE kwarcytowa czasz­
ka z „miasta spadających ka­
mieni" znajduje się jako dar
córki Mltchella-Hudgesa w Mu­
zeum Indian Amerykańskich w

Nowym Jorku. O pochodzeniu
jej, roli w obrzędach i innych
zagadkowych dotąd funkcjach
nie powiedzieli jeszcze swego o-

statniego słowa kompetentni 'Vtf-
'

dacze. Ale przytoczyć należy o-

pinię o niej pewnego mineralo­
ga ze Stanów Zjednoczonych, u-

miesżczoną w czasopiśmie „Ar-
gosy". Opinia taka brzmi na­
stępująco: „Ten przeklęty przed­
miot w ogóle nie powinien był
powstać. Ci, którzy wykuwali
czaszkę, nie mieli najmniejszego
pojęcia o krystalografii, ignoro­
wali absolutnie istnienie osi sy­
metrii. Ich wytwór właściwie

był winien nieuchronnie rozle­
cieć się już w trakcie obróbki".

Wbrew podobnemu zdaniu cza­
szka z kwarcytu zachowała się
cala i nie uszkodzona w ciągu
już pięciu tysiącleci.

(RJ)

PAMIĄTKA Z PODROŻY
Szczególne pamiątki z podróży zapewnia kierowcom

ciężarówek francuska firma Gitac Jaeger, produkująca
tachografy. Urządzenia te notują skrupulatnie czas jazdy
i rozwijaną szybkość, liczbę przebytych kilometrów, a

także przerwy w podróży. Okrągła tarcza tachografu
wystarcza dla rejestracji całego
niezbyt miłą pamiątką z podróży
mają coś do ukrycia.

NIEBEZPIECZNY DLA

tygodnia pracy i jest
dla kierowców, którzy

OTOCZENIA

W szwedzkiej firmie Volvo badany jest eksperyment
talny model samochodu bezpiecznego, który spełnia wa-

runki większości wymagań nowych przepisów amerykań­
skich w tym zakresie. Wiele rozwiązań znajdzie zastoso­
wanie w wozach se'ryjnych, jednak model doświadczal­
ny niie nadaje się do produkcji, gdyż jest zbyt duży
i ciężki. Na marginesie tych badań eksperci zwracają
uwagę, że samochód dobrze chroniący przed obrażenia­
mi swoich pasażerów staje się bardziej niebezpieczny dla
innych użytkowników drogi. Dla Wyjaśnienia wystafeży
porównać samochód osobowy z ciężarówką.

dotychczasowych’
skutecznością sa-

ńadmuchiwanych

DZIECI I PODUSZKI

Eksperci radzieccy analizują wyniki
światowych badań porównawczych nad

mochodowych pasów bezpieczeństwa i

poduszek spełniających podobną rolę. W doświadczeniach
z manekinami oba środki bezpieczeństwa uzyskują zbli­
żone oceny w przypadku pasażerów dorosłych. Natomiast
dla dzieci poduszka jest zabezpieczeniem niedostatecz­
nym, gdyż zbyt łatwo mogą się obok niej prześliznąć.

NIEDBALI WŁOSI

We Włoszech wzmożona została ostatnio drogowa kon­
trola stanu technicznego pojazdów. Badane są przede
wszystkim hamulce, ogumienie, światła, sygnały dźwię­
kowe i wycieraczki. Stwierdzono, że zaledwie 20 proc,
badanych samochodów osobowych ma wszystkie te ele­
menty w porządku.

TENDENCJE DEKRETU

„Inter miritifića”. Wprawdzie opinia wyra­
żona podczas soboru przez jednego z bisku­
pów („Straszna potęga środków masowej ko­
munikacji, to jeden z etapów walki Księcia
tego świata przeciwko Kościołowi naszego
Pu-a”) nie jest już miarodajna jako oficjalny
pogląd Watykanu, a kardynał J. G. Gray
przedstawiając przedstawicielom prasy n o-

wą instrukcję w sprawie publikatorów (w
1971 r.) oświadczył, że „Kościół nie uważa już,
iż z łamów gazet i ekranów kin wyskakuje
diabeł, przeciwnie — oświadcza, że środki ma­
sowego przekazu powinny być traktowane ja­
ko dary Boże”, tym niemniej teza, by prasę
i inne środki masowego przekazu informacji
podporządkować hierarchii, by przy pomocy
katolickiej prasy, radia i tv przeciwstawiać
się ńowym prądom w kulturze, moralności,
obyczajach i światopoglądzie, przez blisko o-

siem lat stanowiła obowiązującą w Kościele

koncepcję:
„Aby przepoić czytelnika duchem

jańskim, należy tworzyć i popierać
prasę, albo prasę zależną bezpośrednio od wła-

na ko-
kultury

Niewiele

chrześci-
katolicką

WPŁYWY KOŚCIOŁA
w tej dziedzinie są niewielkie, a inspiracja

— jeszcze mniejsza. Nie bez powodu pisał B.
Haering, że „największym, niebezpieczeń­
stwem dla wiary jest nieobecność chrześcijan
w środkach masowego przekazu".

Jak dotąd, najbardziej opornym
ścielne wpływy i naciski dziedziną
masowej, pozostaje film i teatr,
większe możliwości działania posiada Kościół
jeśli chodzi o radio i telewizję. Oblicza się, że
zaledwe 1 proc, stacji nadawczych podlega
kontroli kleru. Wyjątek stanowi tu Hiszpa­
nia, gdzie cały program radiowy jest podpo­
rządkowany interesom Kościoła oraz kraje
Ameryki Łacińskiej, w których działa parę­
dziesiąt rozgłośni katolickich, kierowanych
bądź to przez zakony (głównie — jezuitów),
bądź stanowiących własność prywatną.

NIE ZMIENIA to faktu, że w dziedzinie
kultury masowej głos Kościoła jest
„głosem wołającego na puszczy”. Ten

właśnie fakt zadecydował, że w 1971 r. soboro­
wy dekret schowano do archiwum, zastępując
go nowym, bardziej śmiałym, dokumentem.

teatralnego młodych,
spotkania„TEATR jest naszym życiem.

Stanowimy sobą próbę jego od­
nowy."

„ZAPRASZAMY ludzi po to,
aby ich przekonać do własnego
widzenia świata. Nie zaś teatru.
Teatr jest tylko drogą porozu­
mienia się.”

„TEATR nie jest ani naszym
hobby, ani zabijającą czas za­
bawą, ani artystowskim doświad­
czeniem, ale społecznym zada­
niem, którego sami podjęliśmy
się, a które nas zobowiązuje.”

Autodefiniujące wyznania twórców
trzech najciekawszych spektakli cha­
rakteryzują myślenie i dążenia świa-

towego ruchu

który na miejsce ostatniego
wybrał sobie Wrocław (21 — 28. X. 73).
Wrocławska konfrontacja jest obecnie
— obok francuskiego Nancy i irań­
skiego Sziraz — jedną z najważniej­
szych imprez teatralnych świata.
Świadczy o tym nie tylko tegoroczny
udział 20 starannie wyselekcjonowa­
nych grup z 17 państw i 3 kontynen­
tów, ale i obecność najwybitniejszych
krytyków i teoretyków teatralnych z

całego świata.

„Przeżywać aktywnie swoją współ­
czesność” — to hasło jednoczy i stu­
dentów, 1 młodych zbuntowanych pro­
fesjonalistów, którzy w teatralnym
działaniu szukają czegoś więcej, ani­
żeli rozkoszy realizacji własnych este­
tycznych pomysłów czy zauroczenia
widza rytuałem kulturowym aluzyjnie
kształtowanej moralistyki.

2.
CYTAT PIERWSZY, pochodzący z

programu lizbońskiego Teatro a Co-

muna, charakteryzuje sposób myślenia
grupy portugalskiej, która przedsta­
wiła dwuczęściową zbiorową kreację
„Dokąd idziecie?”. Charakterystyczne,
iż inspiracją tematyczną tego kierowa­
nego wprost do współczesnego widza

przedstawienia były
„autos” narodowego
Vincente. Bazując na

przez religię wyobraźni przeciętnego
mieszkańca Portugalii, młodzi lewicu­
jący spróbowali w sposób prowokacyj­
ny postawić widzowi pytania o moty-y
wy poszczególnych wyborów w życiu
człowieka. A że uczynili to w fascy-

średniowieczne
klasyka — Gila

ukształtowanej

nigdy nie będzie w stanie urzeczywist­
nić idei wolności własnej. Naiwność
wieśniaka i dobroduszność pastora —*

pacyfisty musi obrócić się przeciw­
ko nim w 'święcie, w którym każdą
zabawa staje się okrutną rzeczywistoś­
cią, a system społeczny zredukował
człowieka do życia jaszczurczego i po­
jedynczy odruch buntu zostaje na­
tychmiast stłumiony. Te pięć ukazu­
jących systemową determinację czło­
wieka obrazów przekazali niesłychanie
sprawnie aktorzy w tak wyrazisty i
komunikatywny sposób, iż ogrótnna
bariera językowa pokaźnego przecież
tekstu, została całkowicie przełama­
na.

Podkreślenie integralnego zespolenia
bogatego artystycznego warsztatu i

nującej, choć bardzo prostej, formie

inscenizacyjnej, to zarówno tresura
. nowo narodzonej duszy, której wszelkie

odruchy buntu tłumią skutecznie takie

siły, jak Kultura, Religia, Historia, czy
Mity (część I), jak „radosny
świata”, dewaluujący wszelkie
tości (część II), przemówiły
wyraziście do międzynarodowego od­
biorcy. W ten sposób bardzo własny,
ukształtowany przez historię, sposób
myślenia, poddany gruntownej wery­
fikacji pokoleniowej, stał się wartością
uniwersalną.

Podobne wrażenie wywarł drugi zes­
pół iberyjskiego obszaru językowego.
Grupo Once al Sur z Buenos Aires,
działająca zarówno w kręgach mło­
dej inteligencji, jak i w środowisku
robotniczym, w pięciostopniowym
montażu współczesnych argentyńskich
jednoaktówek („Buenos Aires dzisiaj”),
próbowała przedstawić sytuację jed­
nostki, która oderwana od zbiorowości

chaos
war-

bardzo

pięknej, służebnej życiu idei w obydwu
omawianych spektaklach staje się o

tyle potrzebne, by uświadomić czę­
stą wewnętrzną niespójność pomiędzy
potrzebnym celem a artystyczną jego
prezentacją. Tak było w wypadku
Teatro Uniao e Ollio Vi vo z Sao Paolo,
który utrzymane w stylu brazylijskie­
go karnawału przedstawienie Cesaro

Vieiry „Król Mamo”, zrealizował w

bardzo złym guście publicystycznego
kiczu.

3

PRZYTOCZONA na wstępie trzecia

programowa deklaracja wyszła spod
pióra Istvana Paala, reżysera i twórcy
Teatru Uniwersyteckiego z Szeged.
Ten młodziutki, prawdziwie studencki

zespół wywołał prawdziwe porusze­
nie trwającym zaledwie pół, godziny
spektaklem „Petófi rock”. To „nostal­
giczne reąuiem o wydarzeniach 1848
roku i o przywódcy młodzieży, znanym
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więcej. Nie ograniczamy się do spraw pro­
dukcji, chcemy znać stosunki między ludźmi.
Interesuje nas nie tylko CO się robi1, ale
JAK się robi. My więcej czasu poświęcamy
na analizę sytuacji. Wyciągamy wnioski: je­
śli jest źle, DLACZEGO jest źle; jeśli jest
dobrze, DLACZEGO jest dobrze?

Nasza praca z organami samorządu robotni-

czegc, ze związkiem zawodowym, z ZMS — po­
zwala uzyskiwać właśnie tę informację naj­
szerszą. Jesteśmy stale wśród ludzi, rozmawia­
my. Prawie 20 proc, załogi to członkowie partii.
Upartyjnienie kadry kierowniczej i średniego
dozoru jest największe. Kierujemy więc uwagę
w te rejony, gdzie jest nas mniej. Szukamy na

dole, w brygadach tzw. nieformalnych przy­
wódców. Zależy nam na kontaktach z nimi.

Jesteśmy bardzo zadowoleni z rady robotni­
czej, z jej przewodniczącego Naszą radę stać
na opracowanie własnych materiałów, często
kontrowersyjnych wobec dyrekcji i to zarówno
w sprawach techniczno-ekonomicznych jak i w

sprawach socjalnych Umieją nasi towarzysze
kojarzyć interes załogi z interesem przedsiębior­
stwa.

Prowadzimy od kilku lat taką politykę ka­
drową: jeśli człowiek ma krytyczny umysł, jest
mądry i solidny, otrzymuje zadania partyjne:
masz się kształcić! Później towarzysze przycho­
dzą do komitetu z indeksem, żeby zameldować
o wykonaniu zadania. Przewodniczący rady jest
właśnie inżynierem z zadania partyjnego.

Mieliśmy rozmawiać o miejscu partii w przed­
siębiorstwie. Więc jeszcze jedno zadanie widzę:
przełamywanie konserwatyzmu myślenia. W bu­
downictwie nawet ludzie młodzi są uprzedzeni
do nowości. Mógłbym sypać przykładami, na ja­
kie opory natrafiały nasze inicjatywy moder­
nizujące cykl produkcyjny. Trzeba dużo uporu,
żeby przekonać człowieka, żeby zrozumiał sens

niejednej innowacji. To zżera sporo czasu, ale
bez zmieniania świadomości ludzi nie będzie
przyspieszenia gospodarczego. Czy z tęgo, co po­
wiedziałem wyłania się wam, towarzyszu re­
daktorze, obraz naszych działań?

— Wyłania się. Ale spróbuję teraz po­
słuchać opinii dyrektora. Czym jest par­
tia, Towarzyszu Dyrektorze, na co dzień?
Co wnosi w życie przedsiębiorstwa?

Przede wszystkim dobry przykład. Za­
ryzykuję twierdzenie, że 80 proc, ludzi z le­
gitymacją partyjną lepiej wykonuje swoje
obowiązki. Stawiamy sprawę jasno: masz le­
gitymację, musisz być lepszy. Co z ciebie za

działacz, jeżeli zwalniasz się do pracy spo­
łecznej? Czas nie jest dla nas kategorią filo­
zoficzną. Wyliczyłem, ile warta jest minuta

pracy każdego człowieka. Nie w skali kraju,
ale konkretnie u nas. Wyliczyłem, ile oszczę­
dności zyskamy, jeżeli każdy zużyje mniej
gwoździ. Żadne zebranie nie odbywa się już
u nas w godzinach pracy. To wyliczenie
przeobraża świadomość. Ostatnio odebrałem
telefon: — stoję, nie mam pojazdów, ktoś
kradnie moje pieniądze! Pojechałem natych­
miast na miejsce, żeby pomóc. Zaczyna owo­
cować zaszczepianie pracownikom szacunku
dla czasu.

Komitet Zakładowy nie czeka na potknięcia
administracji. Wspólnie wychodzimy do załogi,
razem myślimy. Nasze przedsiębiorstwo
ma niezwykłą dynamikę wzrostu produkcji.
Kiedy w styczniu chcieliśmy powiedzieć załodze
o nowym skoku w przód, najpierw uzgodniliś­
my stanowisko i dobraliśmy wspólną argumen­
tację. Łatwiej przechodzą sprawy podparte
autorytetem partii i równocześnie autorytetem
dyrekcji. Oczywiście przez kilka lat likwidowa­
liśmy balast zaległości. Od 10 lat „gryzły” nas

tynki. Kiedy wyszliśmy wreszcie „na bieżąco”,
można było porwać się na nowe zadania.

.. . Komitet ma u nas taką pozycję, że pewne
stanowiska obsadzamy za jego wiedzą. Siadamy
więc do stołu i wykształcamy w rozmowie
wiedzę o człowieku. Nie rozejdziemy się, dopó­
ki nie uzgodnimy poglądów. Czy zawsze ja wy­

grywam? Nie! Czy sekretarz? Też nie. Mamy
wspólne kryteria ocen człowieka. Najważniej­
szym elementem jest wreszcie stosunek czło­
wieka do pracy. Tego się trzymamy.

. .. Solidarni jesteśmy również w załatwianiu

spraw konfliktowych. Kiedy przyszedł do mnie

pracownik i żle mówił o swoim podwładnym,
doprowadziłem do konfrontacji. To z miej­
sca przecina „rozróbę”. Sekretarz również sto­
suje tę metodę szczerego i otwartego rozłado­
wywania napięć. Obaj lubimy mieć „czysty
stół”. Wyobraźcie. sobie, że są kwartały, kiedy

. nie mamy, w ogolę skarg, i zażaleń! W okresie

przeszeregowań dzień i noc wprowadziliśmy
równolegle dyżury dyrekcji i komitetu. „O-
twarte drzwi” pozwoliły wyłapać 18 spraw,
które uregulujemy. Żaden '

to wstyd przyznać
się do pomyłki!

Powołanie grup partyjnych w generalnym
wykonawstwie, wyjazdowe posiedzenia ko­
mitetu i1 dyrekcji w terenie — sprzyjają do­
tarciu do stanowisk pracy. Partyjnie to zna­
czy ofensywnie. Nie odkładamy spraw trud­
nych na jutro, ale wychodzimy im naprze­
ciw. Szukamy dojścia do ludzi wieloma ka­
nałami.

Dopracowaliśmy się również skutecznej formy
dowodzenia przedsiębiorstwem. We czwartki

spotykamy się z komitetem na tzw. „sekretaria­
tach”. Konfrontujemy informacje, uzgadniamy
kierunki działania, rozwiązujemy wąskie gardła.
Może gdybyście wpadli do nas na takie spotka­
nie, odpowiedź na pytanie, co robi partia, była­
by pełniejsza.
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BEZCEREMONIALNIE...
. ..poczynają sobie francuscy filmowcy, byleby tylko

zaoszczędzić na realizacji filmów i uniknąć budowy
zbędnych dekoracji. Ekipie reżysera Claude Chabrola
— jednej z aż 20 kręcących aktualnie w Paryżu —

w trakcie pracy nad filmem „Nada” wnętrza jedne­
go z budynków rządowych przydały się jako... eks­
kluzywny dom publiczny. Bogato złocone sale ofi­
cjalne przypominają podobno nader wyraźnie przyby­
tek cór Koryntu.

BERGMAN ZWYCZAJNY
Co zadecydowało o przyszłej karierze słynnego re­

żysera? Stara latarnia magiczna, którą Bergman
zdobył jako 9-letni chłopiec, oddając w zamian kom­
plet cynowych żołnierzyków. Zabawka stała się pier­
wszą sceną eksperymentalną, na której chłopiec wy­
stawiał sztuki Strindberga, bohaterom użyczając wła­
snego głosu.

4000 MŁODOCIANYCH AUTORÓW...
...przyczyniło się do ^powstania niezwykłego scena­

riusza radzieckiego filmu pt. „Komu potrzebny ten

Waśka!” napisanego przez znakomitego lalkarza i re­
żysera Sergiusza Obrazcowa. Chcąc nakręcić film o

dzieciach-opiekunach zwierząt domowych Obrazcow
zwrócił się z apelem telewizyjnym do najmłodszej
widowni, aby nadsyłała listy na ten temat. Wyniki
tej współpracy okazały się nader owocne.

Olgierd Jędrzejeżyk

MAI YS1M0W1E IDĄ...
Sq ksigżki, które reklamuje się na długo przed

ich wydaniem. Do takich należy zapowiedziana
powieść radiowa „Matysiakowie", która ma się
niebawem ukazać. Szczupły komunikat zapowia­
dający edycję książkową tej opowieści radiowej
szczególnego rodzaju, podkreśla wyraźnie, że bę­
dzie ona poddana pewnym zabiegom literackim.
No i na zdrowie!

£
BB W SERIALU

Po niedawnych, jak się okazało, czysto reklamo­
wych zapowiedziach wycofania się z ekranu, Bar-
dotka próbuje swych sil w zupełnie nowym w jej
karierze gatunku — w telewizyjnym serialu. BB wy­
stąpi tym razem jako 18-letnia dziewczyna, a więc
w roli odmładzającej ją o pełne 20 lat.

Wyobrażam sobie, że stę­
kania pana Kolasińskiego
trzeba jakoś zapisać czy na­
pisać, trzeba napisać, że
„drzwi skrzypnęły, do po­
koju wszedł Gienek”. Kie­
dy pisałem to zdanie, :nie

mogłem sobie przypomnieć
imienia tegoż bohatera. IV

pokoju redakcyjnym znaj­
dowało się dokładnie osiem
osób. Kiedy spytałem jak
ma na imię młody Maty­
siak — siedem osób wrzas­
nęło: Gienek! To się nazy­
wa popularność: Prawda?

Fenomenem Matysiaków i
w ogóle powieści radiowej
zajął się bliżej wytrawny
znawca tematu Melchior
Wańkowicz. Zwrócił uwagę
na olbrzymią siłę autentyz­
mu, działającą na icyobraź-
nię radiosłuchaczy. Głos
aktorów dokonał tego cudu,
że uwierzyliśmy w istnienie

Matysiaków. Zresztą żyją
oni tak jak my, mieszkają
podobnie do milionów ludzi,
odżywiają się tak jak mi­
liony obywateli kraju, ubie­
rają się zwyczajnie. Jeśli od
kilkunastu lat co tydzień
karmi się nas „Matysiaka­
mi” przez radio, to nic

dziwnego, że książkę trze­
ba Wydać przynajmniej w 40

tys. nakładu. Rzecz ta po
prostu będzie przypominała
rodzaj „zdjęcia na styk”.
Takie zdjęcia robione są

próbnie przez fotoreporte­
rów, kiedy odbijają oni tzw.

klatkę małoobrazkową bez
powiększenia. Z kilkunastu

ujęć wybiera się jedno. To

dopiero zostanie poddane
powiększeniu. . „Matysiako­
wie” w powiększeniu. nie

ukażą się. Będą olbrzymią
serią zdjęć „na styk”. Jest
to olbrzymia siła statystycz­
nej przeciętności. Da się to

już odczuć przy słuchaniu

powieści w radiu. Mam zna­
jomego, który zachwyca się
„tą ciszą — panie — tą
prawdą naszych — panie —

codziennych dni”.

Czy rzeczywiście życie
Matysiaków nie obfituje w

wydarzenia tragiczne, nie­
przeciętnie wstrząsające tą
radiową rodziną? Otóż nie

jest ona wolna od przeżyć
tragicznych, wzniosłych, bar­
dzo wesołych i bardzo smut­
nych. Ale autorzy — i chy­
ba aktorzy — osiągnęli w

niej olbrzymi sukces: prze­

konali większość słuchaczy,
że po prostu tak jest i nie

inaczej, że trzeba żyć, po­
tem umrzeć, że można i
trzeba zapobiegliwie dbać
o swoje rodziny. Powie­
działbym więcej: Matysia­
kowie godzą się na kondy­
cję ludzką, nie buntują się
przeciwko tym siłom, które
ich życie układają w rytm
pracy, odpoczynku, krząta­
nia codziennego i... śmierci.

Czekanie na książkowych
„Matysiaków” nie jest czyn­
nością monotonną. Tymcza­
sem bowiem w drugim wy­
daniu rozszerzonym, w na­
kładzie 10 tys. egzemplarzy
dano nam „Madonny pol­
skie” Jerzego Harasymowi­
cza. Wydawnictwo Literac­
kie wie co robi — Harasy­
mowicz „idzie" znakomicie,
jest poetą, który działa na

wyobraźnię zgoła inaczej,
niż Matysiakowie. Tam do­
kładny dialog i wyliczenie
zakupów (skarpetki, masło,
owoce, chleb...) . U Harasy­
mowicza — drzewa i kwiaty
nabierają właściwości sym­
bolu, figury przydrożnych
Madonn zamieniają się w

królowe przyrody.
Niby to Harasymowicz

ściąga na ziemię dawne,
święte wyobrażenia. Ale z

tej sekularyzacji nic nie

wychodzi. Po prostu poeta
uczy nas patrzeć na tę rze­
czywistość, która trwa w

tradycji polskiej. Jak to

dobrze, że nie tylko „Maty­
siakowie” zaprzątają wy­
obraźnię współczesnych Po­
laków!

poecie Sandorze Petófim”, oparte na

tekstach poetyckich i publicystycz­
nych, powstałych w czasie Wiosny
Lądów, otrzymało wyrafinowaną w

swojej prostocie konstrukcję. Realizu­
jąc ideę spektaklu — meetingu, Paal

przyjął konwencję Beckettowskiej
„Komedii”, tzn. powtarzania całości
aż do chwili, kiedy ostatni widz opuś­
ci salę, zaś dbając o efekt komunika­
tywności narzucił tekstowi konwen­
cję utworu muzycznego, którego cu­
downy, oparty na strukturze kompo­
zycji rock-opery rytm, wypełnia nie­
ustanny, podporządkowany temuż

rytmowi ruch sprawnego ansamblu.
Wrażenie jest piorunujące: ze szkol­
nej niby akademii na cześć poety two­
rzy się pełna porywającego patosu,

przywódcy, staje się tylko pustym,
niezdolnym do działania, mówcą, któ­
rego zmieść musi prosty odruch słu­
chających.

Uniwersalna wymowa tego przedsta­
wienia, przywołująca na pamięć spek­
takl portugalski, a także inteprela-
cyjny żar młodzieńczego zaangażowa­
nia sprawiły, że nie można było wyjść

z tego przedstawienia obojętnym.
Z pięciu polskich zespołów jeszcze

tylko krakowski zespół z Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego „Plconazmus” kon­
tynuujący swój teatralny styl prze­
kazu, polegający na dającej wiele

nieoczekiwanych efektów, zabawie sło-

wotwórczo-teatralnej, nie zawiódł. W
widowisku pt. „Straż pożarna by nie

Fot. Andrzej Bogusz

< ubię sytuacje wyklarowane. Któż te­
go nie lubi? Owszem, nie lubią ta­
kich sytuacji pewni reżyserzy tea-

L, tralni. Nie lubią, bo tracą pole do po­
pisu tam, gdzie w mgłach i zmące-

niach treściowo-formalnych można wyka­
zać się pseudopolotem na rzecz niezrozu-
miałości oraz mody na aluzyjne „wszystko
i nic“.

Oczywiście, byłoby przesadą posądzać o tego
rodzaju ciągoty każdego współczesnego insceni-
zatora większości dzieł dramatycznych, jakie po­
jawiają się na naszych scenach. Są przecież, na

szczęście, ambitni twórcy w teatrze, którzy ja­
sne sytuacje i takież idee sztuk umieją czytel­
nie, bez zamazywania zbędnym zdobnictwem
oraz pozorami doszukiwania się któregoś tam
dna wymowy scenicznej widowiska — przeka­
zać w prostych kształtach do odbioru na wi­
downi! A przy tym ich spektakle bynajmniej
nie zalatują wonią naftaliny. Nie pochodzą z

lamusa staroświecczyzny.
Zresztą, czy przejrzystość roboty reżyserskiej

i próby dochowania wierności słowom oraz obra­
zom autora należą już do metod staroświeckich w

dzisiejszym teatrze? Inna sprawa, gdy rzecz doty­
czy charakteru konkretnej sztuki scenicznej.
Ta może bowiem być staroświecka, a więc ana­
chroniczna, przebrzmiała w motywacjach i uogól­
nieniach treściowych wobec skali myślenia oraz

Natomiast ich lordowskie (wraz z małżonkami)
moście honor pojmują co najmniej dziwaczni*. Je­
dna nieszczęśliwa (lady Windermere)' potwierdza
tylko tę regułę. Reszta, czyli rozwiązanie zagadak
melo-dramatyczno-komediowych, mieści się w ostat­
nich dwóch aktach sztuki z całą galerią socjety
wraz z lokajem i pokojówką.

SPEKTAKL jest czytelny dla każdego. Nawet
bez znajomości Anglii i Anglików ze sztuk
Shawa, który paradoksy Wilde’a pomnożył

o własne powiedzonka. Sztuka wydaje się pro­
sta i łatwa do reżyserowania. Ba, prosta —

ale dla wytrawnych znawców tego gatunku'
twórczości i kolorytu epoki. Młodzi reżyserzy
zrobiliby z Wilde’a — groteskę. Bal zamieniłby
się w prywatkę. Melodramat w banał. Dowcip­
ne dialogi w skecze. Nuda w zaprogramowaną
otoczkę egzystencjalną...

Malicka uratowała melodramatyczny charakter
utworu — co prawda — nieco banalnego — bez po­
padania w jaskrawości i przerysowanie sytuacji.
Uratowała — nie wprowadzając „ulepszeń” do
sztuki. Jeśli Wachlarz Lady Windermere jest tro­
chę anachroniczny i staroświecki, to taki właśnie,
pozbawiony karykaturalnych konturów, pozostał
na scenie w ujęciu Malickiej. Niech tam grają
wzruszenia, choćby i cukierkowe, niech po łezce
oko przymruży się uśmieszkiem, a kazania dowci­
pne przeinaczą się w porcję kaznodziejstwa. Jak
w życiu. Niech publiczność powachluje się w a-

ch1arzem, tymrekwizytem naszych mam iba­
bek. bez niepewności co jest aluzją, a co śmiesz-

nostką obyczajową lub rzeczywistością dawno za-

Jerzy Bober TEATR

Wilde w „Bagateli”
czyli - Malicka

wyobraźni współczesnego człowieka, który w tea- pomnianą, której nie trzeba dopisywać zn*e»ei8

oparta na współuczestnictwie widza,
manifestacja.

4.

„PASJA II” — to zrealizowane przez
cały ansambl przedstawienie łódzkiego
Teatru 77, najciekawsza z polskich
propozycji, zaprezentowanych na Fes­
tiwalu. Stanowiąc parodię tradycyjne­
go gatunku teatralnego „pasji” potra­
fiła nie tylko wkroczyć w utrwalony
wieloma wyobrażeniami, archetyp cią­
głej niemożności, ale — co więcej —

przemówić do widza w imię niezbęd­
nej dla każdego działania aktywności.

Filmowo zrealizowanej pantomimie,
przedstawiającej — zgodnie z pow­
szechnymi wyobrażeniami ikonogra­
ficznymi — mękę i ukrzyżowanie
Chrystusa, zostaje przeciwstawiona
część II, stanowiąca niejako współ­
czesną interpretację Ostatniej Wiecze­
rzy, bardzo przewrotną i pouczającą.
Chrystus bowiem, uosobienie wodza i

zmogła jedna, druga, trzecia” opo­
wiedział przypowieść o „słomianym
ogniu działania”, które nie pozwoliło
— dzięki ciągłym zmianom podstawo­
wych znaczeń kilku słów — nie tylko
na scementowanie grupy, ale i także
na samorealizację.

5.

EGZOTYCZNYM zainteresowaniem

cieszył się „Tenjo Sajiki Troupe” —

przedstawiciel Japonii, grupa, która w

fascynującym technicznie (kapitalna
muzyka, operowanie wyciemnieniem i
trickami świetlnymi) i agresywnie ata­
kującym (także i fizycznie) widza

„przeklętym musicalu” pod tytułem
„Zapiski ślepca”, spróbowała nieustan­
nie polemizować z własną teatralną
tradycją, przywołując cały sztafaż
wszelkich chwytów młodego teatru
Zachodu. Utrata przez widza poczucia
bezpieczeństwa poprzez ingerencję
aktorów, pozwalających sobie nawet

na pełzanie w ciemności po ich glo-

wach a z drugiej strony zatykająca
dech plastyczna uroda scen — to dwa

bieguny zamierzonej ilustracji tezy o

procesie tworzenia spektaklu.

6.
OBECNOŚĆ tych kilku przedsta­

wień, stanowiących o hegemonii lT3rtu

społeczno-politycznego, wychodzącego
od najbliższych kulturowych i socjal­
nych uwarunkowań każdej z grup,
sprawiła, iż we Wrocławiu po raz

czwarty znalazło swe potwierdzenie i
uzasadnienie festiwalowe hasło „Teatr
otwarty — głosem postępu” i że pre­
zentujące np. estetyzujący nurt ry­
tualny, a ponoć posiłkujące się teorią
Grotowskiego, przedstawienia (skan­
dynawski Odin Teatret czy kanadyj­
ski Teatre LTIomme) pozostały poza
dyskusją j zainteresowaniem odbior­
ców.

Podobny los spotkał te grupy, które

wychodząc od rodzimego folkloru (Stu-
dentina z Sofii czy Podul z Bukaresz­
tu) nie miały niczego własnego do
przekazania widzowi. Wreszcie jar-
marczno-cyrkowe błazenady szwaj­
carskiego „Creation” i monachijskiego
„Freies Theater”, próbujące obnażyć
groźny ideologicznie mechanizm obo­
jętności, zainteresować mogły tylko
precyzją wykonania, nie zaś zrozumie­
niem znanych powszechnie prawidło­
wości.

Taka konfrontacja, jaka odbywa się
dzięki mecenatowi SZSP co dwa lata
we Wrocławiu, pozwoliła się już przy­
zwyczaić odbiorcy, iż młody teatr,
pragnąc by zaangażowanie widza w

problematykę, którą przedstawia było
autentyczne i naturalne, musi być
przede wszystkim wierny procesowi
własnego myślenia i odczuwani*.

trze spodziewa się znaleźć — oprócz wzruszeń czy­
sto artystycznych — odwołania do własnych do­
świadczeń życiowych. Choćby drogą porównań, mi­
mo odmienności tła działań scenicznych, różnicy
w czasie i obyczajach.

Pora więc określić sytuację w związku z kil­
koma okolicznościami pojawienia się na scenie
Bagateli sztuki Oskara Wilde’a Wachlarz Lady
Windermere. Po pierwsze: komediodramat słyn­
nego „Lorda-Paradoksa”, najwcześniejszy w je­
go twórczości utwór dla sceny, reżysero­
wała Maria Malicka. Po drugie: w przedsta­
wieniu gra Maria Malicka. Po trzecie: spek­
takl ten dyrekcja teatru Bagatela przygoto­
wała na jubileusz 50-lecia występów sceni­
cznych Marii Malickiej. Po czwarte: właśnie pół
wieku temu, w tym budynku, choć była to in­
na scena innej Bagateli — Maria Malicka z a­
początkowała swój bogaty dorobek arty­
styczny. Można powiedzieć, cały aktorsko-reży­
serski wachlarz (nie lady Windermere, jako
że akurat ta sztuka nie mówi wszystkiego o am­
bicjach i możliwościach talentu oraz tempera­
mentu scenicznego wybitnej aktorki). Natomiast
na tle utworu Wilde‘a mogła Malicka zaprezen­
tować zarówno swe liryczno-sentymentalne, jak
i komediowo-charakterystyczne emploi. Jedno­
cześnie przypominając publiczności pewne nie­
zniszczalne cechy melodramatu, wspartego tu i
ówdzie zapowiedzią paradoksalno-dowcipnych
powiedzonek w późniejszej twórczości dramato-

pisarza i prozaika.

TA RECENZJA będzie więc laurkowa. Nie
muszę dodawać, co to jest laurka — i jakie
stąd konsekwencje. Sytuacja zatem jasna?

O żadnych tam wybrzydzaniach się na sztukę
nie ma mowy. Podejrzenia o ckliwość i tani
sentymentalizm komedii wyrzućmy przeto za

próg, a raczej poza rampę. Nie szydźmy z na­
iwnego moralizatorstwa Wachlarza Lady Win­
dermere — uczynił to bowiem sam autor, choć
bezwiednie. Nie szukajmy dziur w... dziurawym,
mając perspektywy znalezienia, po bez mała
100 latach, dość osobliwej próby satyrycznego
(ale łagodnego) spojrzenia na snebizmy. Nie
tylko typowo angielskie, acz wyrosłe na ismtym
gruncie i przenoszone właściwie na każdą zie­
mię, po której stąpają hipokryci, świętoszki i

plotkarze, niezależnie od noszonych szat, róż­
nic w mowie, środowisku i wykształceniu. A,
że komedia po większej części już zwietrzała?
Że słucha się jej kwestii, poza pewną porcją
błyskotliwych paradoksów, jak prostej bajki
umoralniającej? Że ogląda się z pobłażaniem
perypetie ludzi, niby z Klubu Pickwicka? No,
cóż — pomińmy to milczeniem.

Na scenie, proszę państwa siedziba londyńska
lorda i lady Windermere. W ostatnim ćwierćwie­
czu ubiegłego stulecia. Pani domu, młoda mężatka,
obchodzi swe urodziny. W prezencie od męża
otrzymuje wachlarz, z którym pokaże się pod­
czas wieczornego balu urodzinowego. Wachlarz

spełni rolę symbolu, gdy okaże się, że na skutek

nieprzewidzianych okoliczności — „zawędruje” on

do mieszkania jednego z dandysów londyńskich,
którego odwiedzi pewna dama (Pani Erlynne), dość

zagadkowa i dwuznaczna postać w lordowskim to­
warzystwie. Pani Erlynne, czyli Maria Malicka na

scenie, poprowadzi grę, w której atutem będzie
swoiście pojmowany honor kilku osób. Przy czym
najbardziej honorowym człowiekiem jest tu kobie­
ta o nieco splamionej czci, czyli z bliżej nieokre­
śloną przeszłością. Mowa wciąż o pani Erlynne.

filozoficznych oraz symboli przekornie współcze­
snych.

I jeszcze jedno. Malicka z nieomylną intuicją
(a raczej z doświadczeniem i kulturą) potrafi
związać w całość różne indywidualności i róż­
ne wymiary warsztatu aktorskiego młodszych
kolegów. W czytelny obraz — i w słuchowy,
a także gestyczny kontakt każdego z każdym
na scenie. Jest to już dzisiaj nieczęsty przy­
padek prowadzenia spektaklu pod aktora, a nie
pod poszczególne tezy i reżyserskie wizje wo­
kół wystawianej sztuki.

NIERAZ podkreślałem, że przedstawienia kie­
rowane przez Malicką i połączone z jej ru­
działem aktorskim — mogą być swego ro- •

dzaju wzorem sztuki kontaktu scenicznych -

osób. Tak było w przypadku Profesji Pani
Warren w tej samej Bagateli. Podobnie teraz,
mimo posłużenia się słabszym ładunkiem dra-,
matycznym, zaznaczyły się w jubileuszowym
spektaklu te same walory reżyserskiego stero­
wania dialogami i sytuacjami scenicznymi. Dba­
łość o równomierne rozłożenie akcentów aktor­
stwa. Dbałość tym cenniejsza, gdy zważymy,
że to jednak występ Malickiej był „gwoździem”
wieczoru. , .

No, właśnie. Znakomita artystka nie usiłował*

grać dla siebie i wyłącznie kierować uwagę wi­
downi na siebie. Świadczą o tym świetne epizo­
dy np. Ireny Orskiej jako księżnej Berwick —

błyszczącej dojrzałością i umiarem komediowym.
w roli nobilitowanej plotkarki-purytanki. To sa­
mo, choć w znacznie skromniejszej skali odnosi
się i?5 niby marginesowej roli lokaja Parkera (Jó­
zef Dietl), który — zgrabnie prowadzony ręką re- .

żysera — przezabawnie rozdzielał widowisko n*

sekwencje intermediowe. Również lordowi*. Win­
dermere (Władysław Pawłowicz), Lorton (Witold
Gruszecki) i Darlington (Jerzy Poloński) nieźle
sobie radzili w sytuacjach „kontaktowych”, szcze­
gólnie począwszy od drugiego aktu. Zaś w charak­
terystycznej rólce, pozbawionej tekstu — poza sa­
kramentalnym: tak, proszę mamy — zadziwiał*

wyrazistością Anna Sokołowska.
A sama Malicka? Co tu dużo mówić —

dykcji, podawania i akcentowania najdrobniej­
szych nawet kwestii, przejść z nastroju w na­
strój, postawy, gestu, mimiki — powinni się od

niej uczyć nie tylko najmłodsi adepci aktor­
stwa! Bo już recepta na zachowanie młodości

jest wyłączną tajemnicą artystki. Ale receptę,.
jak utrzymać — niezależnie od wieku — zna­
komitą formę psychiczną i fizyczną, warto, żeby
Malicka wypisała co najmniej niektórym jesz- .

ćze młodym latami, lecz przedwcześnie zma­
nierowanym „gwiazdom” sceny...

Aby dopełnić obrazu tego uroczystego widowi­
ska w Bagateli i rzadkiego przecież obcho­
dzenia złotego jubileuszu pracy artystycznej
na tej samej scenie, gdzie rozpoczynało się

tak pełną kreacji aktorskich karierę — trzeba wy­
mię-": resztę wykonawców Wachlarza Lady Win­
dermere, wśród których wystąpiła Maria Malicka.
Są to: Ewa Żytkiewicz, Anna Musiałówna, Rafał
Czachur, Antoni Żukowski, Marian Czech, Zofi*

Kalińska, Łucja Karelus-Malska, Zofia Lubartow­
ska, Marzanna Fijałkowska, Barbara Dolińska, Iz*
Wicińska, Lidia Wyrobiec-rfank, Jolanta Żmudziń­
ska, Wacław Czaicki, Stanisław Rychlicki, Jerzy
Stanek, Tadeusz Tarnowski i Tadeusz Zadora.

Twórcą „salonowej” scenografii i efektownych ko­
stiumów, zwłaszcza damskich — był Janusz Wałe<
pechowski.

‘
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wysokości, na jakiej się znajduje. Dodatkową atrakcją — mu­
zeum starych samochodów, a raczej automobili. I na tym da­
rujmy sobie „wycieczki w przeszłość”, boć przecież współcze­
śnie nie przeszłość i historia przysporzyły Grenoble sławy. Mia­
sto zyskało ją z tytułu zimowych igrzysk olimpijskich, jakich
widownią było w 1968 r.

Ewa Owsiany KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZWAJCARII

G Zbigniew
Guzowski

dyby pokusić się o jak najbardziej dosadne,
plastyczne opisanie, można by Grenoble na­
zwać wielgachną miską, okoloną potężnymi
masywami górskimi (Alpy Zachodnie), któ­
rych wysokość w najwyższych oartiaeh- się­

ga, a nawet przekracza 2000 m. Miasto jest bardzo
malownicze, chociaż rzeczywistość odbiega od tego,
co ukazują... barwne widokówki i prospekty.

Latem nikt rozsądny się tutaj raczej nie wybiera. Z racji
położenia, Grenoble jest wówczas nieznośne. Dosłownie nie ma

czym oddychać, brakuje jakiegoś przewiewu, wentylacji, a na­
wet najgwałtowniejsza burza, połączona z ulewą, przynoszą je­
dynie chwilową ulgę. Natomiast zimą utrzymuje się tu stosun­
kowo ivysoka temperatura i Grenoble staje się wdzięczną bazą
do wypadów w okoliczne góry. W tym okresie bywa tutaj roj-
no. Czy cieszy się takim wzięciem jak np. nasze Zakopane w

sezonie — nie wiem. Słyszałem, że nawet wówczas unikają Gre­
noble ci, których stać na opłacenie pobytu w mniej gwarnych,
bardziej ekskluzywnych i luksusowych kurortach, położonych
wyżej, wśród gór. I nie ma się czemu dziwić. Wszak Grenoble
to ponad 150 tys. miasto, z wszystkimi plusami i minusami jakie
niesie cywilizacja i... industrializacja.

Tak, industrializacja — tu nie ma przejęzyczenia. Przy wjeż-
dzie do miasta — od strony Lyonu — znakomitą autostrada,
wybudowaną w okresie przygotowań do igrzysk olimpijskich —

zwracają uwagę usytuowane tuż

NA PRZEDPOLU GRENOBLE
— cementownia i prefabrykatomia, do których surowiec dowo­
zi się kolejką linową z okolicznych gór. Wprawdzie stanowi to

przykry, nieoczekiwany dysonans w pięknym krajobrazie, kłóci
z wymogami tego, co zwykło się określać mianem ochrony śro­
dowiska, ale jak widać — względom ekonomicznym dano tutaj
priorytet. Co więcej — jak wyczytałem w jednej z informacji —

miasto jest znaczącym ośrodkiem przemysłu maszynowego, me­
talowego, chemicznego i in. (sic!).

Historia Grenoble sięga odległych wieków. Nie wybiegając już
dalej wstecz — warto podać, że za czasów rzymskich istniało

tutaj miasto Gratianopolis. Najstarsze zachowane zabytki sa­
kralne pochodzą z XII wieku. Ale nie przeszłość i jej relikty
nęcą dziś przybysza — wszak inne miasta Francji są pod tym
względem o wiele bardziej frapujące. Co najwyżej miłośnik
twórczości autora „Pustelni Parmeńskiej” pokusi się o prześle­
dzenie pamiątek z życia Stendhala w jego mieście rodzinnym.

Niczego wspólnego z zainteresowaniem historią nie ma wypra­
wa na stoki miejscowej Bastylii (skąd ta nazwa — nie umiano
mi wyjaśnić). Do usytuowanej na skalnym zboczu twierdzy, do

późna w noc wozi turystów i nie tylko turystów — efektowna

kolejka linowa, której trasa bierze początek na brzegu Izery.
Z góry wspaniały widok na położone w dole miasto. Można się
nim delektować z tarasu restauracji, w której ceny odpowiadają

CZY

SŁA
WA

PRZE

Ml
NIE?

KORESPONDEN­
CJA WŁASNA

Z FRANCJI

CO POZOSTAŁO PO TAMTYCH DNIACH

kiedy Grenoble koncentrowało uwagę miłośników sportu?
Pozostało wiele w sensie materialnym. Wspomniana autostra­

da, nowoczesny dworzec kolejowy, imponująca rozmiarami i wy­
strojem siedziba merostwa etc.

Tak dobrze znany z telewizyjnych relacji Pałac Lodowy —

przystosowany nie tylko do sportów lodowych, lecz także do

rozgrywania innych konkurencji zespołowych, zawodów kolar­
skich itp. — pałac stanowiący przykład oryginalnych rozwiązań
architektonicznych ogląda się trochę jak muzeum, trochę jak...
pomnik. Podobno rzadko, zbyt rzadko nabiera on rumieńców

życia w sensie wykorzystania go, stosownie do możliwości. Do­
tyczy to również skoczni narciarskiej, w sąsiedztwie skał noszą­
cych nazwę „Trzech Dziewic”. Już wiem, skąd brały się pod­
czas transmisji z konkursów o olimpijskie medale owe efektow­
ne ujęcia skoczków, zda się szybujących nad miastem. Skocznia,
położona na znacznej wysokości, zwrócona jest „twarzą” ku
Grenoble. Fotokamera, filmująca narciarza w locie, chcąc nie
chcąc „zahaczała” o widok rozciągającego się poniżej miasta.

Wspomniałem o oryginalnych rozwiązaniach architektonicz­
nych. To stwierdzenie odnosi się nie tylko do Pałacu Lodowe­
go. W krajobraz miasta „wrosły” wysokościowce mieszkaniowe,
rotszyldówkami zwane, jako że powstały za pieniądze z kiesy
owego znanego w świecie bankiera. Sprawiają wrażenie, że mie­
szkania są usytuowane na różnych poziomach, co jest oczywi­
stym złudzeniem. Jak mówią, wysokościowce przyjęte zostały
przez mieszkańców Grenoble z różnymi odczuciami. W każdym
bądź razie na luksus zamieszkania w nich mogli sobie pozwo­
lić tylko bogacze i do dziś nie wszystkie pomieszczenia zostały
zagospodarowane, jakbyśmy to z swojska określili.

Na pewno czymś oryginalnym jest Pałac Kultury, którym
szczycą się tubylcy, ale trudno się rozpisywać na jego temat,
skoro widziało się go podczas... remontu. Jako osobliwość poka­
zuje się także na wskroś nowoczesny kościółek, w kształcie ro­
tundy, nakrytej półkclistym dachem. Wnętrze potraktowano
amfiteatralnie, rezygnując z tradycyjnych symboli kultu na

rzecz efektów plastycznych, oświetlenia itd.
Próbą poszukiwania nietypowych rozwiązań, jest nowe Osie­

dle mieszkaniowe w Grenoble. Przypomina trochę budowle
wzniesione z klocków o różnym kształcie. Autorzy nie bali się
operować różnymi bryłami, o różnych wysokościach.

ODESZLI OD SZABLONU,
stosując bardzo urozmaicone zdobnictwo. Wyraża się to dużym

zróżnicowaniem kolorów, nakładanych na coraz to inne frag­
menty budynków. Efekt — przynajmniej wzrokowo — interesu­
jący, rzekłbym więcej — znakomity. Ciekawostką jest także to,
że wszelkie pojazdy kołowe,, ruch kołowy, zostały i,eksmitowa­
ne” z osiedla, na jego obrzeże.

Nic dopatrzyłem się natomiast niczego niezwykłego w mia­
steczku uniwersyteckim. Chyba tylko w tym, że obiekty prze­
znaczone dla jego mieszkańców w liczbie 25 tys. rozciągają się
na obszarze 185 ha (!). Pod względem funkcjonalności „akade­
mików”, wyposażenia, komfortu, nasze krakowskie miasteczko
studenckie wcale mu nie ustępuje, jeśli ich nie przewyższa. Za
to bogactwa zieleni, terenów zielonych, rekreacyjnych, tzw. za­
plecza, mogliby krakowscy studenci swym rówieśnikom z Gre­
noble, którzy studiują w uczelni ciut, ciut starszej od naszej
„Alma Mater Jagiellonica” (uniwersytet w Grenoble został za­
łożony w 1339 roku) — pozazdrościć.

Nazywają niektórzy Grenoble stolicą współczesnej rzeźby.
W tym coś jest. Właśnie tutaj, gdzie abstrakcyjne rzeźby
stanęły w miejscach publicznych np. przed dworcem kole­
jowym, na skwerach, a przed merostwem powstała istna

galeria dzieł rzeźbiarskich, tego rodzaju twórczość sprawdza się,
eksponowana w plenerze, staje się dodatkowym elementem

piękna w krajobrazie miasta.
5 lat upłynęło od igrzysk olimpijskich w Grenoble. Sława

miasta trochę przybladła — moim zdaniem niesłusznie. Kto wie,
kiedy znów Grenoble przypomni o sobie?

TRZECI ŚWIAT WYGODAAnna Jackowska

.•

ESTETYKA
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Pomnik założyciela Mo­
skwy — księcia Jurija
Dołgorukiego.

MOSKWA zajmuje terytorium 873 kilometrów kwadratowych. Jest ona większa od Paryża,
Nowego Jorku, Londynu. Ogólna długość wszystkich jej ulic, placów i zaułków wynosi około
trzech tysięcy kilometrów. Gdyby je ułożyć wzdłuż można byłoby dojść aż do Irkucka. Jesz­
cze niedawno wysokościowce na terenie Moskwy nie były . zbyt
sły na bulwarach: Kalinina, Leningradu, Mira, ulicy Gorkiego,
siatki nowych domów 20-, 25- i 40-piętrowych.

Moskwę nie darmo nazywa się miastem studentów. W jej 78

ponad sześćset tysięcy młodzieży, w tym również młodzież ze 130 krajów

liczne, a dziś wieżowce wyro-
Wkrótce już przybędą dzie-

wyższych uczelniach uczy się
zagranicznych. (JK)

CMO&ZĄC gs& MOSKWIE

Na Bulwarze
molskim.

WIADOMO, PRZEMYSŁY KRAJÓW
TRZECIEGO ŚWIATA UZALEŻNIONE SĄ OD
PAŃSTW ZACHODNICH, A WARUNKI HAN­
DLU POGARSZAJĄ SIĘ Z KAŻDYM DNIEM.
PROBLEM TEN STAWIANY JEST DZIŚ
OSTRO NA FORUM ORGANIZACJI MIĘDZY­
NARODOWYCH I W ROZMOWACH MIĘDZY­
PAŃSTWOWYCH. *

W Algierii, która jest promotorem niezależ­
ności politycznej i gospodarczej Trzeciego Świa­
ta zwraca się coraz ^zęściej uwagę na jeszcze
jeden proces przybierający w ostatnim czasie
na sile, mianowicie odpływ wykwalifikowanej
kadry z krajów rozwijających się do najbar­
dziej uprzemysłowionych państw zachodnich, a

w szczególności do USA.

Podkreśla się również, że kraje rozwijające
się nie mają opracowanego systemu planowe­
go kształcenia kadr, ani polityki oświatowej.

Odpływ wykwalifikowanej kadry z krajów
Trzeciego Świata, powiększa jeszcze bardziej
ich zależność od państw rozwiniętych, zwięk­
szając z drugiej strony zyski tych ostatnich.
Oblicza się np., że praca 100 tys. lekarzy za­
granicznych w USA pozwala na roczne oszczę­
dności rzędu 2 milionów dolarów.

Zatrzymanie tego niebezpiecznego drenażu

mózgów z krajów Trzeciego Świata do krajów
rozwiniętych, uważa się w tej chwili za bar­
dzo ważny problem, tym bardziej, że niewiele

krajów rozwijających się dostrzega to niebez­
pieczeństwo.

DRENAŻ MÓZGÓW
Dane UNESCO mówią, że 40 procent wyso­

ko wykwalifikowanych specjalistów przyby­
wających co roku do USA pochodzi właśnie z

krajów Trzeciego Świata. W Stanach Zjedno­
czonych pracuje dziś o wiele więcej inżynie­
rów irańskich, tureckich czy południowokore-
ańskich niż w tych krajach. Ameryka Łaciń­
ska dostarcza 8 procent wysoko wykwalifiko­
wanych specjalistów USA rocznie. To samo zre­
sztą można powiedzieć o Algierii. Na pewno
więcej lekarzy Algierczyków pracuje dziś w

Paryżu niż w Algierii, Coraz liczniejsza jest
dziś emigracja specjalistów z krajów Europy
zachodniej do USA.

Notuje się też inne bardzo niebezpieczne zja­
wisko. Otóż studenci z krajów Trzeciego Świa­
ta odbywający studia w krajach zachodnich

przeważnie taro pozostają i nie wracają po
ich skończeniu do swoich krajów, podejmując
pracę zawodową w Europie czy USA.

Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy upatruje
się m. in, w braku równowagi wewnętrznej
społeczeństw Trzeciego Świata, a także w tym,
że obowiązujący taro system oświatowy nie
jest dostosowany do potrzeb gospodarki tych
państw’.

2 pozycji
^czterech kótek»

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NA AUTOSTRADACH nie wolno się za­
trzymywać. Szybkiego ruchu nie zakłóci tu

ani autostopowicz, ani stado gęsi, ani fur-
I manka, ani rower, bowiem dla nich obok

autostrad buduje się specjalne drogi. Auto­
strada dudni nieustannym tętnem silników
i jękiem opon.

Zakazana jest zbyt wolna jazda, maruder nie
może blokować ruchu. Żaden autostopowicz (chyba,
że jest „niezupełnie na sto” — jak się tu określa ■
„brak piątej klepki") nie stanie tutaj, aby kciu­
kiem wskazującym kierunek zamierzonej podróży
czarować kierowców. Służą do tego celu punkty
wylotowe z wielkich miast a także niezliczone
zjazdy, podjazdy i okrężnice wprowadzające do
ruchu na autostradzie.

KIEROWCY przystają chętnie. Co prawda tym
chętniej, im ładniejsza babka stoi „na wabika”

kryjąc towarzystwo za stacją benzynową... Podró­
żowałam trochę autostopem i trudno mi powie­
dzieć, czy to prawda, co nasi mówią, że naród w

Zurichu nieużyty, a we francuskiej Lozannie bar­
dziej skory do uprzejmości. Ta zależy chyba od hu­
moru kierowcy czy widoczności na trasie.. Zatrzymu­
jąc się pytali: wy Czechy? Bo mowa jakaś dziwna: nie

włoska, ani hiszpańska, z którą się Szwajcarzy o-

słuchali zatrudniając tysiące robotników z tych
właśnie krajów. Przeważnie nie wiedzą gdzie
Kraków, jeden tylko wytwórca serów słyszał coś
o Warszawie i polskiej „wyborowej”. Ale zdarzył
się nam na trasie pilot samolotu do Aten dojeżdża­

jący co dzień z Lozanny na lotnisko genewskie. Ten

zachwycał się targami poznańskimi i jakimś pol­
skim smakołykiem, którego nazwy nie mógł sobie

przypomnieć’.
Ale o czym to mówiliśmy ostatnio? O przepisach

ruchu na autostradzie. Dodajmy jeszcze: są bez­
względnie respektowane. Policja jest dla kierowcy
prawdziwym postrachem. Nie ma mowy o wykrę­
tach, „panie władzo jeszcze ten raz..." Mandaty są

wysokie a znaczne przekroczenie dozwolonej szyb­
kości może nawet pozbawić kierowcę prawa jazdy.
Ciekawe: nie ma w Szwajcarii zwyczaju wzywa­
nia policji do drobniejszych wypadków drogowych.
Zainteresowani sami uzgadniają stopień winy,
podpisują odpowiednie zobowiązanie. Nie ma o-

baw, solidność jest tu dębowa.*

SPORO PODRÓŻUJĄC po helweckich kantonach

podziwiałam oznakowanie szos. Raczej można li­
czyć na to, że tam gdzie trzeba, wyrośnie pod ko­
łami ostrzegawcze „stop" wypisane na asfalcie.
Napisy proporcjonalne wielkością do szybkości ja­
zdy jaką można rozwijać. Kolorowe tablice: zieleń
dla autostrad, błękit dla szos I klasy, białe tło dla

dróg podrzędnych. Zawczasu wiadomo za ile kilo­
metrów będzie zjazd do Morges, Lozanny czy Ein-

siedeln, wiadomo z jaką szybkością można mijać
dany zakręt, wiadomo też, że pojawiła się np.
dziura w szosie. Widziałam odcinek drogi, zablo­
kowany kamieniami, które po burzy osypały się z

gór. Wiadomo, że gdy drogowcy uporają się z prze­
szkodą znak ostrzegawczy zniknie, aby nie dezo­
rientować kierowców. Ograniczenia szybkości
wprowadza się tam, gdzie rzeczywiście jest'ió lło-

nieczne.Szwajcarzy mówią, że nie chcą usypiać
kierowców nadmiarem ostrzeżeń. Po co? Przestaną
reagować!

A propos reagowania. Gdy padł projekt general­
nego ograniczenia szybkości do 100 km/godz. za

szybami aut zaroiło się od naklejek: 100? 100 X
nein! Naklejki dotarły do uczniów. Widziałam w

Grundelwaldzie chłopaczka, który wracał ze szko­
ły alpejską uliczką wzdłuż zielonych lodowców
Wetterhornu i Eigeru. Na teczce dumnie dźwigał
swój protest: 100 X nein! Pewnie uczyć się nie
chce — zauważył ktoś niezorientowany.

ŚWIATŁO W SŁUŻBIE komunikacji to specjal­
ność Szwajcarów. Co ruchliwsze ulice nasycili moc­
nym pomarańczowym blaskiem. Ponoć najlepiej
rozprasza mgłę. Światło modeluje ściany niezliczo­
nych tuneli. Najpiękniej chyba w tunelu na trasie
Lozanna — Montreui, tam, gdzie autostrada wy­
lewa się z wnętrza rozjarzonej góry jak stal z hut­
niczego pieca, aby zastygnąć dwiema śmigłymi
liniami na jej zboczach.

Czerwone światła ostrzegawcze umocowane są
nie tylko obok, ale także nad szosą, więc nie spo­
sób ich nie dostrzec. Światła kierują życiem dwor­
ców kolejowych i rozkładami jazdy, światła odpo­
wiednio zsynchronizowane zastępują na skrzyżowa­
niach budowę niejednego ronda...

Nie piszę o obfitości moteli i stacji benzyno-

WYTAPETOWANE
MIESZKANIE

NOWOCZESNOŚĆ
Mieszkania tapetuje własnymi lub powierzonymi
materiałami w terminach uzgodnionych

SPÓŁDZIELNIA PRACY

USŁUG WIELOBRANŻOWYCH

USŁUGA#
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 34, TEŁ. 281-83.

Spółdzielnia posiada duży wybór tapet w róż­
nych kolorach i deseniach. Ponadto Spółdzielnia
przyjmuje zlecenia na tradycyjne MALOWANIE
MIESZKAŃ (klejowe i farbami emulsyjnymi),
cyklinowanie podłóg i sprzątanie mieszkań.

wych. To prawda, oni sobie mogą na to pozwolii.
Ale muszę napisać, że na żadnej ze stacji nie zda­
rzyła się nam odmowa benzyny, bo „licznik już
zamknięty”. Przy każdej zmianie oleju sprawdza
się ustawienie świateł i sprawność hamulców. Nie
trzeba wysiadać z auta, aby załatwić -formalności.
Przemycie szyb jest w stacji benzynowej bezpłat­
nym dodatkiem do usługi, podobnie jak otwarcie
drzwi samochodu i podanie bagażu podróżnemu
jest istotną-częścią składową usługowej pracy tak­
sówkarza.

❖
GDYBY KULTURA na jezdni nie była tak ma­

sowa, tak niejako naturalna, jakżeby wyglądał
ruch setek tysięcy samochodów? Wielkie mandaty
nauczyły kierowców, że nie wolno oślepiać reflek­
torami ani tych co jadą w przeciwnym kierunku,
ani tych co przed tobą. Mandaty i nauka jazdy. W

Szwajcarii
komu nie

wychodząc
miejętność
sto instruktorem adepta. motoryzacji bywa własny
tata. Kandydat na kierowcę musi „zaliczyć” na

kursie tyle godzin jazdy, ile ma lat (starsi oporniej

jest ona nade wszystko praktyczna. Ni-
wkłada się detali silnika do głowy,
z założenia, że nie mechanika, ale u-

poruszania. się jest najważniejsza. Czę-

przyswajają sobie arkana tej sztuki). Musi też o-

panować jazdę na autostradach, po mieście, na

drogach górskich, a także wykazać talent parko­
wania. Rzeczywiście rzecz wymaga prawdziwego
talentu! W takiej ciasnocie! Szwajcarzy usiłują jej
zaradzić, np. w Lozannie powstał garaż podziemny
na 1500 miejsc, w Genewie inny kolos pod Jeziorem
Genewskim. *

ZURICH: obce miasto i bardzo ruchliwe. A je­
dnak chodząc po ulicach nie czuje się napięcia.
Dlaczego? Dopiero po jakimś czasie zauważyłam,
że tu przecież nikt nie umyka w ostatniej chwili

spod kół, nie czepia się tramwaju, nie lekceważy
żeber... Karność pieszych zdumiewa tym bardziej,
że przecież w Szwajcarii już dawno uznano, że oni

mają rację, że przywileje należą się tym, którzy
więcej na jezdni mają do stracenia.

Wystarczy więc, jeśli nie ma świateł, dać ręką
znak, że zamierzasz przejść. Zatrzymają się, choć­
by jechali sznurem. Na pasie jesteś nietykalny.
Na przejściach sporo automatów, które możesz
włączać sam, aby uzyskać zielone światło. Obrazu
dopełniają niezliczone przejścia podziemne, a także
sylwetki policjantów w iście moskiewskich bara­
nicach. Sterują ruchem z wysokich budek, tkwią­
cych na środku najruchliwszych skrzyżowań. Te
budki to wyraz troski o człowieka. Po co ma mo­
knąć na deszczu i łykać spaliny?

Dodajmy nawiasem, że w Bernie, stolicy Helwe­
tów kierują ruchem kobiety ubrane w bordowe
kiecki i czarne fantazyjne kapelusiki z szerokim
rondem! Jakby spadły na skrzyżowanie prosto z

Moulin Rouge! Uśmiechają się przybysze na ten

widok, z uśmiechem płacą mandaty za gapiostwo.
Z takiej ręki!

KONIEC NAWIASU. I koniec podróży. Może byt
jeszcze w epilogu scenka, która, skłoniła mnie do

porównań. Może sporadyczna, wyjątkowa? Oby!
Jechałam taksówką Alejami Trzech Wieszczów,
zbliżał się most Dębnicki. Kierowca dodał gazu
(tu się zawsze dodaje gazu, aby zdążyć na światła).
Jakaś kobieta ledwie umknęła spod kół na pasie
dla pieszych. — Ty krowo! — rzucił taksówkarz
mijając...

CZY ZNASZ SWOJE SKUPY?

Twoje sklepy to sklepy

WSS Społem

Zapamiętaj ten znak

To znak GWARANCJI

miłej i szybkiej obsługi
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CO, GDZIE
KIEDY ?

pierajcie swego szeryfa (USA,
11 lat) — 11.15, Świadek ko­
ronny (wł. 18 lat) — 15
20.15. SFINKS: Bajki :

12, Kot w butach (jap.
— 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik:

cy skalpów.
Pozostałe kina — jak

botę.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

Łow-

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Kafka: Proces — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Kreczmar: Hyde Park —

19.15, BAGATELA (Karmelic­
ka 6): Akademia — 14 .30, Flet-
cher: Bezsenność (zamkn.) —

17, LUDOWY (Os.
34): Nowak: A jak
jak katem będziesz
OPERETKA (Lubicz
bina Marica
SKA (Skarbowa 2): Baśń o

pięciu braciach — 10, EREF 66

(Wolnica 1): Przed grudniem —

19.15, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Szalony pomysł — 19.

LISTOPADA

TEATR

Salomei
Romana'

w so-

Teatralne
królem, a

— 19.15,
48): Hra-

19.15, GROTE-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Lilia Weneda — 19.15, STA­
RY: Proces — 19.15, KAME­
RALNY: Abramów: Klik klak
— 15, Hyde Park — 19.15, BA­
GATELA: o. Wilde: Wachlarz

lady Windermere — 19.30, LU­
DOWY: Rossini: Cyrulik se­
wilski — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Henryk VI na ło­
wach — 14, GROTESKA: Stoj-
czewa: Kot w butach — 12,
EREF 66: Przed grudniem —

19.15, KOLEJARZA: Szalony
pomysł — 15 i 19.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15)

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—16). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12(9—14),
Rynek Gl. 35 (9—14), Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4(9—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30
—13.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13) . MUZ. LENINA; Topolowa
5 (10—17). KTF:Boh. Stalingr.
13 (9—21).
pl. Szczep. 3 (11—18), ETNO­
GRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(11—15). PODZ. KOSO.

Wojciecha (9—18). MUZ.
POLSKI: Tetmajera 28

14) . KOPALNIA SOLI W
liczce (8—16). GALERIA KRZY-
SZTOFORY: Szczepańska 2:
XII Wystawa Grupy Krakows­
kiej (11—18).

Koncert

ważnej,
blicyst.
Wczoraj
tenie. 12.45 Piosenki starowar-

szawskie. 13.00 Magazyn lit.
„To i owo”. 14.00 Mistrzowie

lekkiej batuty. 14 .10 Tyg. Prze­
gląd Prasy. 14 .20 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 „W pogoni za

piękną Heleną” — słuch.
Rewia rozrywkowa. 18.00
niki gier liczbowych. -

Film, musical, operetka.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.
Panorama rytmów. 21.30

spół Dziewiątka — Dobry
rubla wart. 22.00 Rewia tanecz­
na. 23.00 Wiad. 23.10 Ogóln.
wiad. sport. 23.25 Rewia tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z

Krakowa.

życzeń muzyki po-
12.05 Wiad. 12.10 Fu-

międzynarod. 12 .15

nagrane, dziś na an-

żart

'/j

Pierwsze spotkanie
z kandydatami na radnych

PAWILON WYST.:

św.
ML.

(U-
Wie-

o.

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—15.30). ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

DTZUHy

,,FO-
J. Pękala udał się do Bolonii

SOBOTA
APOLLO: Śmiech w ciem­

ności (ang. 18 lat) — 10, 12.30,
Król, dama, walet (NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Dziewica i Cy­
gan (ang. 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: W pustyni i w puszczy

cz.IiII(poi.7lat)
bal (poi.
KULTURA:

(boliw. 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Sami na oceanie

(radź. 12 lat) — 13, Jedna z

tych rzeczy (duń. 18 lat) —

11, 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:
Lew w zimie (ang. 14 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:

Mężczyzna który mi się podo­
ba (fr. 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Wołga, Wołga (radź.
12 lat) — 10.15, 12.30, Dom na

Trubnej (radź, arch.) — 16,
18, 20. UCIECHA: W pustyni i

wpuszczycz.IiII(poi.7
lat) — 15, 19. UGOREK: Gang­
sterski walc (fr. 16 lat) — 17,
19. TĘCZA: Trzy plus dwa

(radź. 11 lat) — 17, 19. WAN­
DA: Wódz Indian Tecumseh
'(NRD, 11 lat) — 10, 12.15, Port

lotniczy (USA, 14 lat) — 16,.
-19,. WARSZAWA: W pustyni i
wpuszczycz.IiII(poi.7
lat) — 19.30 (15.30 zamkn.).
WIEDZA: Człowiek gospoda­
rzem północy. Buchara. Peli­
kany w Delcie Dunaju — 13.

WISŁA: Oskar (fr. 16 lat) —

11. 16. 18. Mordercy w imieniu

prawa (fr. 16 lat) — 13, 20.
WOLNOŚĆ: Nieszczęścia Alfre­
da (fr. 14) lat — 15.45. 18, 20.15,
Kłute (USA. 1. 18) — 22.15.
WRZOS: Tylko dla ortów

(aną. 14 lat) — 16, F»llo Doiły
lat) — 19. ZUCH:

14
17. KDF ZWTĄZ-

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38. NEU­
ROLOGICZNY, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35.

PROGRAM II

3.03 „Słuchaj nas”. 3.30 Wiad.
3.35 Muz. 4 .30 Wiad. 4 .35 Muz.
5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Mel.
lud. 6.36 Wiad. 6.35 Wiad. sport.
6.40 Próg. pog. (Kr). 6 .50 Muz.
7.29 Próg. pog. (Kr). 7 .30 Wiad.
7.35“' -

pantoflach. 8.36 Wiad. 8.35 Ra-

dioproblemy. 8 .45 Poranek 11-

teracko-muzyczny (Kr). 10.30
Koncert życzeń (Kr). 11.00 Tr.

z Rzeszowa. 12.05 „Na południe
od Czantorii”. 12.30 Wiad. 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. 14.00 Program z dy­
wanikiem. 15.05 Wl. piosenki.
15.30 Dla dzieci i młodz. —

„Kapitan Blood” — cz. II
słuch. 16.15 Z księgarskiej la­
dy. 16.30 Koncert Chopinowski
Mitsuko Uchidy. 17 .00 Wyniki
Lajkonika (Kr.). 17 .01 Artysta,
a cywilizacja — fel. (Kr.) . 17.10
Muz. Kogel-Mogel (Kr.) . 17.30
Mel. i piosenki. 18.00 Echa

Międzynarod. Konkursu Fol­
klorystycznego „Prix Bratysła­
wa 73”. 18.30 Wiad. 18.35 Fel.

aktualny. 18.45 Kabarecik re­
klamowy. 19.00 Teatr Sensacji
— „Samobójstwo Olgi” —

słuch. 20.10 Muz. baroku. 21 .15
„Królowie barytonów w mię­
dzywojennym 20-leciu”.
Siedem dni w

świecie. 21.50 „Słynne
śpiewają”,
ków

Krak, aktualn.
22.15 Tr. z

„Kroki we mgle”
nocny”
23.00 J.
Es-dur.
Milhaud

Fel. lit. 7 .45 W rannych

Rozwój budownictwa mieszkaniowego, remonty starych
budynków, kłopoty komunikacji' miejskiej w zatłoczonych
ulicach dzielnicy, rozbudowa zakładów przemysłowych i o-

chrona naturalnego środowiska człowieka, brak tylu terenów
rekreacyjnych i ośrodków sportowych, żeby zaspokojone zo­
stały w pełni potrzeby wypoczynku po pracy mieszkańców
— oto niektóre tylko spośród problemów, z którymi od lat
boryka się Podgórze. Od tego roku zaś dodać do tej listy na­
leży sprawy i kłopoty nękające nowo przyłączone do dziel­
nicy tereny. Spotkają się z koniecznością ich rozwiązania
także radni nowej kadencji. Od nich między innymi będzie
zależało jaki kształt przybierze praca nad unowocześnieniem
i upiększeniem dzielnicy, jak ludziom będzie się w niej żyło.

Wczoraj w Podgórzu — po raz pierwszy w naszym mieście
— spotkali się kandydaci na radnych do rad narodowych
dzielnicy i miasta. W spotkaniu wzięli udział przedstawicie­
le władz dzielnicy, sekretarze terenowych POP i komitetów
zakładowych PZPR, członkowie KD FJN, przewodniczący
komitetów osiedlowych oraz kierownicy wydziałów Prezy­
dium DRN Podgórze, (ban)

Sprawdź, kto miał rację
Werdykt jury konkursu

TO-LATO” ?organ.zowanego przez
redakcję ,,GK” i Krakowskie To­
warzystwo Fotograficzne wzbu­
dził wiele kontrowersji, wśród

tych szczególnie, którzy widzieli

się laureatami. Że jury miało tru­
dną pracę, że niełatwo wy orać

zdjęcie najlepsze, spośród
zdjęć bardzo dobrych —

o tym przekonać się może każdy
z naszych Czytelników, który wy-
bierze się na ulicę Boh. Stalin­
gradu 13, by w sali wystawowej
KTF obejrzeć drugą część ekspo­
zycji „Foto-Lato 73”.

A wybrać się na wystawę war­
to. Bo nadesłane na nasz kon­
kurs zdjęcia, wbrew najśmielszym
oczekiwaniom organizatorów, za­
dziwiają ciekawą treścią, życiem
łapanym na gorąco i interesującą
formą. Zapraszamy — to już o-

statnie dni. ims)

We Włoszech trwają obchody
kopernikowskie. Do Bolonii u-

dała się delegacja Krakowa z

przewodniczącym Prezydium
RN m. Krakowa Jerzym Pękalą
na czele. Nasza delegacja ucze-

stniczyć będzie w obchodach 500

rocznicy urodzin Mikołaja Ko­
pernika
gdzie polski uczony studiował

prawo w latach 1496—1501.

(s)

w mieście Bolonia,

Zawrót głowy z butelkami

Z KRONIKI WYPADKÓW

13, Hu-
11 lat) — 17, 20.

: Krew kondora

18,

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35.

Siemiradzklego
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

i
1, wyp. teł. 09

przewozy 380-50
209-01, 205-77

625-50, 657-57
422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim
— Kolejowa, os. Wieczysta, N.
Huta — al. Rew. Paźdz. 6

(tlen), os. Kalinowe paw. 507.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

(USA. 14

Pogromca zwierząt (rum.
lat) — 15.
KOWIEC: T,ove stnrv (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

SWTT D. SALA: Hubal (oni.
11 lat) — 15.30. 18. 20.15. ŚWIT
M. SATA: Niebieski żołnierz

(USA. 16 lat) — 15. 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Świa­
dek koronny (wł. 18 lat) —

15.45. 18. 20.15. ŚWIATOWID
M. SALA: Był sobie łajdak
(USA. 16 lat) — 15, 17.30. 19.45.
SFINKS: Ballada o żołnierzu

(radź. 14 lat) — 16. 18, 20.
PROKOCIM — Koleiarz: Po­

kusa (wł. 18 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Go-

dzilla contra Hedora.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY: (Ko­

pernika 27): codziennie

godz. 8 do zmroku.
od

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Dziewica i Cygan (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW : W pustyni i w puszczy
cz.IiII(poi.7lat)—10.30,
13.30, 17, 20. KULTURA: Haj­
ducy kapitana Angela (rum.
14 lat) — 11, Kierunek Berlin

(poi. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15 Jedna

(duń.
19.30,
11 lat)
(ang.
MŁ.

który
lat)
SZTUKA:

(hiszp. 16
20. UCIECHA: W pustyni i w

puszczy cz. I i II (poi. 7 lat)
— 15, 19 (11 zamkn.) . UGO­
REK: Bajki 11, 12, 13, Białe
słońce pustyni (radź. 10 lat) —

15, Gangsterski walc (fr. 16 lat)
— 17, 19. TĘCZA: Trzy plus
dwa (radź. 11 lat) — 17, 19.
WARSZAWA: W pustyni i w

puszczy cz. I i II (poi. 7 lat)
— 19.30 (11.30 i 15.30 zamkn).
WIEDZA: niecz. WISŁA: Baj­
ki 11. 12, Oskar 13, 15.45, 18,
20. WOLNOŚĆ: Nieszczęścia
Alfreda (fr. 14 lat) - 11, 16,
18, 20. WRZOS: Bajki — 11 i

12, Ucieczka King Konga (jap.
11 lat) — 13, Tylko dla orłów

(ang. 14 lat) — 16, 19. ZUCH:

Bajki — 14, Pogromca zwie­
rząt (rum. 14 lat) — 15, 17, 19.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Love story (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

z tych rzeczy
18 lat) — 15.30, 17.30,

MIKRO: Zwierzęta (fr.
11, Lew w zimie

14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
GWARDIA:
mi

Mężczyzna
się podoba (fr. 16

12, 14.45, 17, 19.15.

Ogród rozkoszy
lat) — 10, 12, 16, 18,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Hubal (poi.
11 lat) — 12.30, 15.30, 18, 20.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Po-

SOBOTA
PROGRAM II

Kalendarz Radiowy.

6.40 Ze
6.30 Gimn.
Tr. z Rze-
7.35 Nasze
Muz. 8.25

Wiad. 8 .35

6.10
14 lekcja jęz. ang. 6.30 Wiad.
6.35 Komentarz dnia,
skarbnicy folkloru.
7.00 Próg. pog. 7.01
szowa. 7.30 Wiad.

odwiedziny. 7.45

Próg, pogod. 8 .30

Polacy na świecie — aud. 9 .00
Melodie trzech Straussów. 9.20
Koncert z nagrań Chóru a cap-
pela PR i TV w Krakowie. 9.40
Studio ML: „Nas dwoje i
świat”. 10.00 „Mały książę” —

słuch. 10.45 M. Rimski-Korsa-
kow — Dwa fragm. z opery
„Zloty Kogucik” 11.00 Dla
szkół średn. — wych. obywat.:
Wielki wyścig. 11.20 „Jazz i

gitara”. 11.30 Wiad. 11 .35 Ro­
dzice a dziecko — aud. dla mł.
małżeństw. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa. 13.00
Dla kl. III i IV (jęz. poi.)
„Książę i Księżyc” — słuch.
13.20 Muzyka. 13.30 Wiad. 13.35

„Po prostu młodzi” — fragm.
pow. j. Krasickiego. 14.00 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.15 Rep. lit.

„Rozśpiewani, roześmiani”.
14.35 H. Wieniawski — II kon­
cert skrzypc. d-moll. 15.00

Program dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Śpiewają Chóry
Akad. 15.50 Wiersze Wiliama
Audona. 16.00 Studio Mł.:

„Czata”. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00
17.15
17.30
17.45
cza — Gilbert Becaud. 18.05
Fel. Jalu Kurka. 18.15 Dziennik
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Widnokrąg. 19.00 Studio Mł.:
„Nasza akcja”. 19.15 7 lekcja
jęz. franc. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Rec. tyg. gra Halina

Czerny-Stefańska. 20.30 Notat­
nik kult. 20.40 Nuty, nutki. 21 90

Przegląd film. — Kamera. 21.15
J. F . Haendel — Concerto gros-
so B-dur. 21.30 Z krztju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Przewodnik operowy. 22.30 Ra-
diokabaret „Trzy po trzy”. 23.30
Wiad. 23.40 Piosenki.

Na krakowskiej antenie.

Śpiewa Teresa Tutlnas.

,.Co tam panie w poezji”.
Śpiewają zespól M. Jani-

— Gilbert Becaud.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05
Kiermasz pod Kogutkiem. 7 .00

Wiad. 7 .05 Wiad. sport. 7 .10
Gra Polska Kapela. 7.30 Mosk­
wa z melodią 1 piosenką. 8 .00
Wiad. 8.10 Piosenki. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9.00 Wiad. 9 .05
Faia 73. 9 .15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
dzieci — „Różowy balonik” —

słuch. 10.25 Przeboje. 11.00

21.30

kraju i na

chóry
wyni-

22.01

(Kr.) .

Młodzi

Poniedziałek
SOBOTA

22.00 Powt.

Lajkonika (Kr.).
sport.

Rzeszowa. 22 .30

„Więzień
— opow. M. Derby.
Sibelius: V Symfonia
23.30 Wiad. 23.40 D.

Stworzenie świa-

PROGRAM I

9.00 Dla szkól: Geografia dla
kl. V . Zielone pola Ukrainy
(Kr.). 9 .30—11.05 Przerwa. 11.05
Dla szkól: Geografia dla klas
VIII — Uczmy się geografii
(kolor). 11.40 Wielki wyścig —

film amer. (kolor). 14 .10—14.30
Przerwa. 14.30 Technikum Rol­
nicze. .

— Jęz. poi. lekcja 22.
14.55 Techn. Roln. lekcja 22
— chemia. 15.25 Program dnia.
15.30 Kronika (Kr.). 15.50 Re­
dakcja szkolna zapowiada.
16.05 Informator wydawniczy.
16.30 Dziennik (kolor). 16.40

Spotkanie z Ernestem Bryllem
— dla młodzieży. 17.10 5x5 (ko­
lor). 17 .40 Wychowanie fizycz­
ne — receptą na zdrowie. 18.05

Poligon — magazyn aktualn.

wojsk. 18.35 Pegaz (kolor).
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Dziennik (kolor). 20.15 Wielki

wyścig — film amer. (kolor).
22.40 Dziennik (kolor). 22.55
Wiad. sport. 23.05 Gallux show
— kabaret Olgi Lipińskiej. 0.05

Program na niedzielę.

16.50

publ.
pr.

dok.
van

Wolfgang

PROGRAM II

16.45 Program dnia.

Oczyminnym——pr.
17.10 Vivat Akademia —

publ. 17 .35 Polski Film
18.10 Koncert D-dur L.
Beethovena — gra
Schniiderhen — skrzypce
Austria. 19.05 Świat wczorajszy
dziś — film amer. 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Monitor

(kolor). 20.15 Młode głosy —

progr. estrad. TV radź, (ko­
lor). 21.25 Wyprawy — pr.
publ. 21 .55 24 godziny (kolor).
22.05 Stare i nowe stolice —

film dok. radź. 22 .45 Program
II proponuje. 22 .55 Na najbar­
dziej oddalonym archipelagu —

film szwedz. 22.45 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA

12.30
z cyklu:

PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7 .35 Kurs

rolniczy. 8 .10 Przypominamy,
radzimy. 8.20 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.45 Bieg po
zdrowie. 9.00 Dla ml. wi­
dzów: .Teleranek. 10.20 Wybrze­
że Szkieletowe — film amer.

(kolor). 10.45 W starym kinie.
11.45 Muzy bez etatu - (kolor).
12.15 Dziennik (kolor).
Lubuski koziołek

Ludowej szkatuły. 13.10 Spot­
kanie z Poświętnem — repor­
taż. 13.40 Dla dzieci: Czarny
koń Trygłowa. 14.40 Aurum —

miłość i miecz — film dok.
15.15 Film muz. TVP — Pre­
miera miesiąca (kolor). 16.00 Z

cyklu: Poezja radziecka. 16.10
Losowanie Totolotka. 16.25 My
73 — teleturniej. 17 .20 Bez tłu­
macza. 18.00 Sportowy maga­
zyn sprawozd. 19.00 Z cyklu:
Spotkanie z pamięcią. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik (kolor). 20.15 Wyzwolenie
— film radź, (kolor). 21 .40
21.50 Studio — 13.01. 22.50

gazyn sportowy (kolor).
Program na poniedziałek.

PKF.
Ma-
23.20

PROGRAM II

16.15 Program dnia.

Dźwięki i obrazy — program
TV NRD. 16.40 Motywy —

magazyn kult, krajów- socja­
listycznych. 17 .20 Galeria 35
milionów. 17 .45 Z cyklu: filmy
Rene Claira — A potem nie
został już nikt. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik

(kolor). 20.15 Program publi-
cystyczno-kult. 20.55 ,,La Bo-
hemlos" — program TV hiszp.
22.20 Program na poniedziałek.

16.20

organ
Krakowie, ul.

1. Telefon: centra-

Nie zamówionych
redakcja nie zwra-

Prasowe Zakłady
RSW „Prasa —

Ruch”, Kraków, ul.

Wielopole 1. B-12

PROGRAM I: 12.45 TV Te­
chnikum Rolnicze. Matematy­
ka, lekcja. 32

13.25 TV Technikum Rolni­
cze. Hodowla Zwierząt, lek­
cja 19

16.20
16.30
16.40

nieć (kol)
17.30
17.55
18.25
18.45
19.20
19.30

: 20.15
lekcja.

21.40
książki

22.10

Telereklama
DTV
Dla

(kol)
dzieci: Zwierzy-

stadionuEcho
Laser (Kr)
Kronika (Kr)
Eureka (kol)
Dobranoc
DTV (kol)
Teatr TV: Ostatnia

magazyn

utwory
Wie-

Ex Libris —

(kol)
Ulubione

skrzypcowe Henryka
niawskiego — gra Kaja Dan-
czowska. Przy fortepianie Je­
rzy Lefeld

22.30 DTV (kol)
22.45 Program na wtorek

PROGRAM II: 17.00 W
duńskim Centrum Telewizyj­
nym — film dok.

17.05 Gilleleja — film dok.
prod. polskiej

17.15 Trzy kuzynki — duń­
ski program baletowy (kol)

17.30 Dni na pokładzie —

film prod. duńskiej (kol)
18.00 Dawne pieśni i tańce

ludowe — duński program
folklorystyczny (kol)

18.35 Aata Nielson — duński
program biograficzny

19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol)
20.15 Pewniak — film prod.

duńskiej
21.20 Etiudy — baletowy

program TV duńskiej
22.05 Rytmy Tivoli — duń­

ska impresja dokumentalna
22.15 Zakończenie wieczoru

duńskiego, program' na wto­
rek.

Wtorek

IV

Rol-

. . Gazeta Krakowska”
KW PZPR w

Wielopole
la 235-60.

rękopisów
ca. Druk:
Graficzne

Książka —

PROGRAM I: 9.00 Dla szkół
Język polski dla I kl. Lic. Jan
Kochanowski — Odprawa po­
słów greckich

10.00 Dla szkół: dla klas
— Z wycieczką w Gorce

10.20 Pani de Ronsoreau
film prod. franc.

15.20 TV Technikum
nicze Matematyka lekcja 32

15.55 TV Technikum Rolni­
cze. Hodowla zwierząt, lek­
cja 18

16.30 DTV (kol)
16.40 Rodzina Durtolów —

film prod. franc. (kol)
17.05 Dzisiaj — Burza Móz­

gów — program ekonomiczny
17.35 Telereklama
17.40 Dla młodzieży: W bli­

skim planie
18.05

tepian
18.25
18.45

tywy — pr. publ.
19.10 "

mv

19.20
19.30
20.15

film prod. franc. (kol)
21.10 ' ' '

21.55
22.30
22.45
22.55
PROGRAM II: 17.10 Świat

w kamerze naszych reporte­
rów

18.15 Wtajemniczenia —

Polacy w kosmosie
18.00 Międzynarodowy Mło­

dzieżowy Festiwal Muzyczny
— rep. filmowy

Gra Idil Biret — for-

Kronika (Kr)
Warszawskie perspek-

Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol)
DTV (kol)
Pani de Monsoreau

Świat i Polska (kol)
Z cyklu: Balet (kol)
DTV (kol)
Wiadomości sportowe
Program na środę.

• Na skrzyżowaniu ul. Ka­
miennej i al. Słowackiego samo­
chód „robur” zderzył się z ,,tra­
bantem”. W wypadku odnieśli

ogólne obrażenia S. Klimczyk,
zam. w Wieliczce, oraz Wacław
Kuszlik, 1. 33, zam. al. Pokoju
8/30. • Ambulatorium Chirur­
giczne udzieliło pomocy 120 pa­
cjentom. (s)

Z muzyką i piosenką u Helclów

Nasza akcja
najstarszym'1

Inaugurujący naszą akcję występ młodych ż Pałacu Mło­
dzieży przy ul. Krowoderskiej 8, który odbył się wczoraj w

świetlicy Państwowego Domu Pomocy Społecznej przy ul.
Helclów śmiało nazwać można „spotkaniem kilku pokoleń”.
Szczególnie zaś gdy weźmie się pod uwagę wiek najmłodsze­
go wykonawcy — 7-letniego solisty Wojtusia Kordasa. Swoi­
mi, z wdziękiem wykonywanymi, piosenkami od razu podbił
on serca słuchaczy. Podobała się też trzykrotna laureatka
konkursu piosenki radzieckiej Ewa Kozakowska, która śpie­
wając znane i łubiane melodie wprowadziła na salę ożywie­
nie. Resztę uroczystości wypełniły występy zespołu akordeo­
nistów kierowanego przez Tadeuszę Miksę i zespołu wokal­
nego „Uśmiech”.

„Cały program bardzo nam się podobał. Mamy nadzieję,
że będziemy was jeszcze gościć w naszej świetlicy” — powie­
dział na zakończenie jeden z pensjonariuszy, wręczając wy­
konawcom kwiaty.

Na pewno nie było to ostatnie spotkanie z młodymi arty­
stami z Pałacu Młodzieży. Dyrekcja tej placówki zobowiązała
się bowiem do stałej współpracy z Domem przy ul. Helclów.

tygodniowy

19. XI

program
telewizji

18.30 Książka w hali fabry­
cznej — pr. publ.

18.45 Slim John — kurs
podstawowy języka angiel­
skiego, lekcja 7

19.20 Dobranoc (kol)
19.30 DTV (kol)

: 20.15 Na obozy nie jak w

domu — pr. publ.
20.45 Intertalent — Między­

narodowy Konkurs Piosen­
karzy Krajów Socjalistycz­
nych

21.50
22.00

rosłych — pr. publ.
22.30 Sprechen sie deutsch?

— powtórzenie lekcji 5
ok. 22.50 Program na środę.

24 godziny (kol)
Dziecko w świecie do-

Środa

PROGRAM I: 9.00 Dla szkół:
Chemia dla klas VII — Wróg
metali

10.00 Dla szkół: Historia dla
klas V — Złoty Wiek Aten

10.35 Śpiewaczka — film
prod. włoskiej (kol)

12.10 Dla szkół: Historia dla
klas VIII — W czasach władzy
autorytarnej

12.45 TV Technikum Rol­
nicze, lekcja 24. Botanika

13.25 TV Technikum Rolni­
cze, lekcja 13.
rolnictwa

16.10
16.15
16.30
16.40

Mechanizacja

dnia
(Kr)

Program
Kronika
DTV (kol)
Dla młodych widzów:

Czy warto być średniakiem
17.10 Dla dzieci: Dźwięki i

czary
17.40 Informacje — towary

— propozycje
17.50 Sprawozdanie z II po­

łowy meczu piłki nożnej
Polska — NRF (Eliminacje
piłkarskich mistrzostw Euro­
py reprezentacji młodzieżo­
wych)

18.45 Z cyklu: Nauka i świa­
topogląd

19.20 dobranoc (kol)
19.30 DTV (kol)
20.15 Śpiewaczka

prod. włoskiej (kol)
Bez togi — pr. publ.
DTV (kol)
Wiadomości sportowe

Program na czwartek.

21.50
22.30
22.45
23.30

film

PROGRAM II: 16.40 Pro-
gram dnia

16.45 Pollena
kosmetyczny

16.50 Liść klonu — ode. 4
prod. francuskiej (kol)

17.40 Dla młodzieży: Przy­
szłość piętnastolatków

18.10 Za Odrą, Za Łabą —

pr. publ.
18.45

cja 8
19.20
19.30
20.15
20.50

wstąp — Spotkanie z

Konieczną. Scenariusz:
Bobrowski. Reżyseria: Krzysz­
tof Konarzewski z Krakowa

21.20 24 godziny (kol)
21.30 Scena prozy: Przeklę­

te podwórze
22.50 Slim John — powtó­

rzenie lekcji 7
23.20 Program na czwartek.

poradnik

Język francuski

Dobranoc (kol)
DTV (kol)
Glob

Jeśli chcesz,

lek-

proszę
Hanną
Michał

25. XI. 73

Czwartek
PROGRAM I: 10.00 Akcja

Brutus — film prod. polskiej
13.30 Telewizyjny Kurs In­

formatyki
14.00 Matematyka w szkole:

Dodawanie i odejmowanie w

zakresie 100, cz. II (Kr)
15.20 TV Technikum Rolni­

cze Botanika lekcja 24
15.55 TV Technikum Rolni­

cze,
lekcja

16.30
16.40
17.45
17.55

teleturniej
18.20 Telereklama
18.25 Kronika (kol)
18.45 Mazowsze dziś i jutro

— pr. publ.
19.10 “

my
19.20
19.30
20.15

prod. polskiej (kol)
21.50 Z cyklu: Przy wspól­

nym stole — pr. publ.
22.35 Ekspres nr 39
23.00 Informacje — towary

— propozycje
23.10 DTV (kol)
23.25 Wiadomości sportowe
23.35 Program na piątek.
PROGRAM II: 17.10 Korso

kwiatowe — pr. publ.
17.40 Kino Miniatur — E-

tiudy Studentów Szkoły Fil­
mowej

13.10
(kol)

18.45
cja VI

19.20
19.30
20.15

rywkowy TV NRD (kol)
21.15 24 godziny (kol)
21.25 Język francuski pow­

tórzenie lekcji 8 (kol)
21.55 Przygoda nad Morzem

Czarnym — film prod. ru­
muńskiej

23.05 Program na piątek
(kol).

Mechanizacja rolnictwa,
13
DTV (kol)
Ekran z bratkiem
PKF
Gramy o telewizor —

Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol)
DTV (kol)
Akcja Brutus — film

Kolorowe spotkania

Język rosyjski,

Dobranoc (kol)
DTV (kol)
Złota nuta — pr.

lek-

roz-

Piątek
PROGRAM I: 10.00

Zwolenie — cz. IV —

prod. radź.
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie obywatelskie dla
VIII. Sejm
postanawia

12.45 TV
cze, lekcja
ski

13.25 TV
cze, lekcja

16.30 DTV (kol)
16.40 Dla dzieci: Pora

Telesfora
17.25 Nie tylko dla pań
17.45 Telereklama
17.50 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18.05 Dla młodzieży:

szkoły — telekonkurs
18.25 “

18.45
19.20
19.30
20.15

wik (Kr)
20.45 Panorama
21.25 Teatr TV: Michel de

Ghelderode. „Escurial”. Tłu­
maczenie: Zbigniew Stolarek.

Wy-
film

klas
Rzeczypospolitej

Technikum Rolni-
23 — Język pol-

Technikum Rolni-
23 — Chemia

Kronika (Kr)
Za kierownicą
Dobranoc
DTV (kol)
Śpiewa Joanna

na

Dwie

Ra-

Kupujemy: mleko, soki, przetwory w słoikach. Rezultat —

mamy kłopoty ze szklanymi opakowaniami po tych produk­
tach. Od dłuższego czasu nie chciał ich przyjmować żaden
sklep o ile sprzedający nie był zaopatrzony w karteczkę od
pani ekspedientki. Najtrudniej było z wodą mineralną. W

całym Krakowie, choć kupić ją można było w wielu skle­
pach, nie przyjmowano po niej butelek. Tłumaczono, że wol­
no je skupywać wyłącznie pijalni przy ul. Jana. Biedni ci,
którzy dali się nabrać na owo tłumaczenie! Pijalnia przyjmo­
wała, owszem butelki, ale wyłącznie wylegitymowane kar­
teczką kaucji wydaną na miejscu.

„Znoszą do nas butelki z całego Krakowa — powiedziała
w czwartek kierowniczka pijalni — a my mamy zarządzenie
z KPHS — Zachód, żeby butelek nie przyjmować. Podobno
dlatego, że magazyn KPHS jest zamknięty. W dodatku ludzie
nas oszukują — przynoszą butelki z soków...”

Hurtownia PP „Uzdrowiska” tego samego dnia: „Sklep się
broni przed butelkami, bo my możemy od nich przyjąć tylko
tyle ile dostarczyliśmy i. tego samego gatunku. Wydaliśmy
„Kryniczankę” — oczekujemy butelek po „Kryniczance”. Ina­
czej od nas nikt by ich nie przyjął”.

Z kierownikiem działu handlowego KPHS—Zachód roz­
mawiam w piątek — „Jest zarządzenie, żeby przyjmować pu­
ste butelki tylko od klientów, którzy zaraz kupują tyle samo

pełnych. Fabryki produkują butelki, ludzie sprzedają — w

rezultacie jest ich o wiele za dużo. My byśmy woleli nawet

je skupywać ale to nie od nas zależy, tylko od magazynów”.
Oddział magazynów KPHS—Zachód, przy telefonie kierow­

niczka działu opakowań. Jest piątek — „Myśmy nigdy nie
przyjmowali butelek po wodzie mineralnej Kto je skupuje?
Może pijalnia? Chwileczkę, dowiem się... proszę pytać w WSS

„Społem” przy Krowoderskiej".
Tego samego dnia, w piątek 16. XI. dzwonię do dyrekcjii

KPHS—Zachód. Dyrektor naczelny, T. Żakowski mówi:

„Butelki? Ten problem jest już nieaktualny. Owszem, nie

skupywaliśmy ich, bo przemysł
w ten czwartek zarządzenie to

pijalnie przyjmują wszystkie te

dotąd kupowały”.
Nic dodać — nic ująć, (ban)

odmawiał ich przyjęcia, ale
zostało cofnięte. I sklepy 1

opakowania szklane, które

Po poradę i pomoc
Telefonicznie, listownie i oso­

biście mogą się zgłaszać wszyscy
zainteresowani do wielospecjali-
stycznych poradni Krakowskiego
Towarzystwa Świadomego Macie­
rzyństwa, mieszczącego się przy
ul. Bohaterów Stalingradu 13/15,
tel. 578-08. Planowanie rodziny,
kłopoty w małżeństwie, uświado-

Reżyseria: Bogdan Hussąkow-
ski i opracowanie
Muzyka: Andrzej
Scenografia: Lidia
Skarżyńscy. Wykonawcy: An­
drzej Kozak, Jerzy Nowak,
Edward Dobrzański, Jtln
Krzyżanowski (z Krakowa)

22.10 Walizka pełna wrażeń
— reportaż film (kol)

22.35 DTV (kol)
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Program na sobotę.
PROGRAM II:

Kurs informatyki
17.30 Militaria,

nowoczesność
18.00 Koncert

D-dur Wolfganga Mozarta
18.30 Po prostu, uczę się

żyć, reportaż filmowy
18.50 Sprechen sie deutsch

— język niemiecki, lekcja 6
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol)
20.15 Tam właśnie byłem —

pr. publ.
20.45 Muzyka i ...

— kubań­
ski program rozrywkowy

21.10 24 godziny (kol)
21.20 Język rosyjski pow­

tórzenie lekcji
21.50 Program na sobotę.

tekstu.
Zarycki.
i Jerzy

17.00 TV

obronność,

mienie dzieci, alkoholizm, czy
narkomania w rodzinie — we

wszystkich tych sprawach — a

także wielu innych, podobnych —

po pomoc zwracać się można d®
KTSM. -Telefon Towarzystwa

'

tomiast — to telefon informacji
i porad w sprawach seksualnych
dla młodzieży i dorosłych, z moż*
liwością kierowania do odpowiedz
nich specjalistów. (ban)

TV Kurs rolniczy
Przypominamy, radzi1-.

skrzypcowy

Sobota

PROGRAM I: 10.00 Przy­
stanek autobusowy — film
prod. amerykańskiej (kol)

12.00 Dla szkół: Biologia dla
klas IV lic. Zmienność i dzie­
dziczność organizmów

14.20 TV Technikum Rolni­
cze, lekcja 23. Język polski

14.55 TV Technikum Rolni­
cze, lekcja 23 — Chemia

15.25 Program dnia
15.30 Kronika (Kr)
15.50. Redakcja szkolna

powiada
16.05 Telewizyjny Informa­

tor wydawniczy
16.30 DTV (kol)
16.40 Dla młodzieży:

— telekonkurs
Spotkanie z przyrodą
Turystyka i wypoczy-

za-

Bilet

17.30
17.55

nek
18.20 Czerwone złoto na cen­

zurowanym — rep. film.
18.35 Godzina Orfeusza —

magazyn muzyczny (kol)
19.20 Dobranoc (kol)
19.30 Monitor (kol)
20.15 W Krainie

radzieckiej (kol)
21.05

(kol)
21.25

wy—
skiej

22.50
23.15

Wiadomości

operetki

sportowe

Przystanek
film prod. amerykań-

autobuso-

DTV (kol)
Studio przebojów —

program TV NRD (kol)
24.00 Program na niedzielę.
PROGRAM II: 17.05 Wielkie

sprawy małych działek — po­
radnik działkowicza

17.20 Sposób na mieszka­
nie — pr. publ.

17 55 Świąteczny dzień —

pr. rozrywkowy TV CSRS
(kol)

18.25
Bałtyku

19.00
dziś

19.20

19,30
20.15

Po drugiej stronie
— pr. publ.

Świat wczorajszy

Dobranoc (kol)
Monitor (kol)
Przygoda nad Morzem

Czarnym — film prod. rumuń­
skiej (kol)

21.25
publ.

21.55
22-05

XX. Scenariusz: Jerzy Pa-
rzyński, Wiktor Zin. Realiza­
cja TV: Jerzy Kaszycki. Sce­
nariusz: Henryk Cios. Kie­
rownictwo Muzyczne: Tadeusz

Ludzie nauki — progr.

24 godziny (kol)
Dźwięk i Linia, wiek

Jerzy

Dobrzański. Wykonawcy: Ha­
lina Łazarska — sopran, Ewa
Bukojemska — fortepian,
Zdzisław Polonek — altówka,
Zespół RW-2 — oraz zespół
instrumentalny PR i TV w

Krakowie (Kr)
22.55 Program II proponuje
23.05 Program na niedzielę.

Niedziela
PROGRAM I: 7.20 Program

dnia.
7.25
8.00

my
8.10 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8:20 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
9.00 Teleranek
10.45 Saąuaro — film doku­

mentalny (kol.)
10.40 Antena — informacje

o programach radiowych i te­
lewizyjnych

10.55 Aurum Detronizacja?
— II część filmowej monogra­
fii złota

11.45 VII Krynicki Festiwal
Arii i Pieśni im. Jana Kiepury
reportaż filmowy, scenariusz i
wykonawcy: Delfina Ambro­
ziak — sopran, Tadeusz Ko-
packi — tenor, Andrze.i Hiol-
ski — baryton. Konrad An­
drzej Mróz — bas. Paweł Ja­
nowski — bas, Urszula Nar-
butt-Cholewa — mezzosopran,
Alfred Miiller — akomnania-
ment oraz Orkiestra Filhar­
monii Krakowskiej pod dy­
rekcja
kowa.

1.2.15
12.30

aktualności wiejskich
13.00 Dla dzieci: Jadwiga

Żylińska „Legenda o Liczyrze-
nie”. reżyseria — Maria Bili-

żanka, muzyka: Jerzy Kaszyc­
ki, scenografia: Jolanta Br>-1-
Marczvńska, reżyseria TV:
Stanisław Zajączkowski, wy­
konawcy: Krystyna Stankie­
wicz. Danuta Maksymowicz,
Izabella Wicińska. Barbara
Zajączkowska. Witold Gru­
szecki. Jerzy Fedorowicz, Je­
rzy Braszka. Jacek Straw. Ta­
deusz Kwinta <z Krakowa)

ia.00. piosenka dla Ciebie
14.50 Radar — filmowy

przpcrlad wciskowy
15.00 Wielka gra — teletur­

niej
15.50 Wspomnienia z lata —

promem muzyczny
16 35 Losowanie Totolotka
16.50 Tele-Fcho (kol)
17.45 Kryteria —

Wiortócława Loranca
18.00 Sportowy

Sp-nwo^dawczy
19’0 Dobranoc (kol)
19 30 DTV (kol)
20.15 Wyzwo’enie

nr°d radź, <kol)
2’.25 Magazyn sportowy

<kn!)
21.55 BerBn

międzynarodowa
dowa

22.45
lek

Józefa Radwana z Kra-

DTV (kol)
Przemiany, magazyn

fePeton
<kol)

Magazyn

film

zanrasza —

wiosna estra-

Program na poniedzia-

PROGRAM II
Historia okrętu i! że-16.10

£11’"’ — nr publ.
16.40 Tró.imecz harcerski
17.40 Or=lić od zapomnienia

— nr. nuhl.
18.15 Filmy Janusza Nasfe­

tera — Małe dramat-” -

19 20 Dobranoc (kol)
19.30---- -

20.15 Młode głosy cz. II nro-

gram estradowy radzieckiTknl)
21 45 Z cvklu: Fakb mówią

— Tajna historia Mongołów
(kol)

nk. 22.30 Program na ponie­
działek

DTV
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— Czasami wydaje ml się, że to wszystko nie ma sensu.

— Co to hokeja uprawiać nie wolnol

— Pora na marynaty.
Rys. L. SZALECKI

Bogdan Brzeziński

Tak się to dziwnie
Składa od lat,
Że zimą w Polsce

Biały jest świat.

Najpierw są mżawki,
Potem, są deszcze,
Bo to listopad
I jesień jeszcze,
A potem nagle
Drżące, nieśmiałe

Sypią się z nieba
Ploteczki białe...

Więc się raduje
Dziatwa wesoła,
Ze śnieżek pokrył
Miasta i sioła,
Lecz na ulicach,
Proszę młodzieży,
Śnieg, co popada,
Leży i leży!

Romuald Lenech

FŁ•

Masz eoi załatwić,
Mówią ci: „Poleć!” —

A tutaj ślisko,
A tu gołoledż...
Zaiste sprawa
Kiepska, aliści
Jest Przedsiębiorstwo,
Co miasto czyści!

Więc zadzwoniłem
Do dyrektora:
„Czy pan się z zimą
Jakoś upora?"
Aonminato

Odparł z zapałem:
„Wszystko dokładnie
Już przewidziałem!
Jeżeli w zimie
Śnieżek nie spodnie,
To będzie sucho,
Czysto i ładnie.

TKI
TOWARZYSTWO Przyjaciół Klienta nagrodziło ekspe­

dientkę działu galanteryjnego Ob. Skowylaszczyk premią
w postaci kwiatów, tortu i darmowego biletu na przejażdżkę
„Batorym” za to, iż w oiągu ostatnich 2 dni nie zwymy­
ślała żadnego klienta oraz nie zasnęła przy stoisku.
Ob. Skowylaszczyk ujawniła, iż w pierwszym z owych dwu
dni była zajęta przyjmowaniem życzeń imieninowych, a w

drugim — korzystała ze zwolnienia chorobowego 1 nie mo­
gła wskutek tego reagować normalnie.

W NAJBLIŻSZYM czasie powstać ma prawdziwie nowo­
czesny piosenkarski zespół uliczny pn. „Szmelc — kontener”.
Do zespołu zostanie włączona komórka administracyjna, sta­
tystyczna, personalna, kontrolna oraz kilku księgowych, dzię­
ki czemu urządzać się będzie „przyjęcie”, „inwentaryzację”
oraz „planowanie” piosenek. Być może, w chwilach wolnych
od tych czynności, znajdzie się również niekiedy czas na wy­
stępy samego zespołu piosenkarskiego.

Z KRAJU. ■ Według zapowiedzi poczty pol­
skiej pod koniec bieżącego miesiąca w obiegu
znajdzie się ośmioznaczkowa seria, poświęcona
trwającemu Rokowi Nauki Polskiej. ■ Równo­
cześnie z 4 znaczkami z okazji 30-lecia Ludowego
Wojska Polskiego wydana została kartka pocz­
towa z wydrukowanym znaczkiem wart. 1 zł.

Z ZAGRANICY. ■ 50. rocznicę powstania
wrześniowego pod przewodnictwem Komunisty­
cznej Partii Bułgarii upamiętniła poczta bułgar­
ska 3 znaczkami ze scenami z walk oraz znacz­
kiem z podobiznami G. Dymitrowa i W. Kolaro-
wa. ■ Znaczek ku czci wynalazcy... saksofonu
Adolfa Saxa (1814—1894) emitowano w Belgii. ■
Instrumenty muzyczne przedstawione zostały na

znaczkach NRF i Berlina Zachodniego. ■ Przed
100 laty dr Armauer Hansen odkrył bakterię

ZNACZKI
trądu. Rocznicę tę odnotowała wydaniem okoli­
cznościowego znaczka poczta francuska. ■ Ptaki
wodne oglądamy na 7 znaczkach Mongolskiej
Republiki Ludowej.

CIEKAWOSTKI. ■ Jak informuje dwutygod­
nik „Filatelista” na pierwszych trzech miejscach
listy najdroższych znaczków świata figurują —

dwa czerwone znaczki wyspy Mauritius z 1847 r.

— 380 tys. dolarów, słynna 1 centówka Gujany
Brytyjskiej z 1856 r. — 280 tys. dolarów, szwedz­
ki błędnodruk 3 skil] z 1855 r. — 500 tys. marek
zachodnioniemieckicb. Są to ceny zapłacone przez
ostatnich nabywców. ■ Liczbę zbieraczy znacz­
ków pocztowych w USA szacuje się na 8 milio­
nów! ■ Dowcip rysunkowy z czechosłowackiego
dwutygodnika „Filatelie”. Na biurku przed fila­
telistą znaczki przedstawiające grzyby. — Z wa-

zzego zbioru byłyby znakomite smażone — ko­
mentuje postronny obserwator. <zg)

POZIOMO: 7. powoduje od­
powiedź, 8. postacie urozmaica­
jące obraz, 9. mebel kuchenny,
10. analiza i ocena wartości cze­
goś, 12. spór, zatarg, 14. świeżo

upieczony żołnierz, 15. Martwa

Wisła, 20. stanowisko, zajęcie,
21. wałówka, 22. będziesz nim
9. XII. br., 24. na nici, 26. pan
w meloniku z ostatniej strony
„Polityki”, 27. przodek „War­
szawy”.

PIONOWO: 1. złodziejski
klucz, 2. sezonowa praca na

roli, 3. kierunek działania siły
ciężkości, 4. wdzięk, powab, 5.

umiejętność i wiedza wymaga­
na od dowódcy, 6. człowiek nie­
wypłacalny, 11. żołnierz z zie­
lonym otokiem, 13. droga wśród

drzew, 14. siedziba arian, J6.

uzupełnienie testamentu zmie­
niające jego postanowienie, 17

typowo rosyjski sprzęt kuchen­
ny, 18. miłość, przyjaźń, 19. nie­
wielki wodospad, 23. = gotów­
ce, 25. stare żelastwo.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 27. XI.
73 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 45”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW towarowych
po 100 zł każdy (do zrealizowa­
nia w sklepach WPTO) — u-

fundowanych prze? WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR-

(7)

Postanowiliśmy oboje z Karolem, że
rzucę politechnikę i znajdę jakąś
posadę. Kiedy on już skończył stu­
dia i zacznie zarabiać, wtedy na mnie
przyjdzie kolej zostać panią inżynier.
f».ka dżentelmeńska umowa dwojga
zakochanych ludzi.

— Z której nic nie wyszło? — do­
myślił się adwokat.

— Z której później nic nie wyszło.
Ale początkowo byłam bardzo szczę­
śliwa. Udało nam się nawet tanio, bo
za siedemset złotych miesięcznie, wy­
nająć niezbyt mały pokoik na Mary-
moncie, znalazłam posadę w spół­
dzielni pracy i szybko awansowałam.
Wkrótce zarabiałam prawie trzy
tysiące złotych. To była fortuna w

porównaniu z naszą poprzednią
egzystencją.

— A potem przyszło dziecko?
— Kiedy Karol był na ostatnim

roku politechniki, zaszłam w ciążę.
Mąż uznał to za mój życiowy błąd,
jak gdybym popełniła zbrodnię. A

przecież w tych sprawach kobieta
nie sama jest winna. Żądał, abym
się „pozbyła kłopotu”. Nawet zaalar­
mowana przez Karola teściowa po­
śpieszyła tym razem z pomocą i przy­
słała dwa tysiące złotych. Nie pla­
nowaliśmy powiększenia rodziny.
Odkładaliśmy to na potem, po ukoń­
czeniu studiów przez nas oboje. Kie­
dy jednak stało się, bardzo pragnęłam
tego dziecka. Nie zgodziłam się na

usunięcie ciąży. Wtedy w domu za­
częło się piekło. Może zresztą już
przed tym zaczęło się coś psuć mię­
dzy nami? Tylko ja głupia i zako­
chana kładłam wszystko na karb
ciężkich studiów męża finiszującego
ze swoim dyplomem. Matka męża
przecież stale intrygowała przeciwko
mnie. A wiadomo, kropla po kropli
drąży, skały, a cóż dopiero męską
miłość.

— Zgodziła się pani na rozwód?
— Cóż miałam robić? Nie ja jedna

mając do wyboru: mąż czy dziecko,
wybrałam dziecko. Karol, a zwła­
szcza jegox matka szantażowali mnie,

Witold Zechenter

mag/ocfone11
Parodia utworów scenicznych Ernesta Brylla.

Scena pod płotem — na prawo śmietnik, na lewo psia bu­
da, pośrodku szubienica. URZĘDAS SKRZYDLATY spływa,
chwila ciszy, potem na tle obertasa:

URZĘDAS SKRZYDLATY

Przypływamy, nędzne duchy,
na ten ziąb, na ten dół,
maczać brudne swe paluchy
w pocie pach, w pocie czół.
Niby nocne nietoperze,
niby nocne ćmy czy gacki,
aż doprawdy chętka bierze,
aby szeptać złe pacierze,
aby sypać słów paździerze
w stylu jakby to------

PAN W OKULARACH

(wychodząc zza psiej budy
a może z niej):

Słowacki

piękniej umiał opisywać takie

rzeczy, co się zdarzają niekiedy,
albo całkiem inne, albo jednakie,
takie sprawy, takie biedy,
całkiem ludzkie, całkiem polskie,
a choć się to dziwne wyda,
dobrze harfy znać eolskie,
dobrze także znać------

WISIELEC

(zeskakując i szubienicy):
Norwida

nie cytuję,, nie czytuję,
bo najwięcej tutaj z tego,
co się podszywa,
bo tak to bywa,
z tego wciąż modnego — —

KAPRAL (na kulach)

Wyspiańskiego
ma pan na myśli —

a myśmy wszyscy tu przyszli
na wołanie, na czekanie,
na jakiś zew,

by oddać krew —

niech się stanie!

(Na scenę wjeżdża wesele kra­
kowskie.)

CHÓR WESELNIKOW

Krakowiaczki ci-my,
oj da dana, dana,
więc się weselimy
od samego rana.

Czy nam słonko świeci,
czy się w chmurce chowa,
nam niestraszna nawet

mgła listopadowa.
Miły wieszczu, prowadź
nas wedle zwyczaju:
na scenach brylować
chcemy w całym kraju!
(WISIELEC wiesza URZĘDASA
SKRZYDLATEGO i odchodzi z

PANEM W OKULARACH, zni­
kając w psiej budzie do taktu

wesołej muzyki.)

(Koniec PROLOGU.)

Ubtery na I rfmg polacafa dtfapy
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Tekstylno,-

Odzieżowego I

STWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO­
WE — oraz 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

NR 43

POZIOMO: 7. korelat, 8. pa-
dalec, 9. psubrat, 10. czajnik,
12. kminek, 14. lancet, 15. ma­
czuga, 20. Parnas, 21. torysi, 22.

Gromyko, 24. trafika, 26. od­
dział, 27. resursa.

PIONOWO: 1. konsumy, 2.

Delbana, 3. wata, 4. jazz, 5. pa­
sjans, 6. Delibes, 11. rędzina, 13.

klaps, 14. legat, 16. Tauryda,
17. animlzm, 18. trofeum, 19.

psikusy, 23. kran, 25. rzep.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce' nr 43, z

dnia 10/11. XI . br. BONY WAR­
TOŚCI 100 ZŁ otrzymują: J.

Bartke — Kraków, Z. Moraw­
ska — Kraków, R. Kawecki —

Sucha Beskidzka, A. Sosenko —

Kraków, J. Walawski — Kra­
ków. KSIĄŻKI: Z. Sobecka —

Nowy Sącz, M. Kawecki —

Skawina, M. Czekaj — Gdańsk-
Wrzeszcz, A. Hanasz — Byd­
goszcz, A. Woźny — Kraków,
J. Krzesz — Kraków, K. Kraj
— Kraków, S. Mastalski —

Wrocław, B. Woszczyński —

Kraków, Z. Markiewicz — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

— Rany boskie! Samochód rozbiłaś?

Rys. ST. OŻÓG

„BUNTB ILLUSTRIERTE”

PYTANIE JEDNEJ PANI

Pani A. w Kujawach pytała żołnie­
rza, który też był więźniem w Ta­
tarach, co by czynili Tatarowie z bia­
łymi głowami i z pannami zabranymi
na Ukrainie, ponieważ mają swoje
żonki. Powiedział, że jako więźniów
obracają do roboty, a co gładsze i mło­
de tedy do nierządu na dworze, tak że
musi jedna i druga umrzeć w tym
grzechu. Aż ona usłyszawszy serdecznie

westchnęła mówiąc: „Panie, Boże mój,
jeśliś mi naznaczył męczeńską koronę,
daj mi taką śmiercią umrzeć”.

HUMOR z

DOBRZE MÓWIĄCY,
ŻLE ZROZUMIANY

Przyjechało niegdyś młode książę z

nauk, gdzie, będąc gościem, któryś
przyjaciel zapyta pana młodego przed
ojcem, czym się też tam w cudzych
krajach bawił (co robił)? — Ze jura
pilnował, te jutem (prawem) się ba­
wił. Na co ociec żałosny i zawstydzo­
ny powie: „A, zły synu, nie potom
cię tam posyłał, żebyś się bawił ju-
rem i był jurny, ale po to, żebyś się
uczył, a nie był durny”.

ŻLE TYM PŁACĄ,
CO ŻLE TŁUMACZĄ

Jedna panna krakowianka dała

chustkę dworzaninowi, a drugi dworu-

iż w sądzie podniosą zarzut, że dzie­
cko nie jest jego.

— Tego nie mógł zrobić.
— Być może. Bałam się skandalu

Byłam wtedy młodsza i dużo, duże
głupsza. Rozumiałam jednak, że ze

szczęściem jest jak z kruchą szklan­
ką. Kiedy się stłucze, niepodobna jej
skleić. Zgodziłam się na wszystko.
W sądzie ukryłam, że jestem w ciąży.
Karol właśnie skończył studia i wró­
cił do Krakowa, do mamusi. Wspa­
niałomyślnie zobowiązał się przesyłać
na dziecko tysiąc złotych miesięcznie.
Nigdy jednak nie zainteresował się
na tyle swoim synem, żeby go cho­
ciaż raz zobaczyć.

— Pani teściowa musiała tryumfo­
wać?

— Wyobrażam sobie. Ja, mimo
trudności, jakoś dałam sobie radę.
Zdobyłam mieszkanie spółdzielcze
z puli pracowników zakładu i za

namową prezesa naszej spółdzielni
pracy rozpoczęłam studia wieczorowe
na politechnice. Zaliczono mi dwa
lata. Gdyby nie przerwa w nauce, za

rok byłabym inżynierem, a tak mu-

siałam zaczynać prawie od początku.
Ale nigdy, nawet w najcięższych mo­
mentach, nie żałowałam swojej decy-,
zji. Odzyskałam równowagę ducha i
spokój. I nagle ten straszny cios.

— Pani były małżonek płacił ali­
menty? adwokat znowu szybko zmie­
nił temat.

(Ciąg dalszy nastąpi)

...I WIEDZĄ O WIELE WIĘCEJ, Nl2 MY. MOŻNA IM NIE

WIERZYC, ALE WARTO PRZYNAJMNIEJ WIEDZIEĆ, CO
O NAS SĄDZĄ.

• BARAN (21.3.—20.4.) Wysoki brunet, którego poznasz (albo
brunetka) wywrą wpływ na twoje dalsze życie. Próbuj więc zro­
bić dobre wrażenie przy poznaniu. Nie zawadzi też odrobina ko­
kieterii.

• BYK (21.4.—21.5.) Czeka cię podróż, może tylko służbowa,
może prywatna. W każdym razie osoba poznana w tej podróży
odda ci jakąś przysługę. Mimo to pożądany dystans i niezwie-
rzanie się od razu z wszystkich kłopotów, jakie akurat masz.

Jeśli będzie to flirt — nie udawaj kawalera, mając tonę, bp
będą potem komplikacje!

• BLIŹNIĘTA (22.5.—21.6.) Któraś z twoich współpracowni­
czek próbuje cię „podrywać". Masz ochotę na mały romans, ale

jeśli nie ma to być sprawa poważna, raczej zrezygnuj, bowiem

jest ona przedmiotem poważnych uczuć osoby ci znajomej, choć
nic o tym nie wiesz. Człowiek ten ciężko przeżyje twój roman-

sik. Co dla ciebie będzie tylko przygodą, dla niego stanie się
niemal tragedią.

• RAK (22.6.-22.7.) O niepowodzenia w pracy oskarżasz swo­
ich kolegów, sądzisz te ktoś przeciw tobie coś knuje, donosi do

szefa itp. Tymczasem to ty jesteś winien, pracujesz ostatnio nie-

porządnie i nerwowo. Przyczyną są jakieś nie rozwiązane ro­
dzinne sprawy, które w większym stopniu zaprzątają twoją
uwagę, niż sam przypuszczasz. Uporządkuj je, a wszystka się
ułoży.

• LEW (23.7.-23.8.) Niedługo otrzymasz Ust, zawierający waż­
kie dla ciebie informacje. Przeczytaj go uważnie, bo być może
informacje te będą — jak się to określa — między wierszami.
Piszący nie będzie chciał wprost napisać o co mu chodzi, prze­
konany że jego infarmacje mogą cię urazić. Z rady nadawcy ra­
czej skorzystaj.

• PANNA (24.8.-23.9.) Współmałżonek podejrzewa cię o zdra­
dę. Jeśli jesteś winna, popraw się — jeżeli jednak pozory tyl­
ko świadczą przeciw tobie, zdobądź się na szczerą rozmowę, bo

atmosfera pełna podejrzeń zaszkodzi waszemu związkowi.
• WAGA (24.9.—23.10.) Nadszedł czas, abyś sporządził bilans

twego życia. Zważ, czy masz . jakieś sukcesy, czy też dokona-

Jąc s tego mówi: „A już to, panno,
dajcsz”, ona: „Daję — powiada — a

ganisz to czy chwalisz?” — „Chwalę
— prawi — bo dajesz i mnieś dała”.
Zatem ona dawszy mu w gębę powie:
„A tożem ci dała”.

PIĘKNIEJSZA NIŻELI TWARZ

Senator jeden, zezowaty i pryszcza­
ty, obrócił się z nieobaczka (przez
nieuwagę) tyłem do króla jegomości
(Władysława IV), aż gdy się drudzy
śmieli, rzeki Jakub Sobieski, naten­
czas wojewoda bełzki: „Dajcie mu po­
kój, bo piękniejszą ma niżeli twarz”,

MYSZKĄ
CIĘŻKI ZAKON MAŁŻEŃSKI

Jeden prałat o małżeństwie dyszku-
rując powiedział, źeó przecie ciężki
zakon Adamów. Aż jedna dworka bę­
dąc przytomna (obecna), a rzeczy wia­
doma, powiedziała: „Jeśli ciężki za­
kon Adamów, toć daleko cięższy Ewy,
bo ta nie tylko Adama, ale i dzieci je­
go nosić muslała”.

SZCZĘŚCIE TO I CNOTA —

ŻARTEM ZBYĆ KŁOPOTA

Knoblochowi dworzaninowi powie­
dziano tę nowinę, że żona jego z woź­
nicą ujechała. Powiedział, źe mądrze
sobie postąpiła i mądrze udziałała, że

jeśli jechać miała, z woźnicą poje­
chała.

leś mniej, niż na to cię stać. Jeśli nie pomyślisz poważnie, ty­
cie przysłowiowo przepłynie ci przez palce. Tymczasem masz

duże możliwości, a twoje talenty proszą się o wykorzystanie.
Trochę więcej zdyscyplinowania i pracowitości. Na twoje lekkie
traktowanie przyszłości wywierają zły wpływ jacyś twoi znajomi.

• SKORPION (24.10.—22.11.) Jesteś zmęczony, weź więc urlop
lub chociaż wyjedź na weekend. Sam o tym nie wiesz, ale prze­

pracowanie powoduje, że wszystkie swoje czynności wykonujesz
opieszale i z wewnętrzną niechęcią. W efekcie osiągasz o wiele

gorsze wyniki. Zmiana otoczenia dobrze ci zrobi.
• STRZELEC (23.11.—21.12.) Za oknami jesień, ale w twoim

życiu niedługo nastanie wiosna. Poznasz kogoś, kto pobudzi two­
ją energię życiową, poprawi ei humor, przekona że jesteś ciągle
bardzo młody.

• KOZIOROŻEC (22:12.—20.1.) Odsuwasz się od przyjaciół, za­
mykasz w sobie, stajesz się oschły. Wszystko na skutek po­
dejrzliwości. Wydaje ci się, te wszyscy przyjaźnią się z tobą,
aby cię wykorzystać. To nieprawda.

• WODNIK (21.1.--18.2.) Jedna z bliskich cl osób obchodzi to

tym tygodniu jakąś uroczystość. Nie przegap jej, tylko kup kwia­
ty. Ta osoba obrazi się z całą pewnością, jeśli o niej zapomnisz,
a przecież od niej dużo zależy...

• RYBY (19. 2.—20.3.) Ktoś dużo o tobie myśli i chciałby po­
móc ci w tyciu. Ta osoba jest w twoim otoczeniu, ale nie zwra­
casz na nią uwagi. Tymczasem taka życzliwa i bratnia dusza
dobrze wpłynie na twoje samopoczucie. Pozbądź się typowego
dla siebie dystansu i rozejrzyj się wokół.


